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Manewry jesienne
Nie tylko armie odbywają 

w tym roku jesienne manewry. 
Oabywa je także dyplomacja. I to 
odbywa je  w sposób dość wyjąt
kowy, bo przeważnie nie przez 
tormalnie do tego najbardziej 
powołane osooy, t. j. ministrów 
spraw zagranicznych. Ster poli
tyki zagranicznej objęli w tej 
chwili wojsaowi, ministrowie go
spodarczy i monarchowie.

Wystarczy zestawić krótkie iti- 
nerarioiu aby zdać sobie sprawę 
z ważności spraw i zagadnień, 
które rozważa się w szeregu sto
lic europejskich. Cykl ostatnich 
podroży obejmuje więc przede 
wszystkim wakacyjną podróż kró
la Edwarda V III do krajów śród
ziemnomorskich Jugosławia, Gre
cja, Turcja, Bułgaria i znów Ju
gosławia —  oto droga, którą od
był młody król Anglii. Zestawie
nie tych krajów mówi samo 
przez się. Uwaga Anglii, po do
świadczeniu z Włochami, zwróco
na jest na basen morza śródziem
nego. Umacnia tam Anglia swoją 
pozycję, a podróż królewska na 
pewne łączyła przyjemne z poży- 
tecznem Cykl tych podróży zamk
nął się we Wiedniu, punkcie new
ralgicznym powojennej Europy. 
Więcej, aniżeli wszystkie dekla
racje ministrów angielskich, mó
wi poaróż króla Edwarda o tym, 
ze dzisiejsza Anglia nie może już 
nie interesować się swoją pozycją 
w takich nawet częściach Euro
py. które od bezpośrednich inte 
resów angielskich są wcale odda
lone. W  momencie, kiedy z orę 
dzia kanclerza Hitlera zdaje się 
wynikać, ie  w Niemczech rodzą 
się plany nowej „światowej" po
lityki, ostrzem zwróconej przeciw 
Anglii, o tym objawie aktywności 
angielskiej nio można zapominać.

bałkański cykl podróży uzupeł
niły wizyty kierownika gospodar
czej polityki trzeciej Rzeszy, dra 
bchaehta. oraz poprzedzające 
zjazd Malej Ententy w Bratisła- 
wie narady jugosłowiańsko ru
muńskie w Sinao, P°d przewod
nictwem króla Karola. Rozmyśl
nie połączyliśmy fakt dawiuejizy 
podróży dra Schachta z najśwież
szym. obradami w Sinaia. Dymi
sja min. Titulescu i nieobecność 
w Sinaia reprezentanta Czecho* 
slowacj pozwalają bowiem domy
ślać się, że na Bałkanach coś się 
zm.enno i coś się dzieje, mimo 
oficjalnych zaprzeczeń i zapew
nień. Nie sądzimy, aby dr. 
Schacht był temu zupełnie obcy. 
I choć niewiadomo jeszcze, co wy
niknie z jesiennych manewrów 
dyplomatj cznych w tej części Eu
ropy, trzeba poświęcić im baczną 
uwagę.

Dalszy cykl podróży, to kolejno 
podróż gen. Gamelina do Polski, 
podróż min. Schachta do Paryża, 
pedróż gen. Rydza-Smigłego ao 
Francji i Włoch, podróż min. Ba- 
stida do Warsza wy i —  Berlina. 
Wyaaje nam się, że i ten cykl 
podroży me jest przypadkowy. 
Zwłaszcza, jeśli rzucimy go na 
tło norymberskiego orędzia kanc 
lerza Hitlera, orędzia, które ni- 
czem nie naruszyło Fiancji . je j 
sprzymierzeńców, nawet działal
ność komunizmu światowego od
dzieliło wcale wyraźnie od Rosj 
sowieckiej, natomiast jedynie 
zwróciło się przeciw Angin, wy
suwając arcyniemile dla niej żą 
danie zwrotu kolonii czy też no
wego podziaiu mandatów kolo
nialnych. Czyżby się śnił tam ko
muś —  nowy blok kontynentalny?

Manewry to nie wojna. Nie 
przesądzają one jeszcze przyszłe-

Przybycie min. Paul iastida
D e k o ra c ja  o rd e re m  G ciro dzo rte j P o ls k i

politycznego iP rzyby ł do W arszaw y francu 
ski m in ister przem ysłu i nandiu p. 
Paul Bastid. Tow arzyszą  mu dyr. 
gabinetu m in istra p. A lphant, 
dyr Benedetti oraz Komisarz gene 
ra lny św iatow ej w ystaw y pary
skiej p. L  Abbe.

N a  dworcu pow ita li m in istra 
Bastida m in ister przem ysłu i han 
diu Roman, podsekretarz stanu 
w M in. Kom unikacji Bobkowski, 
p rzedstaw ic ie le  M S. Z., dyr. p. 
Łubieński, w yżsi urzędnicy M in. 
P . i H . z  dyr. gabinetu m inistra 
przem ysłu i handlu D itrichem . 
Am basadę francuską reprezento
w ał charge d‘a ffa ir e s  Bressy. 
Poza  tym  obecni b y li: konsul fran  
cuski R on ila rd , b. min. W- Ję- 
d rze jew icz, b. m in. K lam er, przed 
staw ic ie le  izby polsko - francu 
skiej, związku izo  przem ysłowo - 
handlowych, kolon ia francuska.

Francuski m in ister przem ysłu 
i  handlu p- Pau l Bastid  w raz z 
p rzybyłym i z nim dyr. H . A lp- 
hand, dyr. T  Benedetti om  z ko
m isarzem  w ystaw y paryskiej L - 
Abbe złożył w izy tę  p. m ir is trow i 
przem ysłu i  handlu Antoniem u 
Romanowi. W  trakcie w izy ty  p- 
m in ister przem ysłu i handlu A n 
toni Roman w  otoczeniu dyrekto
rów  w yższych  urzędników m in i
sterstwa dokonał uroczystej de
koracji p. m in istra P Bastida od 
znaką w ie lk ie j w stęg i orderu „P c  
lonia Restitu ta", dyr. W  A l i a n 
ta odznaką krzyża komandorskie
go orderu „P o lon ia  R cstitu ta " 
oraz dyr. Benedetti odznaką krzy 
ża kaw aleryjsk iego orderu „P o 
lonia R estitu ta ".

P- m in ister przem ysłu i hadlu 
Antoni Roman podejm ował w ho
telu B risto l oDiadem francuskie
go m in istra przem ysłu i handlu 
p. Bastid i tow arzyszące mu oso
by. W  obiedżie w zią ł udział sze
re g  osobistości ze s fe r  rządo
wych, św iata gospodarcztgu i am 
basady francuskiej. M. in. obecni 
by li pp. w iceprem ier i m in ister 
skarbu Kwiatkowski,, min. ro ln i
ctwa Poniatowski, ambasador 
Nuel, w icem in istrow ie Sokołow
ski, Lechnicki, Rose, Bobkowski, 
gen. L itw inow icz, Raczyński, pre 
zes K larner, Fudakowski i in- 
Pp . m nistrow ie w ym ien ili m iędzy 
sobą toasty nacechowane dużą 
serdecznością.

W sobotę dnia 12 b. m., jako w 
drugim  dniu pobytu w  sto licy, p. 
m in ister Bastid złożył w iz y ty : Ge 
neralnemu Inspektorow i S ił Zbrój 
nych, gen. śm igłem u - Rydzow i, 
p. prem ierow i gen. Sławoj-Skład 
kowskiemu, p. -w iceprem ierów  
inż. E. Kw iatkowskiem u, m in istro 
w i Spraw Zagranicznych, p. Józe 
fow i Beckowi, r . n istrow i Komu
nikacji, p. Ju ljuszow i U lrychow i. 
P. m in ister Bastid złoży ł rów n ież 
w izytę na Zamku. gd zic w pisał 
się do księgi audięncjonalnej.

0  godz. 13-ej p. M in is ter Bastid 
podejm owany był śniadaniem w 
Resursie Kupieckiej przez Kom i
tet i D yrekcję W ystaw y Przem y 
siu M etalow ego i  Elcktrotechmcł 
nego. Am basador francuski w  
W arszaw ie, p, N oel, w ydał na 
cześć p. m in istra Bastid obiad W 
salonach ambasady o godz. 20.30.

W  obu tych p rzy jęc iach  w zię li 
bardzo liczny  udział reprezentan

ci rządu, św iata 
gospodarczego.

go układu stosunków, nie decydi 
ją o kiei unku polityki. Za wrześ
nie jeszcze, aby wyciągać z nich

Min. Destld w Berlinie
nawiąże rozmowy z Schachtem

P A R Y Ż , 12.9. W iadom ość o tym 
że min. Bastid w  drodze pow rot
nej z W arszaw y zatrzym a się w 
Berlin ie, w yw ołała  tu duże zain
teresowanie. W  kołach dziennikar
skich P a ry ^ 1 uw ażają  tę in fo r
m ację jako zapow iedź, że m in ister 
Bastid w  rozm ow ie swej z dr. 
Schachtem naw iąż* do rozmów, 
które Schacht odbył w  Paryżu  na

Goering
m arszałkiem  lotnlttwd?
P A R Y Ż , 12. 9. „ L e  M atin " do

nosi za jedną z agencji, iż  gen. 
G oering ma być w krótce m iano
w any marszałkiem  lotn ie tw'a.

tem at opracowanego przez siebie 
planu europejskiego współpracy 
ekonomicznej.

Wcdz komunistów francuskich
M a u r y c y  T h c r e *  b a w i ł  w  W a r s z a w . e

Nie całą dobę bawił w Warsza
wie sekretarz partii komunistycz 
nej Francji, członek izby deputo- 
wanycn p. Maurycy Thorez. Zja
wił się w piątek o goa 16 nu 1C 
aeroplanem z Pragi, zamieszkał w 
hotelu „Polonia" i odjechał naza
jutrz rano.

D z ie n n ik a !i*  o b le g a li pokó j n r. 
237, który z a ją ł  p. Thorez, a le  na- 
próźno o c zek iw a li od n ie g o  choć
by s łow a  w y ja śn ien ia , p o  co p rz y 

jechał do Polski. P. Thorez odma
wiał Kategorycznie wszelkich wy
jaśnień, zapewniał jednak, że po 
upływie dwóch tygodni znów 
przybędzie do Warszawy i omecy- 
wał, że wtedy będzie mógł poroz
mawiać z przedstawicielami pra
sy.

Jaki był cel pobytu o. Thorez 
w Warszawie i co tutaj robił —  
nie udało się wyjaśnić.

„ B e i g i c a "  n a  p i e r u / s z y m
1 D V P "  n a  A r a g l n  m i e j s c ut r

Do tej pory nie nadeszły j e l 
cze wszystkie książki pokładowe 
lotników, którzy uczestn iczyli w 
zawodach o puchar Gordon - Ben 
netta, o fic ja ln e  w ięc wysiłk i kon 
kurencji nie m ogą być ogłoszone. 
N ie  o fic ja ln ie  jednak na zasadzie 
uzyskanych ju ż  wiadomości zro

biono pobieżne obliczenia odległo 
ści m iejsca lądowania poszczegól 
nych balonów od W arszaw y i we
dług tych wyliczeń , nie u lega ju ż 
w ątp liw ości, że p ierw cze m iejsce 
w zawodach za ją ł znakumity lo t
nik belgijski Ernest Demuyter, 
zdobywając nietylKo ufundowany

Gdańszczanie oczekują niespodzianek...R e w i z j e  [  a r e s z t o w a n i a
na terenie Wolnego Miasta

W ładze h itlerowskie w  Gdań
sku doKonały ostatnio kilku 
aresztowań wśród przywódców  
opozycji w  wolnem m ieście. Re
presje  skierowane zostały tym  
razem  przeciwko partii n iem iec
ko - narodowej. A genci ta jnej po
lic ji po litycznej dokonali lic z 
nych rew iz ji domowych, po czym 
zostali aresztowani i  osadzeni 
w  w ięzien iu  ochronnem w ybitn i 
przyw ódcy partii niem iecko - na
rodow ej, a  m ianow icie adwokat 
W eise, kasjer partu  W oelke oraz 
kierownik lokalnej organ izacji 
p a rty jn e j G roening. A resztow a
nia zostały dokonane i bez poda
nia przyczyn, co pod rządam i hi- 
tteryzmu nie stanow i ju ż  żadnej 
niespodzianki.

N a leży  dodać, że od szeregu ty
godni p rzebyw ają  w  w ięzien iu  o- 
chronnem inni w yb itn i przywód
cy partii niem iecko - narodowej 
w Gdańsku, adwokat F ried rich  i 
poseł Gamm. U w ięzien ie  Fred- 
richa nastąpiło z  tego powodu, 
że w n iósł on do W ysokiego K o
m isarza L ig i  N arodów  zażalenie 
z powodu zaw ieszen ia  przez se
nat organu partii P rzyczyny u 
w ięzien ia  posła Gamma nie są 
znane.

W  Gdańsku panuje prześw iad

czenie, że h itlerow cy  pragną u- 
czyn ić partię niem iecko - naro
dową niezdolną do żadnej akcji 
po litycznej i z tego powodu dt 
zorgan izu ją  ■ je j szeregi przez 
aresztowanie przywódców  i w y
bitnych członków.

Skierowanie represji g łównie 
p rzeciw  niem iecko - narodowym  
nie oznacza bynajm niej, jakc by 
Socjaliści i centrow cy w Gdań
sku w oln i by li od prześladowań i 
złoś liw ych  szykan ze strony 
wład2 senackich.

TRWOŻNE N A S T R O JE

Społeczeństwo gdańskie ży je  
w  ciągłem  oczekiwaniu jakichś 
n iespodzianek politycznych, a
nawet zamachu stanu ze strony 
h-ilerow  ców. P rzyw ódcy  partii
narodowo - socja listycznej w  
Gdańsku n ie ustają w  rzucaniu 
gróźb, że po kongresie partii h it
lerow sk ie j w N orym berdze i po 
sesji jes iennej Rady L ig i N a ro 
dów h itle row cy  zrobią w reszcie 

„porządek " w  Gdańsku. Go ten 
„porządek " ma oznaczać, w iedzą 
dobrze w szyscy obywatele.

N a  drodze przygotow ań  do ja 
kiegoś zamachu stanu w  Gdań
sku leży  rów n ież metoda komplet 
nej izo la c ji kom isarza Lestera

Papfeż przez radia
wygłosi doniosłe przemówienie

C IT T A  D E L  V A T IC A N O , 11. 9. 
W  kołach tutejszy-ch przyw iązu
ją  w ielką w agę do przem ówienia, 
jakie w ygłosić  n,a w  poniedzia
łek o godz. 11 Pap ież do księży

hiszpańskich, zb iegłych  z H isz
panii do Rzymu, Przem ów ien ie 
to, które będzie transm itowane 
przez radio w  różnych językach, 
skierowane będzie do całego świa 
ta-

jakieś wnioski. A le  sądzimy, że szo fera  adiutantury Marszałka.
realizm polityczny nakazuje za 
chować je w wiernej pamięci.

W. N.
|

M&uła na wolności
za kauclą 300 zł.

W czora j zwolniono z w iezien ia  » dziły  się na zm ianę środka za po-
b iegawczego i wypuszczenie M i- 
gu ły  za akucją w  wysokości 300 
złot>rch.

Jednocześnie Sąd A pelacy jny  
dopuścił na wniosek obrony 2-ch 
nowych świadków;, redaktorów  
„W a r ty "  M izersk iego i Kw iatków  
Skiego,

na Paw iaku bohatera głośnego 
procesu o wym uszenie M igu łę, b.

Jak w iadomo M igu łę skazano 
pod zarzutem  szantażowania L . 
O. P . P . na półtora roku w ięz ie
nia. W obec wniesienia skargi a- 
pelacy jne j w ładze sądowe zgo-

od ludności gdańskiej. Obywate
le udający się do W ysokiego K o
m isarza L ig i Narodów  z jakąkol
w iek sprawą, traktowani są p r z e z  
władze gdańskie jak  zd ra jcy  kra
ju . Siedziba W ysokiego Kom isa
rza inw ig ilow ana je s t w  dzień i 
w nocy przez umundurowanych 
i cyw ilnych  polic jantów , k tórzy 
zatrzym ują każdego interesanta, 
w ypytu ją  go o nazwisko i  adres, 
a nawet dokonują zd jęć fo togra 
ficznych.

N ic  dziwnego, że w tych wa
runkach biura W ysokiego Kom i
sarza L ig i  N arodów  świecą pust
kami i że kom isarz Lester istot
nie je s t kom pletnie izo low any od 
społeczeństwa, którego ma bro
nić od bezpraw ia h itlerowskich 
rządów  wr Gdańsku.

przez Polskę puchar Gordon Ben 
netta, ale rów n ież I-szą nagroaę 
pien iężną (10.000 z ł. ) ,  nagrodę p. 
Prezydenta R. P . (rzeźba  Kas* 
p rzyck iego ), puchar srebrny M i l !  
Kom unikacji oraz obraz o le jn y  
W iu torcw sk iego (u fundow any 
przez w ojskowe w arsztaty balono 
w e ) oraz dwa złote zegarki.

Polsk i balon „ L O P P "  zajm u je 
drugie m iejsce. Kpt. Janusz i por,, 
Brenk pi ócz nagrody p ien iężnej 
(7.000 z ł ) zdobyli i inne nagrody, 
jak  obraz olejny M alick iego (n a 
groda p. Prezyden ta  R P .),  dw ie 
złote papierośnice oraz dwa złote 
zegarki, o fia row ane przez LO PP , 
dla najlepszych p ilo tów  polskich.

T rzec ie  m iejsce w yliczono dla 
balonu szw ajcarsk iego '„Z iir .cb ", 
na którym  lec ie li dr, T ilgenkam p f 
i M. Bosch, czw arte dla balonu 
„D eu tsch land", p iąte dla „W a r
szawa 11“  (kpt. Hynek i n iż Ja
n ik ), szóste dla „P o lon ii 11“  (kpt. 
Burzyński i kpt. Pum aski), siód
me dla balonu „Sachsen", 8-me 
dla francuskiego balonu M aur.ce 
M allet, dziew iąte dla n iem ieckie
go „A u gsbu rg ", dziesiąte dla 
belg ijsk iego balonu „B ru xe lle “ .

Kpt. Janusz i por. Brenk dotar
li ju ż do Onegi i aeroplanem1 spe
cjalnym  odlecą do A rchangielska 
a stamtąd norm alnyiji samolotem 
komunikacyjnymi —  do Moskwy.

Prawdopodobnie obaj lotnicy, 
przybędą do W arszaw y w następ
ną n iedzielę.

Samoloty oka polskich baloniarzy

Znalezionych w pow. oneshim
MOSKWA, 11. 9. (P A T ) A g e n 

cja Tass d on os i: Szef sowieckie
go lotnictwa cywilnego Tkaczow 
wydał zarządzenia, by w okolicy 
miasta Onegl przygotowano tere
ny do lądowania samolotów. Jed
nocześnie wydano rozkaz wysła
nia samolotu, by przy jś ć  z pomo
cą lotnikom balonu „LO PP ‘‘ i prze 
w ie źć  ich do A rch a n g ie lsk a .

MOSKWA, H . 9. Według na- 
deszłych tu wiadomości, kpt Ja

nusz i por. Brer.k błądzili podob
no w lesie. Minąwszy wies No* 
sowszczyznę i Kałgaczychę, dnia 
10 b. m. dotarli do wsi Małoszuj- 
ka, niedaleko od brzegów Morza 
Białego. W obecnej chwili aero- 
nauci polscy znajdują się już w 
Onedze. Powłoka balonu podczas 
lądowania rozerwała się- Z Ar* 
changielska wyleciał już samolot 
po aeronautów.

K r ó le w s k a  r o d z in a
p rz e d  m ik ro fo n em  r a d io w y m

H A f A, 12. 9. — Podczas uro- dziękował za serdeczne 
czystości w zw iązku z zaręczy
nami następczyni tronu holender 
skiego .księżniczki Juliany, prze
m ó w ią  przez radio królow a W il
helm ina, która w  serdecznych 
słowach dała w yraz swej radoś
ci oraz życzeniu, aby szczęśc:e 
m iodej pary przyn iosło szczęście 
całemu narodowi. Następn ie prze 
m awiała księżniczka Juliana, 
która wyrraziła  narodowi podzię
kowanie za n iezliczone dowody 
przyw iązan ia  w  tak szczęśliw ej 
d la n ie j chw ili. K s iążę  Bernard

p rzy ję 
cie, jak ie  spotkało go w nowej o j
czyźnie, z którą pragn ie jakn a j
prędzej się zespolić, w . spokoju 
współpracować i być dla sw ej 
małżonki p raw dziw ą pomocą w  
życiu.

P rzed  pałacem  królewskim  w  
H adze grom adzą się codziennie 
o lbrzym ie tłumy, w iw atu jące na 
cześć narzeczonych. P rzedstaw i
ciele państw obcych w H oland ii 
oraz liczne organ izac ję  i osoby 
p ryw a ł ne nadesłały życzen ia  i  
kw iaty.
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M ą d r y ' :  o ł i o c r : ?
z e  w s z y s t k i c h  s t r o n

AntybcIizaMicki kon?ras w Nerymberdza
P rz e m ó w ie n ie  t iM t te r z a  H it le ra

gen. l ia n c o  za ję ły  d linę r .e .  ta  rozgorzała na nowo. | M ałe m .asteczko Hernani zosta jeszcze ożyw ien ie. vy ciągu
łard, ustalając nową łączność z O K R Ą Ż E N IE  S A N  S E B A S T IA N  n,e*nai całkow icie ewakuowa- ostatn iej doby do m asts przyby 
wojskam i gen. M ola w San M a r -1 g ę s j  S E B A S T lśN  11 9 ) lś ne> a k o jo t y  i dzieci przybywają dalozych 165 tysięcy uczestni-
tin  de Ya ld e ig les ia z  (< koło 50 k i-1 rAao ^  gan uk lzat> dc San Sebastian. Hernani było kow uroczystości. Bogaty pro-

S K W TLLA , 11. 9. Radiostacja we przepuściły do oblężonych ka- zab iera jąc zakładników i grożą N O R Y M B E R G A , 11 .9  Dziś za- się dłużej na przewodny hHlorow j i walkę z chorobam i dziedziczny- 
powstańcza kom unikuje; W o jsk a ! płana katolickiego, po czym wal- poważnymi zajściam i. I panowało w Norym berdze więk- ców szwajcarskich G u s tL ffie . Na ( mi. Stosunki w R osji 80W*ec iej»
gen. Franco za ję ły  d^Unę F ie - ! La rozgorzała na nowo. | M ałe m iasteczko H ernani zosta sze jeszcze ożyw ien ie. W  ciągu  stępnie wspom niał o N iem cach zaznaczy! m „wca, są komple rym

- - 1   ' ‘  ------ zabitych podczas hiszpańskiej zaprzeczenem  te j idei.
w ojny domowej. Są to —  zazna-1 W  dalszym ciągu dnia odby- 
czył mówca —  o fia ry  żydowstwa j w ały się obrady w sprawach pra-

Icm etrow  od M adrytu ). W t® « 1?“ °  t ~ v  bombardowane w  dniu “ dziJe j- E-am dnia obejm ował szereg  ze- bolszew ickiego. Następn ie Hess scwych, personalnych, w spra-
sposób M adryt został otoczony ze k*? , , da iac„ . 3 ’ szym. W ojska powstańcze otoczy- brań i kon ferencyj. i mów ił o łączności s Rzeszą N iem  ,e za o p a * «e *va  o f ia r  w jry ,
wszystkich stro „  od c^ ty  «d  dS n  c‘zasu na p o ^ d e  me m.n- *1 «  wszystkich stron S m  Se-  —  ....... ców , caieco św iata, którzy b.o- .w  kwest,ach • finansowo - aam,-
nu jważniejszych źródeł » “ pa- sta Xerm ia ten upłvwa w n iedue bastiatt, opóźniają jednak swą 
trzem a. le rano UIotkJ w zyw aj ą cadzo. akcję chcąc um ożliw ić ludni ci

Na iron c ie  północnym wojska ziem ców ; ludność ,yWJj ną ao cyw iln e j ucieczkę do B ilbao jak- 
gen  Mola ,lakow ały San Joba ew akuacji. Na mocy zarz dzen,a ko,wifck d r° 8 «  z San S e b e i a n

s > in * KŁore* °  obr,1--> 0Ł“  u.l« ambasadora francuskiego perso- do BllDao i est P °d oestrzm em .
,b rak  aktywności i zdecydow an a . n , KOn8ulatu • obyw are|t  fran .
z.i.i* bombardowały gorę Ingu- , cuscy ezwani został do o p u s *  
e'«/o.

Głównym punktem uroczysto- ców z całego św iata, kiurzy bio- > 
ści było przem ów ien ie zastępcy rą udz ił w dniu partyjnym  zn nrstracyjnych t. d. N a  wszy- 
H ifle ia  v. Hessa M ówca wspom- pośrednictwem  radia. W szystkich stkich tyci zebraniach występo- 
niał na wstępie o ofiarach jak ie  nas -  ośw iadczył Hess -  łączy wab czołow i przedstaw ie le  na- 
poniósł i uch narodowo - socja li- m iłość i hołd wobec wodza. | roaowo - . Socja listyczn i. \ cle

nt-Tomnunon sawiopulh mrfn.->ntV
styczny za granicą, zatrzym ując

. . .  , ezenia w godzinach pepołudn-o-
^ ‘ u ^ - u  w -jnka narodowe ±  gan geb ,jan na k)adŁ,e

p o ju -a ją  się w kierunku S .erra  k„ „ n o rp ed , , rr> który przyby, 0
Muruno. godz. 22 do S t Jean de Luz Oko-

S E W IL L A , 11. 9. Sytuacja w jo Francuzów  odm ówiło jed- 
B ilbao jes t rozpaczliwa. N acjo- nak wyjazdu z San Sebastian
nał-sej baski’ scy są rzekom ^zde- Więk8Z0ŚĆ ludność, o ,w  lnej w czora j swój dzień żydowsko

Żydowscy manifestanci
Zajścia po icji z komun stim i wietach na różnych odcinkach ży  

i cła społecznego i zestaw ia li ją  
Stołeczny Sąd O k tęgow y m iał posterunkowych: O lszewskiego i ze  stosunKam i, jakie panują w

„  przem ówień zaw ierało mcmen-y 
Dalsze obrady kongresu pa*- J komuni8t ;zne j an-yzyaow .

ty jn ego  —  centralną część wszy- .
stkich kon ferencyj w N ,rym b er- s d t  20 ■ odb ,
dze _  w ypełn iły  przem ów ien ia.. U i0CZjijlj apeI 100 ,y s , ^
M ówcy w najbardziej 1 ponurycn • . i  „ ...
. , '  . c, rowr.ikow politycznych paru i na-
barwach m alowali sytuację w bo- . . .  . ,.

, , . , . i rodowo - soc ja listycznej, rb  przy-

Knapę, używając łasek i kani.em N iem czech narodowo - sccja li-

! byciu kanclerza wmsLSzerowały 
na plac pcczty sztandarowe nio- 

i sąc 25 tysięcy sztandarów 
oddziałów partyjnych z ca łe j R ze

cvdow „n i poddać m i„ o Pod p rzyg 0t0w u je się do ucieczki. Sa- kor u 1SL> 7n RozPa >-c ane by w  drugie j spraw ie oskarżeni stycznych, P ierw szy zabrał ą b s  p j ośw ietla ły  setki r e f le t  
T ru b ia  rozegrała  * ę  gw a łt ,wna mochody cipzarowe przewożą cią- ł*  d^ J"  sPraw y o komunistyczne rótvnież r„ ;^dzi i y Ą z l , M ancI jeden z p rzew ó jców  stanu żyw i- ‘ J ’ 
bitw a, która zakończyła s.ę po- ,e (lxn ość  w s Ka  m an ifestacje  na ulicach W a rs za -1 ra - w .,
razsa  wojsk rządowych. Stacja pokłady statkvW

w stronę Bilbao. Na . “ *,.‘ c^ n 7 * r8S* '  i Krom ołowski, L r jbu ś  K a c zo r ,. cielsk iego N iem iec dr. Re s .h łe^  w ita n y  ow acyjnym i okrzygam t
przyb wają w - w  obu aPraw a“ łi było la  osób 

ram owa w La ta rogn e  donos, o ^ c ią i"now i~M sażerów łe . V  m e oskarżonych, a w cnarakw rze 
postępach wojsk powstańczy! h, ście fra s t,ją  w dai3zyin c iągu wiadków odwodowych i człon- 
m aszeru jących na Madryt- Atak ls trp n <śc i_ 0dw iP( a ją  on czę. ków ro d z ii,  przybyło do Sądu o- 
gen Aoei.oio .ia T r la va rę  zostały gt(J n,agazyny j f e k ^ iru ją  bowa- lw {°  200 żydów, napeim ając 
od pi r+e- W ojska jego  co fnęły  się ^  Kupry .bow,i£iZani 9;; WTlusi(, wszystkie korytarze szw a.gotem , 
o 15 km. Gen. M arlinez Am do, co t .z ,nf sutny ą skane w któ«-y woźni sąaow i m usieli m ity 
jak  donoszą z V a lla d jlid , prze- handl) do DanK kt6rv pr2esyla gować.
ezedł na stronę powstańców pieniądze do łilbao I w  P ^ rw sze j spraw ie byli o-

Satnoloty powstancce bom bar-( w  Tyatkie zapasy am unicji i skarżuni: L e jba  Fiuk, Bzlama
dow ały W alencję. Szczególn ie u- n a fia  znajdu jpc. - w porcie Szlamberg, Chaim Kożuch, Szoel 
C ierp ia ły  koszary. I P a c a j^ .  przew iezione zostały do Ruchdsm an, H erszek W ancygier
T R Z E D S M IE R T N A  S P O W IE D Ź  B:lbao. Anarch iści wznow ik swą i A lte r  Szybka o zorgan ;zowanie 

OBRO ŃCÓ W  A L C A Z A R U  (d z ia ła lność. N iezadow olen i z rzą na u l- M iłeJ m an ifesU cy j w dniu 
M A D R Y T , 11. 9 Na pro. o? o- dów gubernatora O rteg i organi- 25 kw ietn ia  raku bieżącego. T lu .r 

Łrońców  A lcazaru  wojska rządo- żu ją napady na domy burżuazji m anifestu jących  żydków wznosił
- -----------------------   —- ,  r  M  —  - zw ykle w takicn razacn okrzyk i:

„P re c z  z rządem ' N iech  ży je  re
w o lu c ja ! N iech  ży je  republika 
ra d ! N iech  ży je  Rosja sow iecka! 
itd. W  czasie rozpraszania mam- 

przez prywatne auto. ■ K ierow ca  estacji oskarżeni pob ili mocno 
pomimo, iż w idział, że porucznik

A u t o  z a b i ł o  o f i c e r a
na szosie gar woliński ej

W czora j, pom iędzy godziną ló  
a 20, znaleziono zw łoki o ficera , 
w  pooliżu szosy Garw oiińsk iej,
500 metrów od osauy Ryki. Po
w iadom iono natychm iast posteru
nek po l.c ji w Rysach oraz żanaar- 
m erię w G arw olin ie. W  kieszeni 
munduru o fice ra  znaleziono le

wpadł do rowu, nie zatrzym ał 
auta, a zw iększył szyb ość i 
zb iegł. Świadkiem  wypadku był 
jeoen  z w ieśniaków ze wsi Ryki, 
który zg łosił się i opow iedz ał

| * _ , . j , > I II llrttlij w ¥ł J I * - T 14. LA J ł
Szlauia Fia^man i żydów k i: R a j- j obraz-ująe sytuację chłopow^ ro- kanclerz Bvve przemó-
zia Lanca j, Szajndla Rygał, Sara ayjsKicb pod p a rów ’ niem boisz** w ien ie  od ^ ^ i e g o  przeglądu
Kon, Zysla W ajsenberg, i Ł a ja  wickim , klęskę głw iu  w Rosji ^sotj prac dokonanycn przez N .cm cy
F ink ie l. U ję to  ich rów n ież w  w ieck iej i t. d. W ynikiem  1 8 - le t- jna w3zystkich w  cjągu u.
trakcie m an ifestac ji ulicznej 18 n:eJ 0 ob ‘ e« °  Panowania fc .sze b ieg }yc.h ą j at> oJ§vviadczając m.
kw ietn ia roku bieżącego na u l .1 WIcko - żydowskiego nad ludem
E lektora lnej. Okrzyki wznoszono rosyjskim  -  ośw iadczył dr. R c -
w tedy te same, a w ogóle  pocho- 1 cb ê sta^  w strząsający
dy Komunistyczne organ izow an i W  przeciw ieństw ie uo
sr zawsze w edług te j samej r e - ^ eg0> tr iM ch  latach

t I k ierownictwa narodowo - socja li-
I stycznego w idzim y w N iem czech

Charakterystyczne jest, że w  dobrobyt, jedność i sprężyste kłe-
obu sprawacn świadkam. ze stre ' rown-ciwo n iem ieckiego stanu
ny oskarżen ia oprócz pooterunko chłopskiego.

wych byli przechodnie - P o la cy ,) N a .tepny m ówca H in gen fe id  nieść z zew na .rs  truciznę roikla- 
natom iast sw iadK^wie oprony re mów ił 0 tosunkacb- socja lnych du> podniesiem y stare chorągw i®  
krutowali 'ię wyłączn ie z żydów w  Z. S. R R., zatrzyir.u jąc i ę bojowe i damy mu nauczkę**. S io- 
go r liw ic  J tw ierdzających  m niej zw łaszcza na rozpaczliw ej, jego wom tym tow arzyszy ł grzm ot o- 
lub ,vięcej v umysłowe a lib i c zdaniem, sytuacji m łodzieży i dzie k]askdw „Jedyną na3z,ą troską—
skarżonych. Obronę wnosiło aż CJ j na stanie zdrowotności. Znów n.ówił dalej kanclerz   je s t  po-
siedmiu adwokatów  żydowskich. ‘ stosunkom tym mówca przeciw  kdj w ew nętrzny i zew nętrzny.

staw i! zdobycze opieki społecz 
nej w N iem czech.

Przew ódca lekarzy r ie tn :eckirh

in., „row od zen ie  zawdzięczam :' n.e 
tylko temu, że jestem  waszym  w o
dzem, lecz i temu, że w y  jesteście  
oiują drużyną* W alczy liśm y z po
święceniem  o w ie lką  ideę, zbu
dowaliśm y nowy dom dla m łode
go narodu niem ieckiego. W y  szko 
lic ie  m ieszkańców tego domu Gdy 
by stary w róg  spróbował na", k ie
dykolw iek zaatakować, lub prze-

prowadzącym  dochodzeń.e. Śm ierć 1 
gstym ację na nazw isao por. S ia - ' porucznika Owczyńca nastąpiła Pełnom ocnik m .n istia  pełno- 
m sława O w rzynca z 56 p. p. i. w wskutek obrażeń cielesnych. mocnego Rzeczypospolite j Polskiej 
W arszaw ie. Pa rę  uutrów  od zw łok i porucznika Owczyńca p . Gawrońskiego, adw. Turgenjew . 
zwłoK le ta ł połamany row er Po przew ieziono ao kostnicy w. Gar- wye^sm irnwa. z demu N r - fż l  przy 
rucznik m iał ciężką ranę g łow y, wolin ie. Po lic ja  wraz z taudar- ul. N ow y Św iat 23-25 przedsiębior- 

W  toku dochodzenia uataLona. mar.ą prowadzi energiczne sledz- Btwo „C k fe  Italia**, należące do p 
ł e  porucznik O wczyniec jadąc ro- twe w celu schwytania automobi- [ Bostero, baw .ącego oocem e na 
werem  szosą został potrącony bsty.

Adw, Turgenlew e!csm towal

K aw iarnie itlfalia”
ąc w imentu mni. vuwroA&K ejo

SKazanie narcdawców
z Kościan iK iejo

w łoskiej w ypraw ie w Ab isyn ii, a 
prowadzone przer je go  maiżonkę 
p W andę Sos tero. Eksm isja na
stąpiła wskutek sporu finansow e
go jak ie  przedsiębiorstwo miało 
na tle finansowym  z w łaścicielem  
domu p GawroiuKim .

List Wandy Kifzszawskisj
do nosze, redakcji

dr. W agner przedstaw ił zasady 
polityk i rasow ej w N iem czech na 
rodowo - socja listycznych , która, 
jak ośw iadczył, umotywowana 
jest dbałością o zdrow ie narodu

Chcemy pracować i budować Itzc 
szę po naszej m yśli, n ie zaś po 
m yślj bolszewickich żydów *. Kan
clerz zakończył przem ów ien ie ape 
lcm do czujności i os ro żn e je  . za 
razem  jednak do zachowania spo 
koju i w iary  w  w ielką przyszłość 
Rzt szy n iem ieckiej.

i > O r S  u r o c z y s te  o tw a rcce
■ąiu >z»tl *ł.Jl i i>.>*>*• #-<*t.s ■/•■i

V g o  lo t n ic z e g o  h cn K u rt u t u r y s t y c z n e g o

•i Oli

P O Z N a N, 11. 9. Sąd apelacy j- została podwyższona kara g łów 
ny w rozn om u  rozpacrywa. spra- nym oskarżó iiym : ie o f i lo w i Wał- Y ielce Sranowny anie idaktorzel i obowiązku obywatelskiego nic I
Wę członków Stronnictwa N aro- kowskicmu do 3 iat więz.;enia i .  W styczniu r. d. — za po^edm-
dowego, skazanych przez sąd o- W ładysław ow i Łuczakow i do 2 ctw“ m bańskiego poesywicgo P
, , ,, 1 ,*“ “ ”  zwrocnam SH* ż U.oobą, aoy owiad-
k ręgow y za działalność terorys- lat w ięzien ia . Pozostałym  osaar- aow i, kala6,lo iyt ,aiueJ u;ek! iuj
tyczną i zamachy bombowe w po żonym sąd za tw ierd ził kary zasą- mąż, przejeciiauj prze. Humocńou,
W iecie kościańskim . . ( dzuue wyrok.em  cąuu okręgowe- w.ozący uyrektora laoryki „Poc-as

W yrck iem  sądu apelacyjnego go.

uszukanezy nundiarz dclzrów
□di u^iaJa przću sątie.ii

szczędzili sobie tatyg., .rucąc czas i 
narażając s.ę na przyKrocCi —  Btala 
się krzywda. Dlatego tą sama dro
gą, puolieznie, skiadain seiaec.ne 
pomiykowan e pp. Danielowi Rudne
mu, /ygm. Kaipnisk-eiuU, v*zes‘ Li

D ziś na lotnisku M okotow
skim odbędzie się uroczyste o- 
tw arcie  V I-go  K ra jow ego  Lo tn i
czego Konkursu Turystycznego 
w  grupie sen iorów  Do konkursu 
tego zgłoszono 32 samoloty,
wszystkie typu RW D  8 Konkurs 
ma na celu sprawdzenie spraw 
ności polskich p ia tó w  sporto
wych, da ,-e im możności wybicia 
się, oraz w zięcia  udziału w za
wodach em ocjonujących, da ją 
cych pełne zadowolen ie sporlo-wiozący uyrektiu* laoryk i „Doc.sk ' T '

p M a r g u W .  -  zeciicieu ■»« zgio- -'hoc,i: ‘ hcn rvkoW, Wosmskiemu, ze w e. P rzy  p od z .a le  na g ru p y  8e-
sić baaz do jedakcji, oąuż poa moim njoj* dnl< J*h • *> aby niorów  i jun iorów , kierowano s ę
aareaein w celu opisania 
ktorego byli wiuzam..

a-ia da<1' ś> .adectwo prawdzie. *> •
J ł| Istnieją w Polsce ludzie rozumie- P izcdev  szj stkiem doświadczę-

Na to wezwanie zgłosił się szereg J «>  *® niesieni, pomocy f.ężko ra.i niem p.lotcw . Do « rupj seniorów 
osób które następnie w ZuZa*&niacn obow ą^kiem bliźniego; z t  zaliczono wszystkich pilotow  re-

„ nrrvtF4.rlnv ntw.nortzien odwozi orze ______   a     i_

N a  wokandzie sądu okręgowe- zagranicznym , walutam i,
go *  wydz. karno-skarbowym zna oos.anowuy hanaiarzy sci,wyzac wpaJi na nŁZechodzącego prze* jeżu- ua za , 10 oa upj zcpia.y. ruuu . : — - ™
lazła  się jedna z pierwszych na gorącym  uczynku i na ui. .m , Stanfeiawa ńtłaszeWbR lego .godności osob.ątej #i  ̂ bezh.te.asow- dach lotn iczych W  grup u
spraw  o n ielegam y handel walu Franciszkańską udał
tą. domu nr. 26 przy tej ze

Pew nego  dnia w ładze otrzjm u Jakubiak, który elegancko 
ły  poufne in form acje, że w oko ny począł udawać cuazoz.emca. 
licy  Nalew ek i Franciszkańskiej 
upraw iany jest n ielegalny handel

au i ua ui. mę stanisiawa JMJiasaewBKitge.  •• ju..-v
sie dozorca | fa  opina św adkow me pedobak ’ 58< zdarza B1? ^ SI ws.y§ kitfi r^ w zna|azj 81ę cały młody na 

je uncy, Jan « «  ,at -y prawnemu tur... „Poci .  , ^ fJ^w olfcw ^rM y ,ł* ^ tó re j^ i ja™ rybek '-tn iczy . Grupa ta weźm* 
ancko ubra a^ oka JW' J ? ' V J.‘.8,Z!.elIUJW‘io^ '.0*7 wyżej wymienione ,aoby maja Zusi- udział w zawodach, które się od

Jutro, na lotrasku M okotow
skim zaczną ląaow ać sam oloty 
zgłoszone do zawodów. Będą one 
ustawione w długim  izeregu  na 
poiu startu, Pc przybyciu m ini
stra Kom unikacji, płk. U lrycha i 
wygłoszen iu  przez niego prze
m ówienia, nastąpi otw arc ie  za
wodów i na wysokich masztach 
zaw isną fla g i L O ? F  i A erok lu 
bu. Przem ów i następnie przed
staw ic ie l LO PP-u  organ .zac ji f i 
nansującej te zawody. Późn ie j 
zaś wszyscy zawodnicy będą 
przedstaw ieni m in istrow i. Po  po
łudniu nastąpi odprawa zawodni
ków, m ianow icie złożenie doku
mentów, losowanie kolejności 
startu i t, p. Samoloty, które nad
lecą po 4-ej no południu, będą 
w j elim inowane z zawodów  W  
poniedziałek wszyscy zaw odnicy 
w ystartu ją  dó lotu okrężnego, 
którego p ierw szy etap prowadzi

aądo^ ej: ----- ------------------------------------ I imputował paru osobum łż otrzym a-, ... . . . .   _  _
W p ew n e j ch w ili zb l.ży t się do |y, lub prafcnęly otrzymał; odi- nm.e ! p - ip iM *v ły  e.U“ z

ukrgo ja k .ś  n ie zn a jom y , ja k  s .ę  ' ż° “ y P a k t o w a n e g o ,  cos pomocą ; Qk^  y  z lin t „ e VWanje

później okazało Moszck C y w ja k ,, ' |He Łn/m* gi na chwytach praw. wa* wspólczuc.e w naszym nteszczę- 
ik tó ry  zapytał Jakubiaka, czy czc- n k z , ch ńerwszy ra: w yc. b l  m “ iU- upr ejmie o p.z druko-

K a n c i e r z  ' “ h u s c h n  0 Q  K°ś nie potrzebuje Jakub.ak od w sądzie, -  leci uważam, ie  lu- wuaie n ie j°ze o ośw.a.uczenia.
. , pow-eaział, Że chciałby kup ć do- dziom dobrej woli którzy >ei ntere- Z wysok.em poważaniem

U u r o i a  C  l A a r O d  V I i l  1 lary c yw j ak sprowadził .Wcgo 80Wnie. z poczucia aprawiid.iwości | (— ) Wanda M ła; zewska

AYIED EN, 11. 9. f P ' . T . ) .  K ro i towarzysza M endla Dusze i za-|
Edw ard ViiJ p rzy ją ł dzisia j rar.o CZę t0 om aw iać szczegóły tran- t £  ■ 1  B%1 | U l j n i p f  w A ł i i
w poselstw ie oryty jsk im  kanele- zakcji na 200 dolarów . W tej l \ U I I I I l d  b f % U l f t v l | V «
rza Schuscnnigga. Rozm owa t r « a  chw il, podeszli wyw iadow cy i a > „ . , . , , ,

resztowah obu ha, ,iarz |0  D 3 z r o j o c u  i l o k a  a c h  n m $ m v r r  i h a n d 1.
Na rozpraw .e Jakubiak -mir , w  , . k dn u  ^

m i zeznanie i tw ie rd z iłt te  przed- p0Cj przewodnictwem p. w*ce preai.
m iotem  transakcji m ało bj ć b . Kwiatkowskiego posądzenie Ko-
płótno a m e dolary. Odpis tych m.tetu Ekonjmiczi.cgu xvi n auów.

7 , , czne zeznań sąd p rzts la l do prokura- Omówiono zagadn.e„.ie akcji za.iud-
tora. a Duszę i Cyw jaka skazał nwnia > dla bezioooL.ych w‘  w - nkvpcm 7imnu.’ um

będą 10 dni późuiej.
się od- z W arszaw y do Poznania.

In praw ic godzm ę.

Tstrif
w  ś n ie g u

Z A K O P A N E . 11 9.
OZ ęo.eine się w zw iązku Z uuzem 
aacnmurzeniem i dwudniowym  na 6 nnes.ęcy w ięzien ia  każdego.

deszcztm  spowodowało w górach

Zmiany w nsraadku
Ui-oczys.ośti s:<argowskirh

K om itet jub ileuszow y obchodu licą Sanatorską i M iodową
400-Iecia urodzin ks. P io tra  Skar
g i podaje do w iadom ości następu
jące ważne zm iany w porządku u- 
roczy3tości w niedzielę dn. 13 go 
września, które zmuszony jesi.

na wysokości «k  1700 metrów nad 
poziomem morza ponowny obtity  
opad śnieżny, który ubielił szczy
ty Tatr.

P e la r d a  p r z e d  lo k a le m

S t r .  N . r o a o *  e 3 0
ŁOD2, 11. 9 Dziś na schodach życia dawny „Zw iązek  Chłopski", 

domu nr, 86. przy ui. P iotrkow - Zw róciło  uwagę, te przed rozpc 
skiej w Łoazi znaleziono dym .ącą częciem  tych rozmów, Jan Sta- 
petardę, która nie wybuchła. —  piński odbył dłuższą kon ferencję

Już s*ę porozum al
S t a p t f i k i  z  B o jk ą

B poseł Jan Stapiński, odw ie- 
d za ją i cały szereg dzia łaczy lu
dowych, zakomun.kował im, ie  
zam ierza rozpocząć czynną dzia
łalność polityczną, powołu jąc do

okresie zimowym.

Następnie Kom tet Ekonomiczny 
uchwalił wytyczne w sprawie go
spodarki Uuszczowej na kampu.nę 
1S36 37, dotyczące dalszej akcji po
parcia krajowych surowców i pro
duktów tłuniczowych.

W dalszym ciągu uchwalono wnio
ski Ministerstwa Kon un kaoji w 
sprawie ulg dia właścicieli dorożek

Żaboty liski
u p. p r e m ie r a

wprowadzić ze w zględów  technice 
samochodowych oraz w sprawie w y-! nych. Zbiórka wszystkich organi- 
tycznych polityki konc.>sy.,nej i o g zacyj do pochodu nastąpi n.e c 
aia . iaiębiorstw .utohun.' yrh. | godz ]4 .tpj na pt marszaika Pił-

Wreszcie Kom.te; Kkjn ....iczny   , , •
przyjąi do ztiwierdzającej w.adomo- °  a °  guuZ■ ri*no
sci zasauy os i.g .ię tego  poru m e - , na P»- Teatra lnym , skąd po prze- Teatra lny. Msza Cw. na p.l. Zam-
nia między wl^-cillelam i nu.ru h >- mówieniu i odśpiewaniu „B eże  kowym o Jbędzie s ę  bez zm .any
piości a organizacjami ku. ie k m; coś Po lsk ę " n a^ąp i wym arsz u o godz. 10-ej rano. 
w uprawie lokali przomysLwjC.i . 
h.mdlowych.

do
K rasow sk iego  Przedm ieścia. Na 
Krak. Przedm  u fo n n jje  się po
chód ze sztandarami, b iorącym i 
udział w M szy Sw. polow ej. Pozo
stała trasa pochodu n,e ulega 
zm.an.e. Rozw iązan ie pochouu. 
nastąpi na pl. na Rozdrożu.

W szystk ie o rgan -za tje  katolic
kie winny s;ę zatem staw ić w n e« 
dzielę o goaz. 11-ej rano na pl.

Dziś na gfełdzfe i
^W czora j zebranie geldy nie odbyło! W  W arszaw .e osuitnio roze-

W obrotach prywatnych ttnoencja1 “ ‘ a wjądómość, jak by karty 
dla pap.rr<>w procentowych i akcji uczesin.ctwa L ig i rop  uran a ,u - 
mocnejsza. rystyki były ważne do dnia 15

-iroc poż. stabilizacyjna 5i.OO iw  w rześnia w iączuie. Pogłoski te są

S j & ' i  1 \

Ważficść kert uz£Shi,'c wa
n a  „ T j d i  e ń  W a r s z a w ”

P , prem ier gen. S ław oj ■ S lad dacyjna 4b25 (bez kuponu 45 00).
W  domu tym m ieszczą się lokale z w icem arsza łkom  Jakubem B o j* . kewski p rzy ją ł w dniu wczora i- W  obrotach or-watnvch pożyczk
organ izacy j Str. N arodow ego, ką, który również od dłuższego s tym prezesa nowel e rg  n izarji dolarowi 8 p 'c  po) z r. 1925 (D ii

Y ? IC  A i W  L  Z. 0 . P o lic ja  czasu nie prowadził żadnej akcji 3 y jo r:stycznej p. W ł. Ż^botyń- y „ '  Vv’ato^awySO.i d P rz# P ottlin®fńy. *e karty uczest
w szczęła  dochodzenie. ip o lity czu e j. J skiego. |g,strat) 55.0U. ł 1 L  g i Pop ieran ia  Tu rysty

poi. doi 45 50; 4 proc. ooź. konsoli siadaczy kart wprow adzić w błąd
1 i przypraw ić o dodatkowe koszty 

w dr-dze powrotnej.
Celem zapobieżenia temu

M  na „T yd z ień  W arszaw y" są 
.nżne ty u o  uo dnia 14 września* 

włączn e do g ’ dz. 24-ej, przed 
któią to godziną musi nastąpić 
w yjazd  z W arszawy.

Zarazem  należy przypomn eć, 
ze z bezpłatnego pawrotu z „T y -  
gedn a W arszaw y" k rzysta ją  
tylko ci uczestnicy, którzy odbyli 
p -dróż do W arszaw y za p r 'n »m  
biletem  i ostem plow ali p rzy  wy- 
j ; ź „ z .e  w kasie b iletow ej.
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„hafl inne miłe człowiekowi rzeczy, najmilsza jest Ojczyzna”
EiTyran <&i • - v  lu d z k ic h 8*

Rektor warszawskiej szkoły parafialne] Św. Jana

[•rztgtrd p?a* y

W  podwarszawskim , bo o 8 m ;l 
za ledw ie oddalonym od miasta, 
Grójcu, urodził Dię P io tr  Skarga- 
Paw ęski, p sarz i kaznodzieja, 
„ty ran  dusz ludzkich", jak  nazy
w ali go  współcześni.

O K R E S  Z M A G A Ń

P io tr  Skarga reprezentu je w na 
szych dziejach patriotyzm  czyn 
ny. jest wyrazem  ducha obyw atel
ski pgo, trw a jącego  w ieczn ie w o- 
fen zyw ie , Zdążającego ku p rze 
m ianie torm  i treści życia.

Oicres życia Skargi był okresem 
szczególnym . Jaśniała potęga Rze 
czypospolite j oparta na sukce
sach oręża i na w ie lk ie j, europej 
sk iej po lityce polskiej. A le  przy 
te j potędze i w ielkości małość w e
w nętrzna utrudniała, czasem 
w ręcz uniem ożliw ia ła  spełnianie 
w ie ik ich  celów By! to okres, w 
którym  szlachcic z dumą oparty 
na szabli głosił, że aoorze je s t w 
Rzeczypospolite j, bo je j prawa są 
miękkie, bu Polska nierządem  
stoi, a szlachcic jes t rów ny królo 
w i godnością. Był to przecież o- 
kres, kiedy po ostrym  starciu w ła 
dzy królew skiej z możnowładca- 
r̂mi, masa szlachecka dochodziła 
ju ż  ao pełn i głosu, stawała się 
crynnikiem  rozstrzyga jącym  w 
państw ie. Ta  mai a rycerska i wo 
jow n icza, lecz zanarchiaowana 
nadm iarem  praw i swobód, do- 
sTatkiem i pomyślnością, nie po
tra fiła  trzym ać się w ryzach. Sza 
la ła  prywata, starcia i w o jny do
mowe, sąsiedzkie były na porząd- 

* ku dziennym T rw a ła  niezgoda, 
szerzyły  się rozłam y re lig ijn e , pa 
r.owała samowola, ucisk wsi. 
W praw dzie  już M odrzewscy, Gór
n iccy, Kochanowscy, K lonow icze, 
w cześn iej występowe li z żąda
niem naprawy R zec iypospo liie j 
przez u lepszenie praw i obycza
jów , ale gło3y ich, choć silne, nie 
zaw aży ły  dość potężnie na umysło 
w ości ludzi te j epoki.

W A L K A  O  PO L S K Ę

Skarga, jezu ita , uczony, począt 
Łcwo skromny rektor szkoły para 
fia ln e j Św. Jana w  W arszaw ie, 
późn iej rektor kolegiów  jezuic
kich, poteir kaznodzieja nadwor
ny, jes t tą postacią, która czyn
n e .  w  uśrudku najbardziej d rażli
wym  bo przy królu, powstaje 
p rzec iw  n iepraw oścom , w a lczy  z 
Polakam i, o Polskę.

W  „Żyw otach  Św iętych11, w 
„Żołn iersk im  nabożeństw ie‘\ czy 
w  „Zaw stydzen iu  nowych A ria - 
nów “  lub w  „Kazaniach Sejmo
w ych " czy innych pismach —  
Skarga patrzy dalej, m ając jedną 
troskę naczelną w yraża jącą  się w 
w ierze, że p ienvszą  z rzeczy ziem

skich jes t służba w łasnej o jc zy i- 
n.e. „N a d  inne m iłe człow iekow i 
rzeczy, najm ilsza jes t O jczyzna" 
—  mówi Skarga. A lbo „ A  któraż 
jest p ierwsza i zaslużeńsza m at
ka, jako O jczyzna, od której imię 
macie i wszystko co macie, od 
n iej je s t? "

FAN ATYK  D O B R A

Jak każdy fanatyk, Skarga byi 
nietolerantem  Był bojowym  szer
mierzem  katolicyzm u i patriotyz
mu polskiego Był opiekunem ubc 
gich, do których aociera ł przez 
sw-oje Bractwa M iłosierdzia  i Ban 
ki Pobożnych.

O R Z Ą D  M Ą D R Y  I M O C N Y

P o tra fił całą ostrością przeciw  
stawiać się rozbijaniu jedności re 
lig ijn e j Polski, walcząc przeciw  
inowiercom. Wskutek jego  starań, 
mę doszedi do skutku to lerancyj
ny edykt, o który w a lczy li różno- 
w :ercy Z taką samą gorliw ością , 
z jaką w alczył o katolicyzm  w al
czył rów nież Skarga o krysta liza
cję  polskiej m yśli politycznej, o 
jedność narodu i jego  siłę. „A b y  
państwo było potężne, musi mieć 
rząd mocny i m ądry" —  wołał 
Skarga. A lbo  „N iezgod a  przyw ie
dzie was w niewolę, w  które j wol 
ności wasze utoną".

O ZGODĘ I JEDNOŚĆ

Przestrzega ł rów n ież „U sta 
w icznie, się mu-ry Rzeczpospoli
te j w a**e j rysują, a wy m ów icie. 
„N ic , nic, nierządem  Polska sto i". 
Lecz gdy się nie spndziejecie u- 
padnie i was wszystkich potłu
cze Mocne to były słowa, rzuca
ne w  twarz magnatom, trybunom 
szlachty, k tórzy w idzie li św iat i 
Polskę czę3to pod kątem swoich 
interesów  W alcząc o silną, niepo 
dzielną w ładzę, Skarga pouczał, 
że rządzić mogą tylko luazie mo 
raln:, m ający czujne sumienie i 
Wielką odwagę. W  swych kaza
niach, mówiąc o inności ojczyzny, 
wskazywał on głów ne wady msz 
czące siłę Polski, n ieżyczliwość 
ku d-obru wspólnemu, niezgodę i 
rozterki naruszenie jedności re li
g ijn e j, osłabienie w ładzy, nieupra 
wied iwość praw, grzechy i złości 
jawne. Tym  nakazywał p rzeciw 
staw ić ducha zgody i jedności, re 
gu ły  życ ia  prostego, surowego, 
zgodnego ze wskazaniami katoli
cyzmu.

Skarga wskazywał, że celem 
k a żd e j.w o jn y  jest nokój, a pra
w idła żołn ierskie sprowadzają się 
dc regu ł prostych ; spraw ied liw o
ści, męstwa, posłuszeństwa i Kar
ności.

D R O G O W SK AZ  N A  D ZIŚ
Ta postać wuelkiego kaznodziei,

Hel w rejsme bezpieczeństwa
Zarządzenia wąewoóy pomorskiego

W ojew oda  pomorski wydał 
rozporządzen ie o ustanowieniu 
rejonu bezpieczeństwa w obrę

bie gm iny Hel, powiatu M orskie
go. Rozporządzen ie to zakreśla 

obszar, w którym  istn ie je  zakaz 
wznoszenia domów mieszkalnych, 
fabryk , w arsztatów  i zakładów 
przem ysłowych . oraz budowli,

przeznaczonych na sta ły  bądz 
chw ilow y pobyt ludzi.

W szelka przebudowa budynków 
lub dróg prywatnych, może na
stąpić w  rejon ie bezpieczeństwa 
tylko za zezwolen iem  dowódcy 
flo ty  na ręce dowódcy odcinka 
wybrzeża m orskiego H el, jako 
przewodniczącego kom isji szacun 
kowej.

Urzędnicy nie chcą zwrotu
wpisów za drugorocznych ucznujy

Stowarzyszen ie urzędników 
państwowych przedstaw iło m in i
sterstwu ośwuaty p ro jek t nowych 
przepisów  o zwracaniu  wpisów 
szkolnych za dzieci pracowników 
państwowych. Z w łasnej in ic ja ty 
w y pracownicy państwowi zga
dzają się na skasowanie zwrotu

wpisów  za uczniów drugo rocz
nych. Złożony mem oriał zaw iera 
propozycję skasowania zwrotu 
wpisów za dzieci, powtarzające 
naukę nie z powodu choroby lub 
innej ważnej przyczyny, a tylko 
wskutek złych postępów w nau
ce. (s )

7la  tnati+ines e

P r a w o  n i e u b ł a g a n e
Jeden z publicystów przytoczył 

za Andre Demaison z „R evue des 
Deux M ondes" następujące in te
resu jący zestaw ien ie :

„Obliczono, 4e oa X V -go  stule
cia przea Chrystusem do X IX  go 
ztu lecia po Chrystusie, czyli w 
c.ągu 34-eh w ieków, było 3.130 
la t wojny, a tylko 227 lat poko
ju. A  zatem na 13-cie lat w ojny 
przypada 1 rok pokoju. Naliczono 
też na tej samej przestrzen i w ie
ków, 8.000 układów pokojowych,

z których każdy m iał być w ieczy
sty".

N ie  ludzmy się w ięc. N ie  u pa ja j
my się pozoram i pacyfizm u —- wal 
ka jes t czemś nieodłącznym od 
życia, można ją  odaaiać, ograni 
czać je j rozm iary i skutki, nie 
można jednak uniknąć.

Na jw iększym  dobrem nie jest 
pokój, ale życie. D latego walki—  
w ojny wykreślić się z dzie jów  nie 
dadzą.

Na 13 lat w ojny wypada, . rok 
pokoju !

na:mu oddalenia czterech w leków, 
jest nam dziś szczególn ie bliska, 
w epoce równie przełom owej dla 
Polski, jak  w*ek Skargi I  dziś te 
same wady narcaowe, te samo po- 
trzeoy i te same tęsknoty posiana 
Naród Polski.

W alka z jednym i z nich, wydo
bycie i wzmożenie innych, jest 
warunkiem nasnej w ielkości. I 
dziś jedność narodu jes t rozbua, 
a zam ęt wprowadza w życie spo 
łeczeństwa rozkładowa mszcząca

ideologia komunistyczna. Temu 
rozkładow i mamy przeciw staw ić 
wszystko to, co stanowń nasze 
najpierw szc wartości. D rogowskaz 
który na w-elkim  szlaku histo
rycznym wskazał nam Skarga, jest 
dziś ponownie aktualny, a niebez
pieczeństwa, które groz iły  wów
czas potężnej jeszcze Rzeczypo
spolitej, są i dziś bynajm niej nie 
mniejsze. Po czterystu latacn ucz
my się mądrości ze wskazas w ie l
kiego patrioty.

Po przyjeździe gen. Sni êgo-Syriza
N a d z i e j e  n a  o ż y w i e n i e

życia.  g o s p o d a r c z e g o
W  kołach go^poaarccych żywo

om awiany jes t sukces parysniej 
w izyty  gen. Rydza - Ś im głego. W  
związku ze spodziewanym i pożycz 
kami z Francji, które przyniosą 
nieco św ieżej krw i naszemu życiu 
gospodarczemu, należy oczekiwać 
znacznego ożyw ien ia  produkcji, 
zw łaszcza w fabrykach, które prą

ca ją  a la  wojska, oraz wzmożenie 
obrotu pieniężnego.

W  związKu z ożyw ien iem  w prze 
myślę, zm niejszy się też rozm iar 
klęski bezrobocia, co n iew ątp li
w ie będzit m iało też znaczenie po 
lityczne, gdyż na podłożu nędzy i 
głodu ag ita torzy  w yw rotow i ma
ją  pracę znacznie ła tw iejszą

Uroczyste powitanie wojsk
wracających z manewrów

W dniu 15 b m. powraca do 
W arszawy więkazość oddzuuow 
garniaonu warszawskiego, a Więc 
21 p. p. „D ziec i W arszaw y", 36 
p. p. L e g ii Akadennckiej, T  p. 
szwoleżerów  im. J. P iłsudskiego, 
1 dyw arty leru  konnej, szwadron 
p ion ierów  i piuton łączności 2 
iy w . kaw alerii. Oddziały wojska 
p rzybyw ają  szosą grochowską, 
, r z y  czym czoło wojska znajazie 
się o godz. 11-ej w A l. V*aązyng- 
tona. Przem arsz kolumn trw ać 'b ę
dzie ołtoło półtorej godziny, a tra
sa prowadzić będzie ul. G rochow
ską, A l. W aszyngtona, mostem 
Pon iatowskiego, A l. 3 M aja, N o 
wym Światem, Krak.. Przedm ie
ściem, przed Komendą Miasta, do 
pl. PiisudsKicgo. Zakończenie kon
cen tracji w ojsk  na pl. P iłsuaskle- 
go nastąpi około godz. 14-cj.

Pow itan ia  przed rogatkam m ;a- 
sta d skonają oadzia ły  cyk' P.'nv. 
N a  ul. G rochowskiej, na wysoko
ści 14&, ustawiona będzie brama 
pow italna. Oddziały w ój za prze
maszerują bez zatrzym ania śię..

W zdłuz A L  W aszyngtona usta
w ią się w różnych punktach szko
ły powszechne i pubii.im e. Udei- 
nek mostu Poniatow skiego i "zez 
naczony jest. dia m łodzieży szkol
nej. M iejsce w  A l. 3 m ja i na 
Nowym  Swieeie zarezerwowany 
jest dia publiczności. Przed pom- 

I nikiem Kopern ika i kościołem  Św 
Krzyża —  większe skupienie mło
dzieży szkolnej. P rzed  Komendą 
Miasua i hotelem Europejskim  
staw ią s :ę poczty sztandarowe o- 
raz organ izacje  wojskowe.

W m iarę przybywania oddzia
łów  punkty żywnościowe rozdadzą 
żotiueizom  przygotow ane paczki. 
O godz. 14-ej . prezy d ć ń t  miasta 
w ygłosi do zebranych żołn ierzy 
przem ówienie, po czym orkiestry 
odegra ją  hymn naroaow y*j odma- 
szeru ją do koszar.

80 p p przybywa do W arszaw y 
dopiero w  dm u 16 b. m. i pow i
tany zostanie przez delegację  ko
m itetu w  Cytadeli, która w ręczy 
żołnierzom  pułku paczki żywno
ściowe.

Z N A M IE N N E  R E F L E K S J E
Prasa konserwatywna przec iw 

stawia się z całą energią  w szel
kim pomysłom tw orzen ia w  P o l
sce m onopartii i zaprowadzania 
systemu totalnego. Po w ileńskim  
„S łow ie " zabiera głos w  tej spra
w ie warszawski „C zas", który za 
punkt w y jśc ia  b ierze efekt wywu 
lany w społeczeństw ie polskim, 
restytucją  faktyczną przym ierza 
francusko - polskiego, czego do
konał W ódz Naczelny —  gen. fcmi 
gły - Rydz.

To też przy pow itan iu :
„Linie podziału znikły. Naczelnego 

Wodza witali wszyscy, bez względu 
na przynależność partyjną czy giupo- 
wą bez względu na różnice społecz
ne, bez względu nawet pa stosunek 
do reżimu.

Stało Się to wobec faktu, że ;
„Naczelny Wódz wrócił jako ten, 

który potraiil spełnić ogoino - narado 
w « życzenie, ł dlatego cały naród wy 
raził mu swoją wdzięczność".

Po te j lin ii urzeczyw istn ien ia  
życzeń ogólno - narodowych nale 
ży iść i w  polityce w ew nętrznej, 
co da prędzej i lep iej osiągnąć 
jedność narodową, n iż mecham cz 
ne normy czy przym us:

„Jesteśmy zarówno mooopartkaB 
jak systemowi totalnemu jak najoar 
dziej przeciwn.. I to zarowno ze 
względów zasaJmczycn, jak czysto 
praktycznych. Sy-temy te prowadzić 
muszą naszym zdaniem oo degenera
cji moralnej naroua, do zaniLu jego 
zdolności twórcz/ch gc inicjatywy 
i przedsiębiorczości Jeśli raś chodzi 
o stronę praktyczną, to według nazze 
go głębokiego przekonania, próba 
tego odzaju w Polsce się nie powie 
dzie. NK widz my tyih elernjutów, 
ktoreby u rtas tam uch zasiliły. Sze
regi .aszystowskie i hitlerowskie re
krutowały się przeważnie ze sfer io- 
botniezjeh. Ta warstwa społeczna 
jest v  Polsce bardzo nieliczna. Oba 
wyżej wymienione ruchy powstały la 
ko ruchy opozjcyjne Krzepły w  o- 
guiu w.lki. W7 Polsce monopartia po 
wstawałaby dla poparcia reżimu ist
niejącego Nie trzeba tłumaczyć, że 
innej wartości element wstępuje w 
szeregi danego ruchu w wypadku 
pierwszym, urny w wypadku drugim. 
Zarówno w Niemczech, jak we Wto- 
szech, dawne partie znajdowały się 
w rozkładzie w Polsce okres ter.- mi
nął. Po zgonie Marszałk: stronnic
twa opozycyjne odżyły. W obu wy
żej wymienionych krajach niema kwe

TO JU KIE JESI TA
JE Kl A, i i  D1BRZE 
ZJLić 16 rTc ,8

Sprawdzanie stanu zatrudnienia
przez władze skarbowe

Urzędy skarbowe otrzym ały po
lecenie sytem atycznego dokony
wania lustracji przedsiębiorstw 
przem ysłowych j handlowych, po
łożonych w ich rejonach. P rze 
prowadzanie lustracji ma być tak 
zorganizowane, aby w każdym 
kwartale skontrolowana by-ta 1 \  i

ogólnej ilości przedsięb iorstw  
znajdujących się w re jon ie  dane
go urzędu skarbowego.

Dokonywana w  trzeć m kwarta
le lustracja przedsiębiorstw  doty
czy g łów n ie stw ierdzenia ilości 
zatfud iiionych  pracowników.

stii mniejszości naroaowych w Pci- 
Bce stanowią one jedną trzec.ą ugolu 
ludności".

Zaan ;em „C zasu " w ięc :
„Gdybyśmy chcieli dziś zorganizo

wać naród w monopardę, zbyt dużo 
cennych Sil zostEoby du państwa 
straconych. Jedność narodowa była
by pozorna, przymusowa, mechanicz
na, nie byłoby jedności opartej na 
dobrej woii, n& przekonaniu, poczu
ciu obowiązku. Od tej jedności byli
byśmy bardzo daleko, bardziej dale
ko niż dzisiaj.

Ale spyta się niejeden czytelnik, 
cóż to szystuo n.a wspólnego z 
jwzyjęciem gen. kyuza. Otóż ma i to 
aużo. Naczelny \touz wywołał sw/in 
sukcesem paiyskim j aność uczuć i 
myśii całegc narodu. Wywoiai je dia 
tego, że spełnił postulat ogólnonaio- 
dowy. i wierdzuny, że poglądy na 
najważniejsze problemy ogdnonaro- 
dowe są olbrzymiej większości naro
du wspólne. 1 rzebu. więc wsiąpić r.a 
drogę ich realizacji, a wówczas każ
de osiągnięcie, odpowiadające tym o- 
golnonaiodowym teneJencjoin, Lę- 
uzie wywoływało takie sanie objaw y 
jedności, jak je wywołał? wizyta pa
ryska. To ,est jedynie skuteczna dro
ga ku jedności Naczelny Wódz wkio 
czył na n.ą w dziedzinie polityki za
granicznej, trzeba na nią wkroczyć i 
w stosunkach wewnętrznych. Vłszy- 
scy w.emy, czego się ogół społeczeń
stwa aotnaga. .Nie są to źaoiie rewo
lucyjne rąbania, nie wymagają burze
nia rzeczy już dokonanych. Wymaga
ją szc-ypty uobre, won i zdrowego 
rozsądku .

„S T A R E  Ś R O D K I*
Gdj n iektórzy Po lacy  w  na j

lepszej w ierze  ( ja k  cnocby kon
serw atyśc i) chcą znaleźć drogę 
w yjśc ia  z obecnej, coraz cięższej 
dla żydów sytuacji w  Polsce, gdy 
staw ia ją  na sjom zm  jako na 
ruch, m ogący dac pełne i łagod
ne rozw iązan ie te j sprawy żydzi, 
poza n ielicznym i w yjątkam i, ra
dzą zaniechać prób szukania no
wych dróg w yjśc ia . N ie  chcą ani 
m ięazynarodow ego rozw iązania 
te., Kwestii z pomocą zaintereso
wanych państw, ani m asowej e- 
m igrac ji z Polski...

„N a sz  P rzeg lą d " p u ze  szcze
rze :

„Rozwiązań e kv estii żydowskiej 
przy pomocy państw antysemic...ch 
iest chimerą.

Pozostają tylko stare środki; Z 
jedntj strony nadzieja na postęp spo
łeczny, który poprawiając sytuację o- 
gólną, poprawi ą także dla żydów. 
Z drugiej strony nadzieja na pow
szechny humaniloryzm narodow, któ
re z czasem przyznają żydom prawa 
do ich prastarej ojczyzny, w której 
powoli żydzi się osiedlą Jest to co- 
prawda d. oga długa i mo«.ołna, 4re 
mnej er >gi niema. Ap^l do państw an 
tysemickich może tylko pogorszyć na 
sze położenie: z całego „planu" rewi
zjonistycznego i jeg t uzasadnienia an 
tysemici wezmą tylko stronę dla 
nich wygodną: przyjmą ao wiadomo
ści, ie zdaniem niektórych luminarzy 
żydowok'ch wypieranie żyaów n.e 
jest nikc-aminoseią, lecz koniecznosc.ą 
spoelczno - ekonomiczną i wzmocnią 
jeszcze wobec nas prześladowania".

Proces o potajemny kcn;rss
fb:-7i harcćowo-Radykalnsgo

Ożywian e „przyladćł akadenrka”
K o n f e r e n c j a  r e k t o r ó w

szkół akademiCKtch
Odbyła się w M in isterstw ie  W. 

R. i O. P. pod przewodnictwem  
p. m inistra r ro f.  dr. W. św ięto- 
sławskiego jirzy udziale obu pp. 
w icem in istrów  kon ferencja  rek
torów  państwowych szkół akade
mickich. Pzedm iotem  obrad były 
najaktualn iejsze sprawy, doty
czące szkoln ictwa akademickie
go, jak  zapisy na p ierw szy rok 
studiów, usprawnienie czynności 
adm in istracyjnych  w uczelniach, 
re form a studiów, organ izacja  po
mocy dla m łodzieży akademie 
kiej i inne.

W roku bieżącym  zebrano ze 
szkół średnich za pomocą ankie
ty dane o najzdoln iejszej i naj- 
b .rd z ie j zasługu jącej na pomoc 
m łodzieży, pragnącej kształcić 
się w wyższych uczelniach, co bę
dzie racjon;*l nie zużytkowane

Dróżn cy gm nni
na  s z o s a c h

W ydzia ł pow iatow y w pow. Gar- 
wolińskim  (w o i. lubelsk ie) nuło 
żył na gm iny obow iązek utrzy- 
myw ania stałych dróżn ików  na 
szosach. Jeden dróżnik przypadać 
ma na przestrzeń 5 —  6 km 

Zarządzen ie to u łatw ić ma u- 
trzym ywanie dróg w należytym 
stanie.

przy zapisach do szkół akadem ic
kich.

Sytuacja nowowstępującej mło
dzieży do szkół wyższych ułat
w iona została przez obniżenie 
opłat, szczególn ie na p ierwszych 
latach studiów. Dalsze jednak ob
niżanie op łat uznano za niemoż
liwe.

W  roku bieżącym  rady w ydzia 
łowa zgluożą do M in ister- va 
projekty pewnych zm ;an progra 
mu stud.ów, celem  przystosow a
nia ich do obecnych wymu0ań 
nauki i rynku pracy. P ro jek ty  te 
będą następnie vane w
M in isterstw ie prze* kom isje, zło- 
ż-ne z p rzedstaw ic ie li szkół z u- 
działem  wybitnych fachowców

K on feren c ja  ze szczególną tro
ską za ję ła  się sprawą pomocy 
dla m łodzieży akadem ickiej. Oma 
w';ano kw estię pomocy w naturze 
(bony obiadowe, odzież, podręcz 
n ik i;, racjonalnego jej podziału 
i m ożliwości je j powiększenia. 
Poruszono rów nież konieczność 
pewnych zmian w statucie T  w. 
P rzy ja c ió ł M łodzieży Akadem ic
kiej, celem ożyw ien ia je go  dzia
łalności oraz u łatw ien ia pracy 
oddziałów  uczeV.’ anych tow arzy
stwa, pozostających pod prze
wodnictwem  rektorów  uczelni 
tkadcm ickith

Jak ju i  donosiliśmy, na woican- 
dzie stołecznego Sądu Okręgowe
go znajdzie się w najbliższym  cza 
Sie nowa seria procesów człon
ków Obozu Narodowo - Radykalne 
go-

W ielka  sprawa 17 oskarżonych 
z apl. Szpakowskim, inż Stanisz

kisem i studęntem Kwa3iborskim  
na czele, wynikła na tle u jawnie
nia potajem nego zjazdu O. N . R„ 
Z jazd ten m iał m iejsce w m ająt
ku Kąty, pod Siedlcam i, należą
cym do znajom ych kilku z o. ja r 
zonych.

N a re s zc ie  Etosiiec
z koedukacją

W  M in isterstw ie O św iaty zapa 
) dły decyzje o zaniechanie w przy- 
1 szlości systemu nauki koeduka
c j i  ncj w  wyższych klasach szkol 
nictwa średniego. Ograniczen ia te 
będą zastosowane przy w ydaw a
niu nowych koncesyj na za' 'ada-

W „śttręto

Z j a z d  w
Doroczne „św ię to "  kolejarza, 

obchodzone w ubiegłych łatach 
kolejno w Katow icach, Stamsła- 
w ow ie i Poznaniu, w roku bież. 
odbędzie się w Krakow ie w an 
19 i 20 b. m. Głównym momentem 
tegorocznego „św ię ta " kolejarza , 
które jak zwykle posiada charak 
ter rew ii dorobku organ izacy jne
go stu tysięcy kolejarzy, zrzeszo
nych w kolejowym  przysposobie
niu wojskowym , będzie złozenie 
hołdu pam ięci budow-niczego pań 
stwa, M arszałkow i Józe fow i P ił 
sudskiemu. W  n iedzielę dn. 20 b 
m, po nabożeństw ie na podwórzu 
arkadowym W awelu  i d efiladzie ,

Podróżuj
s e m  i lo t e i r

nie liceówr ogólnokształcących i 
zawodowych, które z przyszłym  ro
kiem szkolnym pustąpić mn a o- 
becne klasy V II i V I I I  gim nazjów .

K oncesje n i licea Koedukacyjne 
nie będą wydawane.

” kole erza
K r a k o w i e
nastąpi akt hołdu w krypcie św 
Leonarda.

Pomoc dia v s i
n a w ie d z a n e j  k lę s k ą  

g r a J o b  c ia
W  gm inie Naru tow o Cpow. lip- 

nowsK;), burza gradow a zniszczy
ła zasiewy w 100 proc. rolnikom 
wsi Jarczewo. Zasiew y nie były u- 
bezpieczone, to też poszkodowani 
•ozostali bez środkow egzystencji 

Rada gminna w N aru tow ie  u- 
chwal.ła dia m ieszkańców wsi 
Jarczewo bezprocentową pożyczkę 
z gm innej kasy oszczędności w  
kwocie 10 tysięcy złutych. Pożycz
ka zwrócona będzie po przyszłych 
zbiorach,

W ieś nawiedzona przez grado
bicie, zwolniona została nadto od 
płacenia gm innych podatków i od 
szarwarków  w  latach 1936 i 1937.
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Z  płustykl

•cwel Pilswfrlrfego 1 1  r skibie
Za in ic ja tyw ą  Kom itetu ucz-i Z portretam i sławnych ludzi teru, ju ż zostaio aokonane przez 

czerua pam ięci M arszałka Piłsud-1 rzecz ma się nieco inaczej. K ie  samą naturę i artysta musi się 
skiego, Koło Legjonow e Piasty-1 znając osób dawno zm arłych z aoorze nad tem zastanowić, jak
kow urządziło wystawę portre
tów  M arszałka w  rzeźbie. W ysta
wa m ieści się w  Muzeum W o j
ska, przy A l. 3-go M aja, w  sali, 
specja ln ie w  iym  celu p rzygoto
wanej, i —  trzeba przyznać —  
bardzo ku temu odpow iedniej.

N ie ra z  ju ż  gdzie indzie j podoo- 
ne w ystaw y urządzano i n ieraz

len zewnętrznego wygiądu, zn a -, postępować w takich wypadkach, 
my jednak ich podobizny ducho- j by je j bezkrytyczn ie nie powta- 
we, że się tak wyrażę. N ie  za - j rzać.
wsze zewnętrzna postać sławne- j P rzec iw n ie : g łow y nijakie,
go męża je s t odzw iercied len iem  szare, są rzeczyw istością, którą 
jego  cnót duchowych, jednak od tylko plastyk może powołać do 
takiego portretu  żądamy, nie bez; życia  w sztuce. Czekają one za

każdym razem  na swego odkryw 
cę i jeś ii w idz, przypadkiem , o-

stusznosci, by aposobam. dostęp
nymi plastyce o tycn cechach 

też m iałem sposobność ph>ać~ charakteru, portretowanego, da- prócz dzieła sztuki pozna i mo 
przy tej okazji, c zagadnieniu wal naal Tajc* P °r ;r e t  mo dei, d ziw i się, ze artysta zo ta

portretu  sławnych łudzi. Zanim zaprzeczać naturalistycznej czył ty le  w tym, w czym on nic
nie w idzia ł.

W ydało  mi się pożytecznym  ro
du- ’ zpatrzyć te zagadnienia, gdyż 

w

znów do tego zagadnien ia powró- P a d z i e ,  dostarczonej przez ma
cę, trzeba mi pcw .edzieć słów  te r ja ł ikonogr" uczny, c yle tylno 
parę o ostatn iej w ystaw ie w Mu 11 1 zaPf zsczał wartościom  
zeum M arszałek, jak  w iadom o, chowym, które sławnemu mężo- podobizny w rzeźbie sławnych 
nie m iał szczęścia do portreci- w i przyp-sujemy M atejko, maiu- ’ ludzi i bohaterów narodowych 
stów. Portre tow a li go lu źn i, cąę- Bat° i -ego pod Pskowem, znał dekorować pow inny nasze ulice, 
sto nawet bardzo w ybitn i ’ a rt - aawaa Portrety nroia. Jednak place, ogrody i gm achy publiczne 
ści, lecz w yn ik i były zgoła prze- n*e °bchodzi nas zupełnie czy j i te zadania przedewszystkiem  
ciętne. Jeśli tak się spisała e lita  M atejko, op iera jąc się na tym powinno społeczeństwo naszym 
artystyczna, to cóż dopiero mo- mat c r jaie, przedłużył, alDo skró- rztźb iarzom  pow ierzać.
w ić  o szarej braci p lastyków    cił swemu Batoremu nos o cen- j W  w ystaw ie w  iVluzeum Wojska
w idzie liśm y podobizny* Marszał- tym eti. Dla na= ważne jes t to, że b iorą udzia ł: Karny, K u n a ,!
ka, zakraw ające na p raw dziw y na obrazie M atejk i oglądamy Rzecki, Proszowski, Below, 
paszkw il p lastyczny. O siatm a, prawdziw i go kroia, a nie ciurę, iiaszczka, S trynk iew icz i ,nni 
Dodobna w ystaw a w  IPS-ie, za- ûb Pachołka. 
aem onstrowaia horenaalne wprost P o rtre t bohatera, wodza naro- 
okazy. du itp. pow in ien  być symbolem

W idząc, iż  dotychczasowe pró- plastycznym  tych wartości auch-u 
by nie aa iy  pożądanych wyni- wych. które naród w  nim w idzi, 
ków, organ iza torzy  w ystaw y w  N ie  w ystarczą w ięc takiemu por- 
Muzeum W ojska postanow ili tre tow i same w a iory  plastyczne, 
pójść inną drogą. O gran iczy li trzeba w^uim także zadbać o po- 
iloóć eksponatów do najlepszego aomeństwo auchowe. Troska o

0  nuWei p;SOWnl 
p r z e z  r a d io

F ob k ie  Radio chcąc ułatw ić 
radiosłuchaczom prędsze i bliższe 
zorientow anie się w " nowej p i
sowni, ustalonej przez Kom itet 
O rtogra ficzny Po lsk ie j Akadem ii 
Um iejętności- i zatw ierdzonej 
przez M in isterstw o W yznan Re 
lig ijnych  i Ośw iecen ia Publiczne
go, organ izu je  kilka specjalnych 
audycyj w  tym celu. Będą to czte 
ry praktyczne in form acyjne po 
gadanki, które w sposób popu- 
larny uprzystępnią słuchaczom 
zasady nowej pisowni.

A udycje  nadawne bęaą raz na 
tydzień, w  poniedziałki o g o d z .! 
16.00, w  ramach „Skrzynki ję z y - , 
kow ej“  Pogadanki te w ejdą  do 
program u z początkiem  sezonu 
zim cwego t. j. od 4,X.

W ik tor Podooki

„FUNDUS2. OBRONT MORSKIE1 miii 
bTĆ rwaicrn? *a równo tęgi* - FUNDU
SZEM OBRONY NARODOWEJ: *a±dT 
kro <skłar*r ofiaro na oorone morska 
donośnie ?•» samom obowir*ku oby* 
watetskioao wzgioaero Funduszu 

O b r o n a  N a r o d o w e  i'*
(Z olw«duan« itolui«gc »  29 VI 1936
orsti qpn dyw K Soąnfcowłłfog©. Pr**««e Zo- 
rsqdu FOM- w jnwmti Prucia Rady

Nowe Książki szko!ne
W y u a ^ m c i w c .  „ u s ^ u l  n t u j n *

1 PISOWNIA.
, , . . . .  St. Jodłowsiłi i W. Taszycki: „zasa

minimum i poprzestając na reia- to, by rysy tw arzy  u jaw n.ały cno- piauwn, pcAtuej , Su. zca, . -im
cjarh  plastycznych na jw yb itn ie j- ty bohatera, prowadzi do idea li-jAJ  gr. Foyjjcznik len, wożony przez 
szych naszych rzeźbiarzy, pragnąc zac j1 typu. Czasem m ięazy taką 1 dwóch czionnow Komisji eirtograncz- 
na ich podstaw ie dojść do usta- idea lizacją , a prawdą natury, 
len ia typu podobizny Marszałka istn ie je  różnica dość znaczna, 
w  rzeźbie. I  sita len ie tego typu, Jeśli chodzi o postać Marszał- 
to znaczy pewien rodzaj syntezy ka P iłsudskiego, zbyt św.eża 
rysów , da artystom  w ytyczne do je 0zcze pam ięć rysów  jego  twa- 
Jalszych poczynań w  tym  kierun- rzy, ze wszystk.em i je j •szczegó-

łami, przeszkadza może niektó- 
Podobna w ystaw a daje nam j*ym d0 syn tetyzu jącej idealiza- 

dobrą okazję do zastanow ienia cj j  (w id zim y na w ystaw ie por 
s.ę nad tem co to jest portret i j  trety  M arszałka z roku 1918, z o- 
c zeg : pow inniśm y żądać od por- s tatnieh lat życia  itp ) ;  z drugiej 
trec isty . Podzielm y sobie portre- strony jedr.ak podobny m aterjał 
ty  na dwa roaza je : do pierwsze- pozwaia oprzeć próby idealizo- 
go rodzaju  zaliczym y podobizny orania typu na pedstawach naj- 
zwyKlych śm .erteln ików , do dru- bardziej rzeczowych, Jest to tem 
g iego  —  portrety sławnych mę- bardziej wskazane, że w ielu  pla- 
żow . Jaka je s t  m iędzj- nim i róż- styków, lekceważąc sobie dane, 
n ica?  .dostarczone przez naturę, dążyło

M alarz X  nam alował portre  do syntezy drogą b. pow ierzchow  
m łodego Kuśm idiow icza. Kuśmi- nego szablonu. W ąsy i brw i krza 
d row iez uważa, że podobieństwo czaste —  oto ich cały P iłsu d sk i; 
zostało uchwycone, a ciotka Kuś- pozorna łatwość tej charaktery- 
m idrow icza pow .ada: w ygląda stycznej głowy uw iodła w ielu,
na portrecie jak  żywy. Tym cza- Tym czasem  jes t to g łow a piękna 
sem portretu na w ystaw ę przy- i b. trudna, trudność je j  wyobra- 
ją ć  nie cncieli. Napróżno ciocia  żenią skłania do rew iz ji pewne-

n e j  F .  A .  U . ,  z a w . e r a  j a s n y  w y i i n u  z a  
s a u  n o w e j  p i s o w n , ,  o o o w  ą z i / j ą c e j  o u  
1 o . m ., o r a z  u n e ip m iK e j i ;  u u u . u  o o -  
z z e m y  s lu w n . K  o n o g r a m - z n y  p o a a j t  
m e . y iK O  p i s o w n ię ,  a ie  i t r u d n ie j s z e  
f o r m y  o u m . a n y  w y r a z ó w .

2. kuLiuiA .
Ks. A .  nu  c i  i ks, Fr. Wójcik:

„ S z k i c e  K a i e c n e z -, s t r .  oo, c e n a  iu g r .  
j e s t  to p o u r ę c z m k  O ia  n a u c z y c ie l i ,  
u c z ą c y c i i  r e i  g u  w  s z K o i a c h  p o w s _ e ih -  
n y m ,  K io r y  c z y m  z a u o s c  o u d a w n a  o d 
c z u w a n e j  p o ir ^ e o ie  u m o z n w ie n  a  u c z ą 
c e m u  s z y o k i e g o  z o r ie m o w a n . a  s ię  w  
r o z z i a u z i e  t e m a t u  p „ t> z c < .e g o ii iy c i i  K a 
t e c h e z .  Z a w i e r a  z m o r  s z k  <-ow le K ć y j  
d la  k i a s y  1 - s z e j  w r a z  z  u w a g a m i  m e 
t o d y c z n y m .  w  z w ią z K u  z r e a u z a c j ą  
n o w e g o  p r o g r a m u  s z K o m e g o ,  o r a z  
r o / K i a u  n i a i e i . a i u  na p o s z c z e g o in e  
jm ie s . ą . e  c . ;  K ia s y  i t - e j .

Ks. A hausiici, Fr. Koniecziij i R5. 
Fr.- WojCik: .iiausa rci.gu rzjiosko-
kato iicrtie j.  dią ni k i .  » * k . p u \v ,s z . , .  
s t r  SU , c e n a  1 zi, O j ę i y  w lo - r in ę  n a i -  
r a c y j i i ą ,  j x . u r ę c z n iK  u o s i o s o w a n y  je s t  
d o  p o y c i i  ki i  p o z i o m u  u m y s io w e g o  
a z . e c i  K r z y K a i u y  c z e r p a n o  p r z e u e  
w s z y s t K im  z  z y c , a  S w i ę i y c n  p o i s k i c h  
i  z  n a s z y c h  d z i e j ó w .

3  S k i c o Ł y  l - l i d  S T O P N I A
B. Kuoski i S t Dou,aiueck>: „Ka Za- 

g iw iif c  ’ , c z y i a u K i  p o is K i e  m a  k ia s y  111, 
K u r s  A. s t r .  l / o ,  c e n a  1.1.U  z l .  ^ , a r a nzaklinała się, że Kuśm idrow icz go, dość rozpowszechnionego 

je s t  bardzo podobry, ż t  może go mniemam a. U tarło się Dowiem, ! n> lobor inateiiaiu, p.sancgo ję :>K.tm 
nawet przyprow adzić, zeby ju ry  zw łaszcza wśród p u r lic zn o ^ i, - ^ 10̂ 0^ 00^ 7 0 .vic°zcma~ 
stw .erdziło . Jury jednak Dyłc przekonanie, że plastyk szuka stan iwią zaiety tej książki, 
n ieubłagane, nazwało obraz k i-! przeaewszystk.em  g łów ma^wni-*. B. Kuoski i s t  M ajkowski:: „św ia 
czem i pow iedziało, ■ że kwebtja czych i charakterystycznych, bo 
podobieństwa nie gra  ro li, t>o i jo n e  są dla artysty  m aterjałem  
tak m łodego Kuśm idrow icza nikt najw dzięczn iejszym  N ic  podob- 

Po latach, gdy Kuśm i- nego. Taka g łow a charaktery-n.e zna.
drow  cz i ciotka umrą, podobień styczna jes t ju ż  n iejako w natu- 
stw o w ogóle  stanie się mitem rze czymś gotowym  artystyczn ie, 
pozostanie tylko obraz, jako przez swój wyraz, uzyskany dzię- 
dzieło sztuki, dobre, hub złe P o r ki odchyleniu od przeciętności, 
tre ty  ludzi, zm arłych przed w ie  P roporcje  poszczególnych rysów  
lu laty, o których nikt nie w ie takiej g łow y, wyolbrzym ien ie 
kto zacz, ty le  są warte, ile w art jednych  na niekorzyść drug.ch, 
je s t  ich autor jako artysta. | słowem wydobycie z m ej charak-

tlo w cnacie’, czyianKi polsk-e uia K ia -  
sy iV, kurs A, su. zz-o, cena 1-tU zl. 
Vvsrod autorow czyiauek spoty Kamy 
nazwiska Żeromskiego, inenk ewicza, 
Prusa, Mickiewicza, Kasprowicza, Ko
nopa. ckiej, a ze współczesnych —  
Sieroszewskiego, Uoeua, Choynow- 
skiego, KossoWnk ego, Oberiynskiej i 
innych. Ubrazowośt i przystę-pnosć 
języka wzbuazi niewątpliwie za.inere- 
sowaine dzieci podręcznik em, do Kto
rego aoaano jako dział osobny cw - 
czerua gramatyi zne w opracowamu J. 
Dancewiczowej

.U

z ptzeszłosci i tei ażniejstosCi*, pou 
rę zmk do nauki histon. dia kl. IV, 
kurs A, str. 133, cena 1 10 zt, Wykiad 
dz.ejow, ujęty w formę żywy cli ooraz- 
kow, odznacza się jasnością stylu i 
prostotą języka, unikającego wyrażeń 
dia az eci niezrozumiałych, liogaiy 
nijienal ilustracyjny podnosi watiosi 
ksążki.

J. Michałowska: „Wiadomości z
przyrody i geograui", oia kl. V, Kurs 
A, str. Z03, cena 1.10 zl L)ia przysto
sowania pomęczitKa do psychiki 
dz.ecka wiejskiego autorka wyoraia 
caty materiał przykładowy z dziedzin 
bliskich za-nteresowaniu dziecka, do
d a je  dla wzbudzeń a zauuere.ziwania 
ilustracje i w.ersze. W lea^jacn przy
rodniczych położono luzy nacisK na 
zagadn.enie oenrony przyrojy, jeśli 
zas chodzi o geografię, starano się o 
przystępnośc wyKiadu i o dan.e kom
pletnego przeglądu mapy Folski.

T. Abramowicz i M. Okotowicz: 
j,Arytmetyka z geometrią", dia kl IV. 
kurs str, 130, cena 1 zt Podręczn k 
zawiera szereg cw.czen, systematypę-1 
nie stopniujących trudności, przy ”c iy\^  
tematy oparto przedewszystk cm na 
życiu PoisKi współczesnej, za_nęcając 
dzieci ao prowadzenia lachunkow w 
gospodarstwie w.ejSKim,

Z  Utotióib

K a r i e r a  A K 7  O m e g i
wodewil saiyrycAay w  3 u*tacii (12 oora^ach) 

Mariana Hemura i Juliana luw im a  
’ w Cyruliicu Warszawskim

WurosiAwa oglądała  niedawno Om ega znajdu je domorosłego im- 
rekordową karierę autentycznego | presaria, n iejakiego 
A l fa  Om egi. O czyw iście w  rze- 
ezyw istośei nasz A l f  Omega na
zywa się trochę inaczej i znany 
jest w  szerokich masach, jako 
„prosty  chłopak z...“ , dalej sami 
się dom yślicie.

Fantastyczne dzie je  te j karie
ry pokazali na scenie autorzy wo
dewilu H e m a r  i T u  w im .
Trzeba przyznać, że pod szczęśli
wym zrak iem  otw orzył „C yru lik " 
nowy sezon. P rogram  jes t bardzo 
dobry, a gdyby autorzy chcieli 
w prowadzić trochę zmian w koń
cowych scenach —  byłby dosko
nały i w ogó le  najlepszy ze wszy
stkich przedstaw ień, jak ie  og lą 
daliśm y w tym sympatycznym te
atrze

Od dawna nie w idzie liśm y w 
„C yru liku " takiego humoru, tylu 
św ietnych, celnych dowcipów, 
tak iej św ieżości pomysłów, Już 
pierwsza scena, rozgryw ająca  się 
w Diurze P . U. 0 . L . P .‘u ęPań- 
stw ow y Urząd O bserw acji Lotów  
P tak ów }, zaw iązu je z widzem 
sym patyczny kontakt. Jesi 10 naj
rozkoszniejszy pod słońcem urząd 
państwowy. N aczeln ik  M a r i a n  
R e n t g e n  flir tu je  zaw zięcie z 
uroczą urzędniczką S t e f  c i ą 
G ó r s k ą ,  odsyła wszystkich pe
tentów na następny dzień, a po
n ieważ jest ju ż  dwunasta i nikt 
nie oczekuje inspekcji — potowy 
pracowników nie ma w biurze.
A le  tra f zrządził, że Ekscelencja 
zam iast o ósmej, zjaw ia  się w ła
śnie o dwunastej. O l s z a  jest 
bardzo podobny do p raw dziw ej 
Ekscelencji i z całą stanowczo
ścią udziela dym isji A d o l f o 
w i  D y m s z y  i J a n i n i e  
B r o c h w i c z ó w n i e .

Ta dym isja, to p ierw szy krok 
w karierze A lfa  Omegt Omega 
ma w span ia ły m ateria ł g łosow y i 
w ierzy w sw oją  przyszłość. P rze
pędzają go w praw dzie z chóru 
operetki, bo jako chórzysta za
czął ryw alizow ać z solistą, zdar
tym zupełnie tenerem , ale i to 
zdarzen ie obraća -się na sżczęście.

Ach illesa
Biuma ( M i c h a ł  Z n i c z )  i 
p rzy je go  pomocy w yjeżdża  ra
zem z Zuzią do Paryża. Po trzech 
latach * A l f  Omega je s t  ju ż  
wszechśw iatową sławą. Jego po
w ró t dc o jczyzny jes t jednym, 
w ielkim  tryum fem . Śpiew  dla 
„szarego człow ieka" —  oto ha
sło Om egi. „Chłopak z B rzozow 
ca" śpiewa na balkonie hotelu, 
na dachu auta, tłum y szaleją. 
Ekscelencja, bez powodzenia po
szukująca jak iegoś hasła dla sze- 
rukicn maa, zaczyna zazdrościć 
Omedze popularności i pokryjo- 
rnu uczy się... śpiewu.

Cała ia  h isiorta  pokazana jes t 
znakomicie. Szkoda tylko, że w  
ostatn iej scenie autorzy wodew i
lu wpadli na pomysł pokazania 
Om egi w  nowej ro li. Omega zo
staje m ianow icie fiihreretn. p rze 
b iera się w  kolorową koszulę i 
organ izu je ruch narodowy. Tu  
d ow cp  Hem ara i Tuw im a zaw o
dzi. W ażne i skomplikowane za
gadnien ie zbyto kilkoma nie wy- 
Dreanymi dowcipam i. Bez szko
dy dla całości, a nawet z w ie iką  
dla n iej korzyścią, można by tę 
scenę usunąć.

D y m s z a ,  jako Omega, jes t 
znako...iiy śp iewa, tańczy, szale
je  z całym  swoim  rozmachem. 
Okazało się, że Dymsza rozporzą
dza wcale dobrym głosem, W arto  
posłuchać, jak  śpiewa repertuar 
praw dziw ego A lfa  Om egi. Bar dze 
dobry był Z n i c z .  Sw ietna j ; g o  
ro: iow a telefon iczna z Para- 
moantem per w y („S łu ch a jc ie  
Param ount..."). J a r o s s y, jako 
prem ier P ergo le r ii, rozkosznie 
m ówił po pergolersku, B r o c h 
w i c z  ó w  n a z wdz.ęhiem  śp io  
wała sentym entalne piosenki, a 
U  i n o w  i c z zaDawnie zagra ł 
zdan ego  tenora. Pozostali wyko
nawcy bez zarzutu. Tak  samo re
żyseria J a r o s y ‘e g o .  Grotes
kowe dekoracie D a s z e w s k i  e- 
g  o bardzo dobre i dowcipne. Ca
łość ma zapewnione powodzenie.

j.  a.

WŁ Martynowiczówna: „Obrazy Narodzenia.

Dyr. Phcenixa
zw olniony

Został zwoln iony % w iezien ia  za 
kaucją 3.000 zl. dyrektor krakow
skiej f i l i i  w iedeńskiego Tow . U- 
bezpieczeń „P h oen ix ", dyr. Stiel, 
w w ięzien iu  Dochodzenie w  spra
w ie nadużyć w  „Phoen ix ie  prowa
dzone jes t w energicznym  tempie 
i zakończone będzie około Bożego

„M A Ł Y  L O R D "

w kin ie „C ap ito l".
Powieść o mnlym lordzie Fauntleroy 

jaką chyba każdy zalicza do ulubio
nych książek diieciństwa, ukazała się 
na ekranach w filmowej ptzeróbee, 
przede wszystk fii dzięki temu. że zna
leziono chłopca, któremu można, było 
pow ierzyć rytulową rolę. Freddie 
Durtholom po swym „wiernym de
biucie w „Dawidzie Coopeófieidzie", 
stal się szybko cudownym dzieck em 
ekranu. Odrazu też zaczęła się syste
matyczna eksploatacja. Wśiad za 
„CoóDerfieldem” machu.ęto jeden film, 
machnięto drugi, dano Fredrnemu 
główną rolę w „Maiym Królu” , histv- 
ryjce dosyć bzdurnej i rozglądając się 
za nowym scenar uszem, wykoncypo- 
w ano, że postać dziesięcioletniego lor 
da z pow ieśc. Bumeu doskonale zga
dza się z subtelną urodę małego arty
sty.

Powtórzyło się to, co widzieliśmy 
już na przykładzie Sh rley Dbano prze
dewszystkiem o to. ażcoy dziecinnego 
artystę ładnie sfotografować, a mc za

troszczono s:ę, by dać tu możność 
pełnego „wygraruć się” . W wynku — 
Bartnolomeu dat ładny obrazeK, ale 
gra jest obliczona na efekt zewnętrzny 
i n e zawsze natumina i przekonywu
jąca. To samo trzeba powiedz eć o re
żyserii, która poszła najłatwiejsz. dro
gą i zrobiła dość szablonowv film z 
typu „dla młodzieży". Szczególnie ra
zi schematyczność i naiwność scen z  
fałszywym pretendentem do tytułu 
lorda Fauntleroy.

Po tych wszystkich zasti teżeniach 
wolno juz powiedzieć, że chętnie za
pomina s’ę o Krytycznych uwagach, 
patrzac na uc.eleśnienie postaci, jak e 
widzieliśmy dotąd tylko w wyobraźni 
— doskonary jest stary hrabia, dobrą 
charakterystyczną sylwetkę ma „pan 
Hohbs” a Dicka, przyjaciela małego 
lorda, gra odtworca Puka w „Śnie no
cy leti ej” . Słabiej natomiast wypadła 
rola matki, a już wręcz rażąca była 
mar era aktorki, występującej w roi. 
służącej, znanej z pr .esadnej munit:. 
i  tak.ch nienajlepszych filmóvr jak 
„Powrót FranKensieina” . Z.. B.

Z  Kadjg

U b i e g ł y
Roczn icy Skargi pośw ięcił kilka 

zdań, gorących  t o głębok.e,, tre
ści, p rof. M ościcki w piątkowyni 
.p izeg lądzie  w ydaw n ictw ". D la
czego jednak poza iym  tak głucho 
o Skardze w program ie Polsk iego 
Radia, d laczego nie nadano audy
c ji specja lnej, d laczego nie u- 
względniono te j roczn icy w pro
gram ie dla szkół?

M ożem y w praw dzie  spotkać się 
z odpow iedzią, że rad io fon ia  na
sza ju ż 400-lecie Skargi „odśw lę- 
tow a ła ", nadając w  swoim  cza
sie poświęcone mu słuchowisko 
A le  jednak należało nie poprze
stać na tamtem i w momencie, 
gdy  Polska obchodzi „dn i Skar- 
gow sk ie", dać pow tórny dowód, 
że się pam ięta o rocznicy. W  te j 
ch w ili bowiem uwaga słuchaczy 
jes t szczegó ’ nie ku postaci nasze
go kaznodziei zwrócona i jeś li 
tak głucho o nim w  radiu, to od
czuw ają  to w  p rzykry sposób, 
zw łaszcza, że audycji poprzed
n iej w ielu  nie słyszało lub o niej 
zapomniało. K ied yż  zaś był naj
odpow iedniejszy moment do ucz
czenia Skargi, jak nie teraz, sko
ro dziś w łaśnie odbywa się od
słon ięcie pośw ięconej mu pamiąt-

t y d z i e ń
ko w ej tab licy?

** *
Słuchowisko „Po lsk ie  katakum 

b y" (z  „U rody  życ ia " Żeromskie
g o ) dało obraz nastro jow y i suge
stywny, dobrze zmontowany. N ie 
co jeanak w yryw ał się z te j kon
sp iracy jn e j nastrojowości dobry 
zresztą p Kreczm ar —  zbyt głoś
ną dykcją.

In teresu jącą audycję —  szko
da jednak, że tak kroiką —  dał 
nam Lw ów  w  czwartkowym  w ie
czorze „B a jek  dla dorosłych". 
Szkoda tylko, że słuchowisko to, 
p ięknie wykonane i dobrze ilustro 
wane muzjrcznie Drzez p. Gabla, 
trw ało  zaledw ie 20 minut. Można 
było, oprócz rzew nej bajki Ryd la  
„O  Kasi i k ró lew iczu " oraz „K an 
ta ty  d z iec innej" W ittlin a , dorzu
cić coś jeszcze dla zaokrąglen ia 
audycji. D orośli lubią także ba j 
ki..

To  też bardzo m iłe w rażen ie 
w yw oła ła  w ieczora poprzedniego, 
rów nież nadana przez Lw ów  (k tó 
ry  stale podtrzjnnuje w  górze 
sztandar swej m uzykalności-', o- 
p cw eść  K ip lin ga  o „R ik itik i - 
T a v i“ , z doskonałą ilu stracja  mu
zyczną C yryla  Scotta. Ueżby sko

rzysta ł w transm isji rad iow ej nie 
jeden z utworów  litera tu ry  pol
skiej, gdyby kom pozytorzy nasi 
za in teresow ali się b liże j spra
wą muzycznego podkładu do 
recytacy j słownych. Rndzaj ten 
twórczości m uzycznej, w swo
im czasie dość popularny, zo
stał późn iej zarzucony, gdyż me- 
lodaklam acje estradowe niezaw- 
sze dobrze wychodzą. T era z  jed 
nak, gdy  mamy radio, w którym  da 
się osiągnąć skupienie nastroju, 
niedostępne dla audycyj publicz
nych, koniunktura ju ż się zmie
nna i w artoby za< ząć ją  w ykorzy
stywać.

*
*  *

Po  zakończeniu wakacyj będzie 
ju ż zdaje się nieco lep ie j z hu
morem, dość w  program ie letnim  
zaniedbanym W róc iła  z w yw cza
sów W esoła Fala, a chociaż je j  
p ierw szy występ pourlopowy nie 
zaznaczył się niczem szczególn ie 
wybitnym , możemy liczyć  na nie
jedną przyjem ną niedzielę, gdy 
się lwow iacy rozpędzą.

Na razię dobrze spisuje się 
W arszawa. P  Czyściecki, który 
raz już przed kilku miesiącami 
zas ilił program  W eso łe j Syreny 
wybornym  skeczem „Sprzedaje 
kam ień", dał nam i w  ubiegła so
botę bardzo dobrą humoreskę 
.Łyżka do bu tów " Z łośliwość rze 

czy m artwych, to sprawa psycho

logiczna par excellence męska i 
każdy z pewnością męzczyzna, 
który tego skeczu wysłuchał, był 
z n iego n iepospolicie zadowolony. 
Znalazło się w reszcie w progra 
mie radiowym  także „coś dla 
m ężczyzn".
W  fe lieton ie  z^szłotygndniowym  

sprostować muszę pewną nieści
słość, która się doń wkradła 
wskuteli tego, że poprzestając na 
drukowanym program ie, nie w y
słuchałem z należytą uwagą za
pow iedzi o obsadzie „Zrzę.dności 
i p rzek o ry ": Z o fią  była p.
Sw ierszczewska, a n ie M azare- 
kówna.

W  swoimi czasie, nie mogąc wy- 
slucnać prem iery „M ęża przezna
czen ia" Shaw ‘a, za pv Wiedziałem 
recenzję 0 tym  słuchowisku po je 
go powtórzeniu —  co nastąpiło 
dopiero w sierpniu, przy  czym jed 
nak inne sprawy zepchnęły mi 
ten tem at na bok. Pragnę w ięc 
w yw iazać się z zapow iedzi Chcąc 
jednak być szczerym , muszę w y
znać, te  doznałem pewnego roz
czarowania. M imo, że w ybrał so
bie jako tło in trygu jącą fabułę (a  
może w łaśnie dlatego, gdyż w 
ten spoeóh przyciem niona zosta
ła postać g łów na ), w ielk i Szkot 
nie dał nam —  poza szeregiem  
kalamburów na tem at małżeń
stwa i wojskowości — dość jasnej 
sylwetk i Napoleona. A  nie dał

je j, n iestety, także i W yrzykow 
ski, jako wykonawca. N a jlepsza  
stosunkowo była Piaskowska.

*
*  *

W  interesu jącym  w yw iadzie, 
jaki m iał ze Stanisławem  Wasy- 
iewskim , p. M arkowski zw rócił 
uwagę na ważną kw estię : że tak 
zawsze chętnie w itane Drzez słu
chaczy fe lietony W asylpwskiegc 
straciłyby bardzo w iele, gdyby 
nie w ygłasza ł ich osobiście sam 
autor, wnosząc do m ikrofonu to 
specyficzne „coś ", Cu nadaje je 
go prelekcjom  ton zażyłej i swo
bodnej pogadanki ze słuchacza
mi. Bardzo słusznie. Jakież mie
libyśm y pretensje, gdyby n. p. 
nie w ygłaszał osobiście swoich 
fe lie ton ów  radiowych Boy —  
rów n ież jeden  z ludz: specjaln ie 
„rad io fon iczn ych " —  albo gdyby 
komuś innemu dano do odczyta
nia rękopis Nowakowskiego (k tó
rego sw oją  drogą powinnoby 
Polsk ie  Radio zdopingować, aby 
częściej stawał do m ikrofonu ). 
N iedaw no zaś usłyszeliśm y fe l ie 
ton Irzykowskiego, odczytany 
przez kogoś innego —  i to ju ż nie 
pc raz p ierwszy. D laczego, skoro, 
jak  to wszyscy zgodn;e stw .er- 
dzają, nie było jeszcze wypadku, 
aby się Irzykowski zająknał w  ra
diu, a ma przecież także dar na
w iązyw an ia ścisłego kontaktu ze 
słuchaczam i?

Dobrym przykładem , ile może 
zdziałać sugestywny sposób mó
w ienia, było przem ów ien ie min. 
U lrychz, jako prezesa polskich 
zw iązków  sportowych, na temat 
bilansu O lim piady. Każdy, kto 
te j audycji słuchał, choćby się 
nawet sportem nie interesował, 
musiał wynieść z n iej głebok;e 
w rażen ie — tana z n iej biła siła 
przekonania.

*
*  »

Z dobrych audycyj m ówionych 
wspom nijm y jeszcze o fe lie ton ie  
p K orab iew ieza  „W łóczędzy  
In d y j", o zajm ującym  reportażu 
p. Bohdziew icza z Zakładu dla 
n iew idom ych w Laskach (szcze
góln ie zajm ujące było interm ezzo 
z małym lew k iem ), oraz o dobrze 
podchwytującym  najśw ieższą ak
tualność szk:cu p Kaw eck iego 
„Sztuka na u licy " (o  w ystaw ie 
m alarskiej na sztachetach O gro
du Sask iego).

Z dziedziny zaś muzyki wsDom- 
nę o jednej tylko audycji, ale jak 
że udanej: o w ystęp ie  tria  Po- 
zniaka. Co za subtelność cien io
wania, jak ie zgranie, a przede
wszystkiem , jak  idealne , muzyko
w a n ie "! N ie  często można spę
dzić przy głośniku równie m iły  
w ieczór.

M arian  G izegorczyk
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Pogawędka ttiedwdiia
H a  w s c h o d z i e  t e ż  b e z  z m i a n

Proces moskiewski ju ż  się od
był, szesnastu starych bolszew i
ków  rozstrzelano, gazety znalazły 
nowe sensacje i pozornie nie w ar
to  m ówić o jeszcze jednymi w y
czyn ie żyw otnego Wschodu, góru
jącego  tak o lbrzym io nad „zgn i
łym " Zachodem..,

M im o to powracam do po grze no
w ego  tematu. W arto  bowiem  za
notować, jak  się zacno w ali różni 
ludzie  wobec w ieści piynącycn z 
Bwlszewii. W  dzień egzekucji m ia
łem  możność rozm aw iać z robot
n ik iem  - m etalowcem , człow iekiem  
o nastaw ieniu  lew icowym . Był 
mocno zażenowany Bąkał coś nie
w yraźn ie, sk ięca ł z tematu, aż 
w reszc ie  wrybuchnął:

—  N o, co tu dużo gadać? Ł a j
dactwo psiakrew  i ty le !

W  kilka dni późn iej znalazłem  
się przypadkowo w  tow arzystw ie 
enobizu jących in te ligen tów . W y
tw orn i panowie zap ija li proces 
mokiewski czystą wyborową 
s gorzk mi kropelkam i. Jeden 
z  nich huczał oburzeniem  na sąd 
b< lszew ’ cki, lecz z n.e mn: ejszą 
w erw ą  nacierał na kromkę tygou 
m ow ą „W iadom ości L iterackich* , 
w której Słonimski w zyw ał L ig ę  
Obrony P raw  Człow ieka i Oby j 
w ate la  do za jęc ia  zdecydow an ie ! 
potęp ia jącego stanowiska woDer 
procesu. T rze j inni p rzytak iw a li 
mu gorąco, gdy chodziło o 'kroni
kę. K iedy  jednak zbyt żwawo ata 
kow ał proces —  m ilczeli, mocno 
zaciskając usta i sztywno się pro 
Btując...

Skoro w trąciłem , że w  R os ji 
zm ien iła  się tylko form a rządów, 
lecz  ucisk z wszelkim i okrutnym i 
akcesoriam i pozootał ten sam oa 
czaoów  Iw ana aż po Stalina —  o- 
burzytem  na siebie całe towarz; 
stwo, nie w yłącza jąc  hucząceg . 
p rzed  chw ilą  pana. Począ ł mi w y 
kladać bardzo jasno i p rze jrzyś
cie, jak  się to Rosja  zm ieniła, ja 
k ie to piękne bezklasowe tw orzy 
a ię tam społeczeństwo itd. itd.

Znamy w szyscy te dowodzenia 
na pamięć, w ięc nie potrzebuję 
ich  tu taj przytaczać ..

P o  pewnym czasie rozm ówca 
m oj wpadł w  m e lada fe rw o r  i 
huczał fra z isam i coraz okrąg le j- 
szym i, coraz dobitn iejszym i i 
p iękn iejszym i w  form ie... Z w y
m ownych ust la ła  się po prostu 
kaskada składnych zdań. Czułem 
się jak  pod tuszem. Co chw ila 
o tw iera łem  usta, żeby coś pow ie
dzieć, ale zawsze zachlustywaia 
m nie struga słów  rozm ówcy. 
Praw dopodobn ie nie dorwałbym  
się n igdy do głosu, gdyby nie 
poczc iw y a bardzo zw inny kel
ner... Z lustrowawszy stolik  jed 
nym rzutem  oka, przekonał się, 
i e  k ieliszk i sto ją  juz próżne Z 
tego  stanu rzeczy wysnuł wn.o- 
sek nagły ^ c z  n iezm iern ie lo
g iczny, że trzeba je  napełnić, 
gdyż  procent ed ośmiu czystych 
z gorzkim i kropelkam i je s t aku
ra t dwa razy większy niz od czte 
rech  czystych z takim iż kropel
kami. Po re flek s ji nastąpił błys

kaw iczn ie czyn, wykonany spraw  
nie i z czaru jącym  uśmiechem. 
Huczący pan ujął swój kieliszek 
i przechyla ł powoli, jakoy z roz
mysłem. Pon>ewaź dokonałem tej 
funkcji o w ie le  szybciej, skorzy
stałem  z chw ilow ej c iszy i zw ró
ciłem  się do mego adwersarza z 
następującym  pytan iem :

—  Pan jest bardzo b ieg ły  w  
marksiźm ie, p raw da ’

—  Uhumi —  mruknął, łykając 
z bulgotem  zawartość kieliszka.

—  W edług was cała h istoria 
ludzkości da s.ę sprowadzić do 
walki klas?

—  Naturaln ie.
—  N iech-że mi w ięc pan w y 

tłum aczy jak ie  teraz klasy w a l
czą ze sobą w  bezklasowej R o s ji ’

  Cu? —  spojrza ł na mnie ze
zdumień em

—  Po prostu nie rozumiem kia 
sowego podłoża walk i S talina z 
trockistam i i proszę o wytłum a
czenie- Czy, pow iedzm y, Stalin  Ło 
„niełkij** pro letariusz a T ro c i ij 
„k ru pn y j", czy odw rotn ie? .. D la 
czego ci proletariusze tak się za
ciekle zw a lcza ją?  A  może któryś 
z nich poprostu burżuj lub co 
gorsza „ku łak " ukryty ?

—  Co też rar. gada?... T o  są 
walki ideo log.czne!

—  I  de o-logiczne ? 1 P roszę ! A  
w ięc są i takie? U znanśc.e je  na 
reszcie?

—  Do pewnego stopnia.
—  N arazie  nie jestem  ciekaw, 

do którego tam stopnia pan je  u- 
znaje. Chodzi mi o co innego.

—  M ianow icie?
—  M ianow icie o to, ie  skoro o- 

prócz wałki klas dostrzega pan 
w h istorii rów n ież inne czynniki, 
to cnyba zgodzi się pan, że jed 
nym z najw ażn iejszych  je s t cha
rakter narodowy

Przeciwn ik mój zaprzeczył mi 
gwałtownym  ruchem ręki.

—  W iem , do czego pan pi owa
d z i! —  rzekł.

—  N o?
—  Do tego. o czyns pan m ów ił 

na początku, t  j., że w  R os ji za
sadniczo nic się nie zm ieniło

—  Tak, nie z małą poprawką: 
nie zm ieniło t ię  nic w  psychice 
narodowej.

—  Psych ika za lezy od położe
nia ekonom icznego Kraju bo... —  
tu znów mego rozmówcą ponio
sło.

T rze j inni p o p a r li go tak żar
liw ie, że chcąc ostu dz ić  ich za
pały , Zam ów iłem  po zimnym p i
wie- Szacowny ten napój podano 
pros to  z lodu j w  olbrzym ich ku
flach . N  c to jednak nie pom o
gło. W  Ciągu całej godziny nie 
zdo ła łem  p rzem ów ić  ani słówecz- 
ka.

—  A  niech tam sobie gada
ją !  —  pomyślałem  i nie słucha
jąc  dowodzeń, zacząłem  snuć 
w łasne re flek s je  o procesie mo
skiewskim.

Przed  oczam i aaczęły mi » ię  
przesuwać obrazy z rosy jsk ie j za
m iarze nłej przeszłości, tłum aczą
ce ducha ostatn iego procesu w

Boi izew ii.
Oto sylwetka pięknego m ężczy

zny ale ponurego człow ieka o o- 
łow ianych oczach —  M ikoła ja  I.

| Po  stłumieniu buntu kolonij 
w ojskowych w zachodnich guber- 

! niach zjechał tam, car osobiście i 
za rząoził odpraw ien ie urcczyste- 
gc nabożeństwa.

W yobraźm y sobie olbrzym i 
plac, a na nim chłopstwo otoczo
ne wojskiem . T łum  gęsty —  g ło 
wa przy g łow ie. Popi zb liża ją  się 
i o  polowego ołtarza. M ają roz
począć „m oleb ień ". Lecz zanim 
tc nastąpiło, car skinął ręką. U- 
czyniła się ogromna cisza. Wśród 
n iej zabrzm iał dobitny głos cara :

—  M ódlcie się dzieci, może Pan 
Bóg wam przebaczy Ja się mo
dlę z wami i za was.

T łum  runął w  „ra zka jań ju " 
na kolana. Car rów n ież bił po
kłony przed ołtarzem . Fo nabo
żeństw ie na nowy gest M ikoła ja  
wojsko rzuca się na tłum, pory 
wa z n iego upatrzone o fia ry  j 
pow ietrze przeszywa św ist rózeg 
i pałek. Chłopi umiera, ą pod 
Ciężkimi razam i, a jęk i milkną... 
Car nie zdołał w j m odlić przeba
czenia...

Po  co gra ł całą komedię?...
Zgn iły Zachód n igdy chyba te

go nie zrozumie.
A  teraz zdarzenie o kiiica lat 

wcześniejsze, Ten-że sam car M i
kołaj 1 ukryty za kotarą przysłu
chuje się śledztwu prowadzone
mu przeciw  dekabrystom. Zezna-; 
je  poeta R y le jew . Jest akurat 
cnory. Odpow iada przez zaciśn ię
te z  bólu gardto, ma silną go- 

' rączkę. Car w ie, w jak i sposób 
działać, żeby słaby poeta wyśpie
wał na jta jn ie jsze  sekrety. Z ja 
w ia się w pewnej chw ili przed 
R yle jew em  i ośw iadcza :

—  W iem , ze pan planował zgła 
dzić mnie ze św iata, lecz ja  nic 
ummm się mścić. W pros i prze 
ciwnie... Jako prawdziwy chrze
ścijan in  chcę p łacić dobtem za 
zło. Pan ie R y le jew  i Pan pozo
staw ił w domu żonę i małą có
reczkę. Czy pan pomyślał, co się 
z nim i stanie? P rzec ież  one mo
gą umrzeć z g łodu ! {

P oeta  nic a ie odpowiada, lecz 
ma łzy  w  oczacn.

—  N iech  pan pozna swego ce
sarza ! Zaopiekowałem  się nim i 
w yznaczając dożywotn ią pensję 
zarówno zonie jak  córeczce... A  
pan m iał zam iar m nie zam ordo
wać !

Poeta  „ra zk a ja ł s ię "  i wydał 
wszystko i wszystkich „N ie 
wdzięcznym  być nie umiem' , p i
sał do żony. W  kilka m ies,ęcy po
wieszono go w raz z czterem a 
w spółtow arzyszam i. Z tych tylko 
jeden  jedyny Peste l trzym ał się 
podczas całego śledztwa z god
nością. A le  Pestel był z pocho
dzenia N iem cem ...--------

A  oto scenka m niejszej w agi, 
jak ich  w  Rosji odgryw ało  się na
pewno tysiące. Zaprzedany du
szą i ciałem  rządow i dz.ennikarz 
Bałharyn wydrukował w  swym 
piśm ie balladę, w  której doszu

kano sie jak ichciś meprawo- 
myślnyeh aluzyj. W ezwany przez 
gen. O rłowa do wytłum aczenia 
się, bełkotał pełen strachu:

—  Żaki szkolne jesteśm y, żak i!
C rłow  z udanym gniewem  za

ciągnął go za ucho pod piec i 
postaw ił na kolana, a sam usmdł 
przy biurku nad awymi papiera
mi. Po  godzin ie pozw olił łaska
w ie wstać Bułharynow i z klęczek 
i rzekł na zakończen.e:

—  Pam ięta j, że żakom szkol
nym dostaje się rów n ież inna ka
ra !

Obecnie Radek jes t napewno 
w nie mniejszym  strachu od Buł- 
haryna. W yobrażam  sobie, że 
dziękowałby M arksow i i w szys t
kim św iętym  komunistycznym, 
żepy za swe przestępstwa dostał 
w  G. P. U. po uszach! G a jby  tyl
ko Stalin  („ukochany tow arzysz" 
zam iast „n a jjaśn ie jszy  pa li" —  
n iew ielka zm iana) uśmiechnął 
się do m egc łaskawie, napewno 
„razka ja łby się“  z ca łej duszy ..

Tak, tak ! Na W schodzie bez 
zmian... M oże tylko teraz jest 
nieco bezw zględn iej. No, ale Ro
sją rządzą dziś ludzie c  połud
niowym  temperamencie.

Jan W aśn itw sk i.

jćfamel

MYDŁO JSLEM iSCHICHT

z b o ż e !O d d a jc ie  w a s z e
Dziei żawty rolni z Wołynia skarżą się na rosyjskie bezprawie

Niesłychane stosunki, jak ie  pa
nują na W ołj niu nad samą gra
nicą bolszewicką, ilustru je nam 
charakterystyczny dokument, na
desłany przez Zw. Zaw. Drobnych 
Roln ików  oudziaiu Łuckiego 
Bezpraw ie i wyzysk stosowany 
tam przez w łaścic ie li gruntów 
Rosjan do drobnych d ierżawców- 
Polaków  musi napawać oburzę 
niem i zdumieniem, że objawy 
gwałtu  i ordynarnego rabunku są 
przez m iejscow e w iaaze to lero
wane.

Grupa drobnych dzierżawców  
rom ych na W ołyn iu  w ydzierżaw i
ła jeszcze przed wojną, działki 
gruntu razem około 44 ha z ma
jątku N ow osiółk i pow. Zaołbu- 
newskiego w łasność rosjanki A n 
ny Tiszczenko. Z iem ię tę za zgo
dą i w iedzą w łaścic ie la  rozdzie
lono w  r. 1923 do 1924 na arobne 
działki nie przekraczające 5 ha 
każda —  za oKres trw an ia dzier
żaw y wpłacono ogółem  do r, 
1932 ogromną sumę 60.0UU zł.

P o  spadku cen na produkty ro l
ne w  r. 1932 dzierżaw cy wobec 
trudności finansow ych  me mogli 
p łacić w ygórow anego czynszu 
dzierżawnego, zw róc ili się przeto 
do w łaścic ie lk i z prośbą o przy
znanie u lg. Prośba ta została od
rzucona —  od te j pory zaczęły się 
zato prześladowania. N a  zasadzie 
ustawy o ochronie drobnych 
dzierżawców  rolnych złoży li dzier 
żaw cy podanie do Starostwa Po
w iatow ego w  Zdołb*now ie o

przeprowadzenie przym usowego 
wykupu gruntów, znajdującycn 
się w. ich posiadaniu —  ale zanim 
ćoczekan się odpow iedzi —  za
częły się napaście, organizowant 
przez w łaśc ic ie li majątku

W marcu L936 r. k ilkanaście pi
janych o»ób ze służby majątku u- 
rządziło  na pad na ziem ie dzier
żawne pod hasłem „nastuplen it 
na A b isyn ię " —  zasiewy na tych 
gruntach zostały kompletnie 
zniszczone. M eldunek w po lic ji o 
dokonanym napadzie nie odn.ósł 
skutku.

Starostw o P o v i? to w e  w Z dci 
Dur.owle" zaw iadom iło, żś w  lipcu 
r. b. zjedzie  na grunt komisarz 
ziemsKi celem  stw ierdzenia 
uprawnień do dzierżaw ionych 
gruntów . Kom isarz ej a w ił sie do
p iero w  sierpniu —  przybył do 
kolonii autem w łaścicie lk i mająt-

Przesłuchanle
D o b o s z y ń s K ie g o

K R A K Ó W , 12. 9. N a  środę w 
sądzie grodzkim  w  Poagórzu  zo
stało wyznaczone przesłuchanie 
Adam a Doboszyńskiego w  spra
w ie  przeciwko braciom  Kudziom, 
oskarżonym o u krywani o i  dopo
m aganie w  ucieczce Doboszyń- 
skiemu i towarzj-szom  po napa
dzie m yślenickim . Doboszyński o- 
puścił ju ż szpital i przebyw a w  
w iezien iu  śledczym św. M ichała 
w  odosobnionej ce l1

T  Dołęga-Mostowicz.

N a  p r z e d n ó w k u
Co kilka m iesięcy przychodzi 

ńeuchronn.e ta fa la , fa la  l.cyta- 
oj w iększej w łasności Ziemskiej. 
5o kilkaset m ajątków  idzie  pod 
nłotek. W ierzyc ie le  prywatn i, *t 
Jaństwowy Bank Rolny, B a n k , 
ruspodarstwa K ra jow ego , a naj- 
zęściej instytucja  powołana 
właśnie do obrony m aterialnych 
nteresów swoich członków, mia- 
, ,w ic ie  Tow arzystw o K redytow e 
hemskie, w ystaw ia ją  na licy ia - 
ję  dobra swoich dłużników. G- 
tatn io w ładze skarbowe rów nież 
a r z ą d z i ł y  bezwzględne ściąganie 
a ltg łych  podatków, co pociągn ie 
,a sobą nową w ielką transzę le 
galnych wyw łaszczeń.

R eform a rolna nawet w  o «re -  
ach  najw iększego nasilen ia nie 
idołała p rze jąć  i rozdrobr ić tylu 
ysięcy  włók, z ilom a w  ciągu 
ednego roku rozpraw ia  się samo 
yc ie .

Rozm yślnie użyłem tu okresie 
ńa ogóln ikow ego poto, by rozpa- 
rzyć poszczególne czynniki tego 
mutnego a nieuniknionego ju ż 
eraz w dalszym rozw oju  proce- 
u. Bo samo życie to według u- 
artyeh poglądów  niebywale ni- 
kie od szeregu lat ceny produk- 
ów  roinych i hodowlanych, to

wysokie podatki, to drożyzna kre 
dytu, to nadm ierne św iadczenia 
socjalne, to wreszcie obojętne— w 
najlepszym  wypadku —  ustosun
kowanie Się w ładz do ro ln ictw a 
wogóle, a do zieroiaństwa w  
szczególności. T en  cały stan rze
czy w yw ołu je  n ieraz gorzk ie wy
pow iedzi na tem at bezczynności 
rządu wobec upadającegu ro ln i
ctwa, lub w ręcz zapewnienie, te 
jes t metoda w  tem szaleństw ie, 
że je s t to planowe niszczenie 
w iększej w łasności ziem saiej.

Jak zawsze, tak i w  tym w y
padku, zbyt pohopne form ułow a
nie opin.i prowadzi do błędów. 
P rzypatrzm y się zatem interesu
jącem u nas zagadnieniu również 
i z innych stron. W ięc  przede 
wszystkiem  trzeba stw ierdzić 
jedno : w olbrzym iej większości 
wypadków zadłużenie m ajątków  
na licy tac ję  znacznie przewyższa 
ich istotną wartość. Ich  obecną 
wartość. D ługi były  zaciągane 
podczas najlepszej koniunktury, 
w okresie, gdy ceny ziem i stały 
wysoko, a dochodowość ro ln ictw a 
przew yższała znacznie dochodo
wość w  przem yśle czy w handlu 
Znaczna cześć zaciągniętych 
przez ziem ianina pożyczek szła

oczyw iście na inw estycje, na 
m elioracje  gruntów , na oakup
maszyn, na u intensywnienie go
spodarstwa, Znaczna, ale nie więk 
sza. I  tu jes t p ierwsza przyczy
na. P ien iądze, m ów iąc językiem  
potocznym, zosta ły  zjedzone. Du
żo o tem m ogłyby pow iedzieć ra
chunki w  drogich  hotelach i re
stauracjach w  kraju  i poza jego 
gran icam i, dużo księgi firm  sa
mochodowych, kuśnierskich, kra
wieckich, jub ilersk ich , dużo bi- 
lansy kasyn w  Zopotach i nie w 
Zopotach. ,

N ie  będziem y do nich zaglądać, 
bo nie są one istotnym  argumen
tem. N a jis to tn ie jszym  j t s t  to, że 
w iększość ziem iaństwa me spo
strzegła  się, gdy ukończyła się 
serja lat tłustych. K redy t zdrc 
żał, ale potrzeby i nawyki nie 
zm niejszyły się wcale. Zaciągało 
się tedy nowe pożyczki ju ż na wy 
sokie procenty. Zaciskanie pasa 
zaczęło się dopiero wówczas, gdy 
znikąd nic pożyczyć n.e było 
można, Pon iew aż zaś ceny wciąż 
spadały, nie było z czego nawet 
procentów, ju ż m e tylko rat za
płacić. N a  bieżące wydatki trze
ba było sprzedawać krowy i ko
nie, zboże na pmu i wszystko co 
się dało, nie w yłącza jąc mebli.

W  dziew ięćdziesięciu  m ająt 
kach na sto odbyło się wszystko 
w edług tego programu. D ziew ięć
dziesięciu w łaśc ic ie li ziemskich

na sto udowodni dziś czarne na 
białem, ze rentowność >cb m ająt
ków je s t  żadna, że de ficy t co ro 
ku się pow iększa i musi się po
w iększać, że gospodarują w y 
łączn i e dla kumorników i  sekw t- 
s tra iorow .

Dowodzenie to byłoby zupełnie 
przekonywujące gdyby nie jeden 
szczegół, gdyby nie jedna wąt 
p liw ość:

—  Co się dzie je  z pozostałem i 
dziesięciu  procentam i m ająt 
ków ?...

I  oto rzecz zdum iew ająca! P ro 
speru ją w cale dobrze! N ie  jako 
tako, nie aby przetrzym ać, ale 
planowo i normalnie, ale docho
dowo i to w  skali wahającej się 
od pięciu do ośmiu procent, czyli 
w tak iej skali, o jak ie j nawet nie 
m arzy handel, czy przem ysł nie- 
skartelizowany. B,v nie być posą
dzonym o gołoslowność tego tw ier 
dzenia, a raczej tej in form acji, 
zaznaczę, że podczas ubiegłego 
lata sam zw iedziłem  kilka takich 
m ajatków, a w iadom ości o ich sy
tuacji otrzym ałem  od samych 
w łaścic ie li.

Gdy jednego z nich zapytałem 
cz°m  się ta różnica m iedzy jego  
gospodarstwem, a gospodarstwa
mi w iększości jego  sąsiadów da 
wytłum aczyć, odpow iedział k rót
ko:

—  T o  s ta ra  zasada ekonom icz

na, Jeżeli jak iekolw iek  przedsię
b iorstwo nie opłaca się, to albo 
jes t niepotrzebne, albo jes t nie
udolnie prowadzone. Tertium  non 
datur.

W  myśl te j zasady prow adzi! 
też swoje przedsiębiorstwo ro l
ne. N ie  ogran iczył się do iner- 
c jonalnego produkowania żyta i 
ka rto fli, lecz stopniowo rozsze
rza ł ogrody warzywne i sady, u- 
rządził w ielką pasiekę, założył kil 
kudziesięciom orgowe gospodar
stwo rybne, szkółki drzew , in
spekty i hodow lę remontów, a 
także oborę.

—  Ilu ż  pan musi specjal-stów  
trzym ać do tego w szystk iego ! —  
zawołałem .

—  Specja listów ? —  zdziwnł się. 
—  A le ż  od czego ja  tu jestem ?

—  Niepodobna przecie znać 
się na tylu  różnorodnych spra
wach.

—  D laczego n ie? Skończyłem 
roln ictwo, to jedno, a potem po
stanow iłem  co roku zapoznawać 
się z jedną nową gałęzią  gospo
darstwa. Przeszedłem  kurs pszcze 
larstwa, hodowli ryb, pomologii, 
nasiennictwa, m leczarstwa itd. 
W  zim ie dość na to czasu, a i w 
najgorętszym  sezonie można za
w sze urwać parę dni na zw iedze
nie w zorow o prowadzonych sa
dów czy stawów Ot i praktyka.

ku, jednak na gruncie s ię n i« 
z jaw ił ar.i św iadków nie badał, 
po spisaniu protokułu odjechał 
w raz z w łaścicielką majątku. 
W szelk ie w yjaśn ien ia  składał mu 
peJnofliocnik w łaścicielk i Des 
wspóludziału dzierżawców , co na
suwa podejrzenia, że sprawa nie 
została rozpatrzona bezstronn.e.

W  okresie żn iw  w łaścic ie le  ma
jątku przybyli na grunta dzierża
wne w asyście p o lic ji Znowu nie 
pozw olili zabierać ZDoża z pola, 
w yprzęga li konie z wos ów —  ode
brano cały pion znajdu jący się 
na w ozach-t-w  stodołach P o lic ja  
działała jedyn ie na polecenie 
w łaścicie lk i majątku Dez wyroku 
sądowego, popełn iając w  ten spo
sób gw a łt nad bezbronnym i dzier
żawcami.

Tak  o ł o bezprawnie i bezkarnie 
—  zapewne naskutek ta jem ni
czych „w p ływ ów " osob.stych 
w łaścicie lk i majątku u m iejsco
wych w ładz —  drobni dzierżawcy 
rodni tkw iący na swej ziem i od 
kilkunastu lat, zosta ją  pozbaw ie
ni w arsztatów  pracy.

Pokrzywdzen i apelu ją obecnie 
o spraw ied liw ość do Prezesa Ra
dy M in istrów  dom agając się na
desłania Kom isji M in is ter ia ln e j 
dla rozpatrzenia tej skandalicz
nej spraw y i przeprowadzenia 
dochodzenia w sprawne przym u
sowego wykupu gruntów  dzierża
wionych, oraz zwrofu  gwałtem  
zabranej ziem i i plonow.

Po iem  praktyka na w łasnej skó
rze, ale na małą skalę, a gdy ju ż 
czuję, że rzecz opanowałem, ja z 
da na całego. Od trzech łat na
przykład zerwałem  zupełnie z po
średnikam i. Nauczyłem  się han
dlu, buchalterii, rynku, kalkula
c ji. Mam do stolicy k ilkadziesiąt 
k ilom etrów  i dostawiam  w szyst
ko w łasnem i ciężarówkam i. Do
stawiam  tylko hurtownikom, lub 
w iększym  konsumentom, jak  re
stauracje, szpitale, spółdzieln ie. 
Pokaźna część produkcji idzie 
vrprost stąd zagranicę. N ie  ga r
dzę jednak i handlem detalicz
nym. Ot, paprzykład w ubiegłym  
roku wysłałem  praw ie trzy  tys ią 
ce paczek żywnościowych. Od 
przyszłego zabieram się do dro
biu i ja jczarstw a .

—  I k iedyż ma pan czas na to 
wszystko?

«
—  Dzień jest długi, zdrow ia mi 

nie brak, zresztą żona mi poma
ga, dzieci, no i ludzi mam w y
szkolonych, sumiennych i odda
nych, co t e i  nie sztuka-, bo w y
starczy punktualnie i dobrze pła
cić, w  pracy utrzym ywać rygo r 
wojskowy, a poza pracą stosunek 
życzliw y, to i musi być dobrze.

—  W ięc  i sekwestratorów  pan 
u siebie nie w idu je?

—  A le ż  owszem. Nawet często.

(D a lszy  ciąg na stronie 6 -e j)
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nowią dziś tak poważny czynnik

D ziś św. F ilipa  

Jutro Podw . K rzyża  św.

ai<tWBX."'A

?ŁAm%
J E A T R  NARO D O W Y: Dziś i ju

tro „Wielka miłość', z Ćwiklińską, 
Eichlerówną i Osterwą w ro.acn 
głównych.

TE A TR  PO LSKI: Dziś i jutro
„Tersa”.

W  próbach pi d kierów1 kiem reży 
serskim Węgierki „Klub Pickwicka" 
Dickensa. ~

TEATR NOW Y: Dziś i jutro korne 
dja „Sprawy rodzinne” w reżyserji , z 
udziałem Stanisławy Wysockiej, w 
obsadzie: Węgrzyn, Baiceriuewiczjw- 
na, HalsKa i in.

TEATR  M A Ł Y : Dziś „Żołnierz 1 
bohater" grany w bieżącvr sezuii.e 
rekordową dość razy. We wtorek 
premiera komedii Winawera p. t. „Ryk 
byłego L w a ”.

. TEA Th LETNI: Dziś i jutro wesoła 
komedia Rapackiego Jubileusz mi
strza". Dzisiaj o 3.30 „Podwójna 
buchalteria”.

TEATR ATENEOM : Na otwarcie 
sezonu przygotowuje arcydzieło M o
liera „Szkutę żon". W roli głównej 
wystąpi Stefan Jaracz,

TEATR KAM ERALNY: Dz.ś i ju
tro „Matura”  z Andrzejewską, Cryw.ń- 
ską i Adwentowiczem.

TEATR MALICKIEJ: —  Dziś
„Prolesja par.: Vł arren" z Malicką,
Oeszkowską Bay Rydzewskim i mn. 
Dziś o 4 po południu „Trafika” .

W 1 El .BA OPERETKA (K a ro * .  
18;. Wkrótc: na inaugurację >ezonu 
„Wesoła wdówka" z J. Kulczycką,

CYRULIK WARSZAWSKI Dz.ś 
i jutro wodewil .Kariera A'ia Omegi1' 
z Dymszą, Zniczem i Brochwiczówną 
na czele zespom.

W ESOŁY D L (Obożna 3 ): Dziś
i jutro wcdewil „W isla się pali" ze 
Skwirczyńską i Bełskim w ro’ ach 
głównych. Dziś 3 przedstawienia (4.30 
7 ! 9.30).

ce ich orgar.Aacj1 i działalności zasłu
gują na baczną uwagę społeczeństwa. 
Do takich zmian mewątpi wie należy 
rozporządzenie Ministra Skarbu — wy- 
dar. : v porozumieniu z M mstrem 
Spraw Wewnętrznych o Związkach 
Komunalnych Kas Oszczędności Uka
zało s ę ono w drug,ej połowie lipca 
r b Rozporządzenie to jest aktem 
prawnym wielkiej doniosłości gdyż 
normuje kwestię bezpośredniego nad- 
zoiu nad kasami oszczędności, stano
wiąc w ich rozwoju etap niewątpliw e 
przełomowy.

Rozporządzenie o Zw ązlcach stano
wi tylko fragment ustawodawstwa ko
munalnych kas oszczędności, którego 
podstawą jest nowe prawo z 19o4 ro 
ku. Prawo to ne zburzyto dotychcza
sowego charak*eru kas oszczędności. 
Pozostały one lokalnymi instytucjami 
oszczęaności i kredytu najszerszych 
warstw społeczeństwa, związanymi 
śc śle z samorządem terytorialnym za- 
tówno faktem utworzenia, jak gwaran
cją samorządów za wkłady kas, jak 
wreszc,e przez wy )ór Rady kus i kon
trolę nad ich dz alalnością. Ob~k tego 
jednak nowe prawo wprowadziło sze
reg istotnych poprawek i ulepszeń po 
dyktowanych -cilkuieinim doświadczę 
n em przez potożen e większego naci
sku na usprawnień e dzialainosci kas, 
zw ększerie w nich roli czynnika fa
chowego, ujednol cenie polityki kas i 
oddanie nadzoru nad n mi w tę ce M i
nistra Skarbu (w  poiozumieniu z Mi
nistrem Spraw Wewnętrznych). 
Wprowadzone zmiany mus;aly z ko
nieczności znaleźć swój wyraz w no
wej roli Związków komunalnycn Kas 
Oszczędności Związki te, istniejące 
w liczbie czterech (w  Warszawie, 
Lwów e, Poznaniu i Katowicach) by
ty dotychczas organizacjami dobro
wolnymi, izialaly (za wyjątkiem 
Związku Poznańskiego) na prawach 
stowarzyszeu i  istotnym ich celem 
było otok działalności instrukcyj.iej, 
przeprowadzanie w kasach rev.izji. 
Podkreślić przy tym należy, że c es ży
ły się one dużym autorytetem i sku-- 
pały praw’e wszystkie kasy komjnai 
re w Polsce. Wtaazę nad torczą nad 
kasami sprawowało Ministerstwo 
Spraw. Wewnętrznych, posługą ąc sie 
w lej wykonaniu urzędami wojewódz
kimi w terenie, które zresztą' współ
działały w dużej mierze ze związkami 
kas. 1

Obecnie sytuacje zmieniła się rady- 
kaln e. Mini: ter Skarbu w porozumie
niu z M.nistrem Spraw Wewnętrz
nych przekł część uprawn.ep nadzor
czych na związki K. K. O., czyli, że

bezpośredni nadzór nad K K. O. prze
kazał samorządowi tychże K. K. O.

Rozporządzenie z hpca roku bieżą
cego przeksztak lo więc zw ązk. kas 
z dubrowolnych związków instrukcyj- 
r,o - rewizyjnych na korporacje prawa 
publicznego wyposażone w tipiawnie- 
nia władzy nadzorczej w ramach okre 
ślonych ustawą.

■ak wyglądają nowe artyburje 
związków w zakresie bezpośredniego 
nadzoru nad kasami, zleconego im 
p; -et władzę nadzorczą?

Zakres tego nadzoru, oprócz spe
cjalnych zadań wcześniej już zleco
nych. obejmuje m ędzy innymi takie 
sprawy w dziedzinie organizacyjnej i 
personalnej, ,ak zaiwierdzan e wybo
rów dyrektorów kas oszczędności, za
wieszanie w czynność ach organów 
kasy i poszczególnych członków tych 
organów w przypadkach przew,dzia
nych ustawą, uchylanie w picewidzia- 
nych wypadkach uchwal i zarządzeii 
organów kasy. W  dzrdzine polityki 
kas związki mają prawo zezwalać ka
som na zaciągan e pożyczek krótko
terminowych, na lokowanie wolnych 
fun.iuszów w innyeh kasach oszczęd
ności, na budowę i nabywanie nieru 
cnomości dla własnego użytku kas. 
W  określonyrh wypadkach Zw ązeit 
przed wyda nem decyzji musi uzyskać 
zgoaę państwowe' władzy nadzor
czej Od aecyzj- związku służy kasie 
odwołanie do państwowej władzy nad
zorczej w ciągu dni 14.

Wvkonywanie zleconego nadzoru — 
to jedna bardzo ważna dziedzina 
dzałalności związków. Obok tego 
związki mają obecnie szerokie kompe

tencje- w innych dziedzinach. Warnie 
nimy tylko najważniejsze, h  więc 
w zakres‘e polityki kas — związki k.e- 
rują polityką operacyj czynnyi h i 
bornych w myśl zasad i wskazań Mi
nistra Skarbu;

w zakresie kontroli —  kootroroją 
działalność kas i uokonywają w nich 
nspekcy] i rewizyj przynajmniej raz 
do roku za pośrednictwem specjalnych 
inspektorów: badaią również bilanse i 
preliminarze budżetowe kas, z pra
wem czyn en a w nich zmiam

w zakresie instruowania — udziela
ją obowiązujących kasy wskazań, po
uczeń i wyjaśnień zarówno w spra
wach objętych ooowiązującymi prze
pisami, jak w sjirawach prowadzeń a 
kas i organizacji pracy; przygotowu
ją i dokształcają pracowników kas;

w zakresie współpracy z władzami 
wykonują wszelkie czynności zlecone 
ptzez władze nadzorcze, udz.elają in- 
formacyj . opinii w sprawach doty
czących dziaiainości i ustawodawstwa 
ka.

Związki reprezentują oczywiście ka 
sy oszczędności wobec władz, urzę
dów i instytucyj. troszczą się o ich 
rozwój, bronią ich interesów, zl/era- 
ją statystykę prowadzą wydawnictwa.

Jak wynika z powyższego, zakres 
działania zw ązków K. K. O. w no
wych ramach je3t ntewsnółmiern e 
w.ększy w stosunku ho ich mrrwnień 
dotychczasowych U pływ  ich no 
działalność kas, sposób i kierunek tej 
dz alalności —  dotychczas raczej na
tury moraliłej — uzyska! sankcję pra 
wną i autorytet władzy.
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Z powodu remontu technicznego na stacji raszyńskej, rozg.ośi ? w ar
szawska będzie nieczynni w pon-e dz.aiek od g. 630 do 8.1 U kozgiosnie 
prowincjonalne uęuą dz»alac norma nie.
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Okurzenie Zell&trzen
Prastare topole padają poa toporem
M lezk a ń cy  Żoliborza oburzają 

* ię  na w ycinan ie wspaniałych od 
w iecznych  topoli, rosnących 
w zdłuż ulicy M arym onckiej Od 
jednego  z czyteln ików  otrzym uje
m y w te j spraw ie następujące 
p ism o:

Od szeregu dni mieszkańcy Żołlbo- 
fza poruszeni są przejawem wandallz-

| Ogłoszenia drobne |

hfcBLE 100 Lt
mieć piękną sypialnię, gabinet, sa
lon lub jadalnię i  cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz so 
iidne 50 miesięcznie. Ko‘osalny wy 
Dor. Urządzamy pensjonaty, kluby 
Frzyjmujcmy obstaiuniu stolarsko- 
tapicersk.e. Gwarancja sol.dności 
olugoterminowy areny t. Ceny bez 
konkurencyjne. Gotowka rabat. Za- 
tn.eniany siarę na nowe. Radel.cki, 
Nowy świat 30, rog Pieracluego.

mu, który się wyraża w wyrąbywa
niu starych z gurą 300 lat uczących 
wspajiiaiych tupoa nadwiślańskich 
pizy uL Marymonckiej. Deieje o ę to 
w związku z zakicJan-etn na tej Ui-cy 
drugiego toru tramwajów miejskich 
na stosunkowo niewielkim ojcmku 
( poczynając od pL Wilsona, a koń
cząc ul Gdańską) i z tego powodu 
skazuje s.ę na zagaidę wspan-ale oka
zy di _ew, które są prawdziwą izdocą 
te ulicy i zasługują raczę, na konser
wację, niż na bezmyślnie wycinanie...

Zarządy Spółdzielni tnitszk imowych 
mieszczących się przy tej ulicy inler 
wenlowaly w tej sprawie, lecz nie od 
riosło to pożądanego rezultatu. Je- 
bzeze tyiko dwa drzewa pozostały nie
tknięte Może glos mtbt-.czny piętnują 
cy taki wandalizm, czy tez po prostu 
tylko oezmyslnosc uchroni te dwa 
drzewa od zagrady, lub chociaż na 
przyszlosc zaNrzpeczy nas od podob
nych posunięć.

Nadmieniam, że sprawę budowy to 
ru można było rozw.ązać w  inny spo
sób a mianowicie puszczając go pu 
drugiej stronie jezdni.

Cóż na to zarząd m iasta?

mssHE nzn suci;. MimoSt. kpi Kaim tu?:
ZH Ej. w m  MM P1DD 

na prąt! zmienny —  zł. 1 7  O.—  
F f H f l  bateryjny —  zł 1 6 0 .—
L  ̂ IS u na prad stały —  zł. 1 §5 —

p z i
prąd stały

Sptieiai w iWepa.ii laaiowyib

Niedziela, dn. 13 września.
8 00 Ńygna czasu i pieśń „N ie 

opuszczaj nas 8.03 Aud. dla wsi. 
8.45 Dzion. por. 8.55 Próg- na dzi
siaj. 9.00 Muzyka synu. jpi.). 10 09' 
TR IN  SM. Z PLACU ZAM KOW E
GO MS/.Y POLO\. EJ Z (J..AL.J. 
400-LEUT URODZIN KS. PIO 1 RA 
3KARG1 ORAZ U R oC LASTjl CD- 
SŁwaIECTE P A M 1ĄX.kOWKJ 1A- 
BL1CY N A  ZAMKU KRÓLEW 
SKIM M ^ zę  sw . c e l e b r o w a ć  

'b u d z i e  J EM. 1ŹS . . A K u .N A L  
YL-K AAN D E R  KAKO W SKI. vr 

CZASIE UROCZYSTOŚCI Ś P Il-  
WAĆ BEDZIE CllOU Ko. G1EBU- 
ROWS KIEGO. 11.30 Muzyku poiska 
(p l.). 11.45 „Teatr fiim, ptasiyza, 
„r^hitektura". i  1.57 Sjgnai czasu 

i hejnał z Krakowa. 12.03 „H  i ito- 
ryści i piosenkarze stolicy Wyk 
Siostry Burskie, 1. O sza, T Frtn - 
kiel, T. Górski jtheola), Wł. Szpil- 
mar. i J. Żyńsk (2 fortepiany), 
Chór OrUnda, 1. Paluli (z  Wysta
wy Radiowej). 13.10 Powsz. Teatr 
V yobraźni: „Historia o drewnianym 
żołnierzyku" — K, Januszewskiej, w 
wyk, dzieci oc.emniałych z Lasek 
(w znow ien ie). 13.40 Konc. w wyk. 
Ork. 40 p. p. Konrerensierkę p 3pt 
J Wieszczek (ze Lwowa). 14.30 
„Aud. dła wsi". 15.00 Konc, ret 1. 
15.30 Konc. solistów w vyk St. 
Argaainskiej (śpiew ), L. Strassbei 
ianki, (fortepian), — W ars»awa i 
J. Rakowskiego —  yiola d ar are — 
z Poznania. Przy fort. prof. Urstein 
— w Warszawie Wł. Raczkowski — 
w Poznaniu. 16.25 Muz. (p ł.). 17.15 
Konc. roziywkrwy w v > - . Ork. (z  
Wystawy Radiowej) W prierw-^: 
„Święte Warszawy" — monolog A. 
Bohdziewicza (z  Wystawy rtad - 
wej) 18.00 „Podw. przy -mikrofo
nie". Konc w wyk. Małej Ork. P. R. 
i soliści: U. Brzezińska, M Knap", 
L. Lawiński, M, Zabejda - Sumicki, 
M. śląski i „Czwórka Radiowa". 
Transm. z sali rest. h-telu „Bristol". 
20.00 W. A. Mozart: Kwartet smy
czkowy C du- (p i.). W yk.: Duda-
peszteński Kwe-tet Smyczkowy- 
20.25 „Pejzaż litewski" —  kwa
drans poetycki w oprać. J. Zagór

skiego 20.-10 Przegl. polit.  ̂20,5o 
Dzien. wiecz. 21.Oo „N it  W r SOLi J 
L u  u v> Im c iEJ i' A L I"  r .  1. „-'lC i 
MO W N ln.uM U" -- W OPRAĆ. 
W. BUDZYŃSKIEGO. 21.30 Recital 
śpiewaczy Dody Conraua. A„oaip. 
Prof L. Urstein. 22.OJ Za KOK- 
l ZEN IE  M ljęDAYNAKuD. W YŚCI
GU KOLARSKIEGO W ARSZAW A 
_  BERLIN. 22.15 W.ad. sport. 
22.25 Łódzka Ork. pod dyr. T. Ry- 
giera (z  Lodzi). 2d.00 Muz. tan.

Poniedziałek, dn. 14 wrztoma.

Przerwa z powodu icmontu na sta
cji ruazjnskwj.

U .„u rtiia, dia szkól. 11 57 Sygnał 
czasu i hejnał z c_rakowa. 12.03 
„Skrzynka roln." —  inż. W. la .-  
ń„wski. 12.13 Dzień, połudn. 12 23 
Arie i pieśm w w y a .  siymych sp.e- 
waczeg i sp.ewakow (p l.).

15.50 Wmd. gosp. lo.4o „Chwilka 
pytać w  red. W. Frenkla. 16.00 
r opo arny koncert w wyk. Or c. 
hiinann. Warsz. pod dyr, J. U i-- 
mińskiego z Ciechocinka (przez To
ruń). 1C.45 „Dziecko idzie d„ sz.to- 
ly" —  pogad. wygł. dr M. uromsiii. 
1, .00 Kone Małej Ork. P. R. z tuz, 
A. S cL mińskiej (śp iew ), M Greu- 
cńowsk.ej (recytacje) T. Zygacły 
(skrzypce) (z  Wysiawy). 18.uU „Or
ganizacja wolnego czasU w N.cm- 
.zeerr —  pogau. wygł. rea. Musza- 
łówn*. 18.10 „Skrzyntta ogólna" 
dr. M Stępowski. 18.25 Konc. reki.
19.00 Pogad. aktu&ina. .9 10 Aud. 
strzelecka. 19.40 K. Sinding. Sere
nada A-dur op. 92 na 2 bkrzyp :e 
i fortepian, 20.05 Arie i pieśni oa-  
śpiewa J. Czaplicki Akomp. prol. D. 
Urstem. 20.30 „Cmentarze Irkuckie** 
(wrażenia z Syberii] —  wygł. M. 
Lepecki. 20.45 Dzień, w ijcz . 20.55 
Pogad. aktualna. 21.0u Konc. Symf 
Wyk.: Ork. Symi. P. R. poa dyr G. 
Fitelberga i L. Sirota —  fortepian-
22.00 Wiad. sport. 2zt.5 Koncert so
listów. Wyk.: T. Nolie - Mazuikie- 
wiczowa (śpiew) —  z Warszawy, i  
'L. Roesner jskrzyper) —  z Toru
nia. Akomp, prof. L. Urstein — z 
Warszawy, i I. Stefanowa -  z To
runia. 23.00 Muz. tan. (pł ) .

ATLANTIC : „Pasteur"
ACRON: „Jasnowidz" i „Covboy 

milionerem".
ADRIA: „Róża" w/g Zeroimkiego.
AMOR: j t l e  kochana" i „Niebez

pieczny BirP*
A N T IN E A : „Ostatnia Serenada" 

i 4 */2 Muszkieterów".
APO LLO : „Jadzia".
AS : „Sztandar wolności" i „Jasn-e 

Pan Szofer".
BAŁTYK; „Rosę Marie” .
BIS: „Cyrk Barnuma" i „Niedo

kończona sym fonia1'.
COLOSEUM (mate): Parada rezer 

wistów**
CASIŃO: „Ms gnulja".
CORSO: „Takie są dziewczęta" i

rewja.
CZAUYi „Nowe przygody Tarza-

ELITE* ,/rota dziewczyna' i „Czer
wony sułtan”.

EUROPA „Błękitna parada". 
FAM A : „Serca te stali*. 
F ILH A R M O N IA : „Jedna z tysią-

FLORIDA' „Dziewczę z BuJapesz 
tu” i „L nźuan

FORUM „Na zgliszczach szczę
ścia" i „Dla ciebie tańczę".

G D YN IA : „Zapomniane twarze" i

xĆ.LJOS: „Jego Wielka Miłość" i
dodatki.

HOLLYWOOD „Carewicz". 
ITALIA: „Ucieczka" i dodatki. 
KOM ETA; „Ludzie w tunelu" 
LOS: „Całe miasto c tem mowi“ . 
MAJ ESTIC: „Cygańskie dziewczę" 
MASK\: „Imitacja życia” i „Czło

wiek wilk"
Mł TRO: „Kochanek własnej żony’1 

i rewja.

MEWA: „Caliente" i .Ekscentrycz
na dam?1 '

M1NEKWA: .T y g ry s  pacyfiku",
„W oom itr bar”  i d o d a t k i

MIEJSKIE: ^M etropolitan". 
M UCHA: „M azu r" i „Żona za 1900 

m bli".
„ O S A  TOMBOLA „Człowiek, 

który rozbił bank w Monte Caric" i 
„D la  Ciebie tańczę".

O K O  PRa SKIF: „P o d  palącem
niebem Argentyny" i „M ecz  Pchnie- 
ling —  Louis.

V  IN Sztandar 1 ( l a  e a n a „ a ] , <*,û  
ttlN O  P A k AP. S-GG A N D R Z L jA fc "  

„1 arzan Nieustraszony*'. *• * •*
P E T IT  TR1ANON; „Za  chwilę 

szczęścia" j „K ró l B roadw ayu ".. * 
P O P U L A R N Y : „Anna Karen ina"i 

r e w ia .
PRAGA „M iluść C ygana" i rewia. 
RAJ: „Oskarżam Cię matko" i do

datki.
R E N O N : „źle kochana" i Niebez

pieczny f l ir t " .
P E N A :  „H on or Cowboya" i  „B ez 

| nazwiska".
K 1A L IU : „Maty buntownik" 
k o X v  „W ilhelm  T e ll"  i „M araton 

taneczny*, 
j ROMA „Dinky” . 
j SM N K b: „Łyn Admirała*'

S0K6L „Kochi.iiy toi iuz" i dodatki 
SORRENTO: „Poszukiwaczki zło

ta” ”  i „Slubi ułańskie'”
STYLO W Y: „G rzesziiik  mimo wo

li".
ŚW IATOW ID  „M eyer lin g "*  
STUDIO: „M eyerlin g ". 
i O N : „Katarzynka**.
U C IECH A: „P ieśń M iłości".
U N IA :  ..Burłak z nad W o łg i"  I

rewja.
VARIETE; , Tajemnica Fotpreaau 

N r. 6“  i „Kocha, lubi, szanuje".

(Dokończenie ze Jtrony 5-ej)

Z a jeżd ża ją  pio drodze od sąsia
dów. Cokolw iek kupić. Owoce, 
miód, ryby, bo tam ej niż w m ia
steczku i gatunek zawsze najlep- 
s z j T o  właśnie podstawa m ojej 
ka lku lac ji: —  gatunek. Gdziein
dzie j ryb ia ospa, a u mnie sta
wy dezyn feku je się system atycz
nie, tam robactwo niszczy Sady, 
u mnie każdy Hetek, każdy owoc 
jak  złoto. O czyw iście przychodzą 
klęski żyw io łow e: mróz, posucha, 
grad, ale i temu można w  znacz
nym stopniu przeciw dzia łać.

—  W ięc  pan w ogóle  nie w ie co 
to kryzys?

—  Jakto nie w iem ? Czuję go 
aż nadto dobrze. P rzec ież  właś- 
n.e w alczę z nim pazuram i i z ę 
bami. A le  niech w róci dobra kon
iunktura!... Ba*, wówczas kokosy 
zrob ię na tym kawałku ziem i, 
wówczas ten nakład pracy poka 
że ile je3t w art naprawdę P raw 
dę m ówiąc to dopiero kryzys 
nauczył mnie porządnie praco
wać. M usiałem  nastarczyć na 
wszystko, na szkoły dla dzieci, na 
różne inne zobow iązania, no i —  
w id zi pan —  lubię ten mój ma
jątek... P radziad  mój tu siedział, 
chciałbym  żeby i mój prawnuk 
n ie musiał tułać się po obcych 
katach...

—  Okazuje się tedy z pańskie
go przykładu, że wbrew ogólnej

op in ii gospodark i in tensyy na 
nie jes t szaleństwem  podczas kry 
zysu.

—  Żadna gospodarka, proszę 
pana, nie jes t szaleństwem, żad
na planowa i konsekwentna go
spodarka. Mam tu sąs-ada. który 
prowadzi w łaśnie ekstensywną. I 
napewno przetrw a, napewno nie 
wylec* z majątku. A le  dlatego, że 
ekstensywność zaczął od siebie, 
od własnych potrzeb i upodobań. 
N ie  stać go na sztuczne nawozy, 
ale nie stać i na konie cugowe, 
ani na p rzy jęc ia . Sprzedał co 
m ógł, a le zaczął od samochodu. 
P a li najtańszy tytoń j chodzi w 
łatany ch butach. Obaj p rzetrw a
my, ja  kosztem w ie lk ie j pracy, 
on kosztem wielkich wyrzeczeń 
się. Bo chcemy, bo musimy prze
trwać.

Zam yślił się i dodał:
—  Sam nieraz zastanawiałem  

j się d laczego? .. D laczego cn i ja,
chociaż tak różni w usposobię 
niach, d laczego mamy jednakowy 
cel i jednakową pewność, że do 
tego celu dojdziem y?... Może dla
tego, że obaj jesteśm y praw dzi
wym i rolnigam i...

—  Jakto praw dziw ym  ? —  za
pytałem .

—  A  no, takim i którzy nie ro
zum ieją życia bez ziem i, którzy 
też w iedzą, że ziem ia jest spra
w ied liw a : daje tylko ttmu. kto

( od n iej nie żąda w ięcej niż sam

jej daje. Karm; tylko tych, któ
rzy jej nie żałują pracy i przy
wiązania.

— Stąd wynikałoby, że pan bu 
rowo osądza, większość rolniKów 
—  zauważyłem.

—  Rolników?... Bynajmniej. 
Zapomina pan o chłopach. W ca
łym naszym powiecie, ba, w ca
łym województwie ani jeden 
chłop nie wyleciał z ziemi. Ani 
jeden! Ani jednego nie zlicyto
wali! Nie mam dokładnych da
nych, ale zaryzykuję twierdzenie, 
że w całym państwie nie było ta
kiego wypadku, by chłop nie zdo
łał utrzymać się przy swoim grun 
cie. Oni też przetrwają, bo mu
sza, bo mają we krwi większe 
przywiązanie do ziemi niż do 
swoich sił, zdrowia, czy potrzeb.

Zapadł już zmrok, gdy poże
gnałem się. Droga szła przez 
wieś, jedną di ugą, trzecią. Po 
dniu pracy ludzie tu jeszcze nie 
spali. Pnd oknami chałup słychać 
było rozmowy i śmiechy. Ale 
okna były ciemne. Nie stać chło 
pa na naftę do najmizerniejszej 
lampki. I na zapałki nie stać. 
Gdy się kupi pudełko, trzeba je 
namoczyć w wodzie, a później z 
największą ostrożnuścią przedzie 
lić każda zapałkę na cztery czę
ści. Sklepik we wsi, gdzie jest 
siedemdziesiąt chałup, sprzedaje 
nie więcej niż dziesięć pudełek 

i -ygodniowo Jeden złoty!... Do

Przednówek —  M ostow icz 4 
straw y używają soli bydlęcej. 
Paczka machorki to luksus. M ię 
so, daj Boże, raz na dwa tygod
nie.

A le  ani jeden p ręt ziem i nie 
był, nie jes t i nie będzie sprzeda
ny z licy tac ji.

I  m yliłby się ten, ktoby sadził, 
że chłop nie zaaje sobie spra
wy z te j sw ojej wyższości, z tej 
sw o je j wartości, z tego, że ta 
w ariość i ta wyższość do czasu 
tylko zostaną w fa z ie  notencjału.

M jłiłb y  się rów nież ten, ktoby 
w ciąż chciał w ierzyć, i e  chłop 
pokornie godzi się z ro lą ciem ne
go kmiotka, któremu inne w ar
stwy narzucają warunki egzy
stencji ekonom icznej, politycznej 
i m oralnej.

—  Słuchałem, co tam gadał pan 
starosta w gm in ie —  m ówi mi 
siw y rosły gospodarz na d zies ię
ciu m orgach —  ale co tam taki 
starosta wie. P raw ił, że u N iem  
ców to tak, a u Francuzów tak, 
a w  Am eryce znow u i inaczej. T y l 
ko że ja to przez dziesięć lat cho
dziłem „na Saksy", to sam wi
działem  jak u N iew ea . A  w A «*e- 
ryce o ten mój nrat, co ta «i kosi, 
to pół życia spędsił, a obaj moi 
starsi synow ie we F rancji są na 
zarobku. W iem  chyba. A  taki 
p rzyjedzie  i m ądrzy się, jak do 
głupich. I  zato mu co m iesiąc ' 

I pensję płacą Jedno w ie ; tego n ie '

robić, a tego nie robić, a co ro
bić tego sam nie w ie. A  te co 
nad nim ie ż  r.ie w ieazą. Ty lko  
żeby porządek był, żeby się wszy 
scy ich słuchali, bo jak  nie po 
słuchają jię , to pensji regu larn ie 
nie dostaną, a to dla nich na j
ważniejsze.

—  Nic- lubi pan, gospodarzu, 
urzędników ?

—  Co tam ich lubić, czy nie 
lubić —  wzruszył ram ionam i —  
ot, darm ozjady i ty le. Za Ruska 
w pow iecie było ich z dziesięć 
sztuk, A teraz ze dw ie kopy. N ie 
dziw że bieda Jakże ich tyle wy- 
kurmić?

K ilku  m łodszych zebrało się 
przy nas, a jeden z nich pow ie
dział :

—  N ie  dłngo ju ż ich panowa
nie.

—  A  czyjeż panowanie przyj 
dzie? —  zap jta łem .

—  A  no nasze, chłopskie.

— I dlaczego w łaśn ie chłop
skie?

—  Bo się nam należy. Pan ja 
ko ten, co książki pisze, h .storię 
zna, to pan w ie, że najp ierw  rzą
dzili królow ie, potem różni ksią
żęta i magnaci odebrali im w ła
dzę i rządzili sami, a kiedy po 
kazało się, że nie umieją, to w ła 
dzę odebrała im szlachta, dzie- 
dx ice. A późn iej to szlachta po 
szła na inżynierów  i doktorów i 
razem  z m iasiowem i j z żydami

zaw ładnęli całą w ładzę. Juz azi 
dziedzice nic nie znaczą tylko 
m iastowa ;n te ligencja  A le  poka
zało się, że cnoc i razem  z żyaa- 
mi, a nic m ądrego nie mogą wy- 
myśleć. To  teraz ich trzeba od
staw ić, a na kogeż kolej, jak  me 
na nas, jak  nie na chłopów?...

Dużo słyszałem  różnych przy
m iotników, aużo w artykułach 
czytałem  rozm aitych d e fim cy j, 
którem i próbowano określić na
stró j polskiej wsi. U trzym ywano, 
ż< jest bolszew icki, faszystow ski, 
lew icow y, praw .cowy, radykalny, 
narodowy, pogrom owo-antj semi
cki, że panuje tam głód ziem i i 
g lod wogóle, tem peratura w rze
nia i ospała obojętność.

N ie  słyszałem  tylko jednego, 
że jest to nastrój w yrosły z zie
mi, z roli, z um iłowania tej ro li L 
i z s iln .ejszego ponad wszystko 
poczucia związku organ icznego 
m iędzy w łasną racją  istn ien ia a 
ziem ią. Poczucia własności tej 
ziem i nie tylko w rozm iarach k il
ku m orgów, lecz całego cbszaru 
państwa.

N ie  jestem  prorokiem  i nie bio
rę się do wróżb Tem bardziej nie 
podjąłbym  się wyznaczania ter
m inów i dat. S tw ierdzam  tylko 
fa k t: ziem ia rodzi nową św iado
mą swych praw w państw ie w ar
stwę, coraz bardziej świadomą 
swych praw swej siły i bezsilno
ści w arstw y obecnie decydu ją
cej.

I
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P«t‘ma iiatela loterii
4-iy azien tlągnienia ̂  4-aj klasy 36-ej Lotem Państwowej 

I i II cągn.eme
b o w n .  w y g r a n e

20.000 z l.: 37746. 
lu.ouO z l . . 56117 163651.

z l.: 40427 126z;u 132051 
2 .0oU z l.: 103 11433 23643

28o-o  48377 54576 57767 71157 
l z . 214 133903 144417 147027
154546 157332 166973 169456
173316.

1.000 z ł.:  6728 7136 54830 S698J 
41263 44439 45773 47318 52742 
71462 102797 lu ?866 105879
117715 156745 157869 lo8852
176672 177556.
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Stała dzienna wygrana 25.000 
padła na numei 85654.
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PrzejraMiny etap z róZnica 3 minut
(T e le fu n e m  o d  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a )

Rozegrany dzisia j c z va r ty  etap 
wyścigu  kolarskiego Berlin  —  
W arszaw a na trasie Poznań —  
Kal.sz, diugości 176 kra., putwier- 
dził ogólną opinię, że na polskich 
szosach kolarze nasi będą m ogli 
skoczyć z iSitmcam. zupełnie rów 
norzędną walkę. Straciliśm y tym 
razem za leaw ie 3 minuty, a trze 
ba wziąć pod uwagę, że nas. naj
lepsi ko larze: Starzyński i Z .eliń - 
ski, n.e m ogli w ziąć udziału w o- 
sta iecznej rozgryw ce. Obaj są po
ważnie kontuzjowani, przy czym 
Starzyńskiego wsadzono aosłow- 
nie na row er. Starzyński jes t 
wzorem  praw dziw ego zawodnika, 
jak ich  w Poisco jest, niestety, 
wyjątkow o malo. Starzyński na 
całej trasie jechał, trzym ając kie
rownik tylko jedną ręką.

P rzed  stanem  zawodnicy mu
sieli dosiowm e przecisnąć s,ę 
przez ulice m iasta, które były za
tłoczone pubhcznośc.ą. N a  całej 
trasie, z Poznania do Kalisza, za
wodnicy obsypywani byli po 
wszystKien wsiach i m iasteczkach 
kwiatam i, co źreb iło  n iezwykle 
dodatnie w rażen ie na niem iec
kich Kolarzach. Od startu Polacy 
zastosowali system N iem ców , ru
szając t. zw, „w ach larzyk iem ". O 
100 m. za mmi jechała  ek.pa nie- 
m.ecka, za którą „Kręcił** Sta
rzyński. Tem po w yścigu  słaDe, bo 
zaledw ie 35 km. na godzinę. Na 
27-ym kilom etrze odpada, wsku
tek pęknięcia gumy,* N iem iec 
Hauswald. K o larze  dzie lą  się te
raz na grapy. W  czołówce jedzie  
7 P o ia k ow : C ieniewski, Józef Ka- 
piak, K lu j, O lecki, Oszajnikow, 
Starzyński i Targoński, i 11 N iem  
ców. O 300 m etrów  w  tyle Zagór
ski, a za nim grupa złożona z : 
Kapiaka M ieczysława, R .ttera , 
W asilewsKiego i Z .-liń sk iego  Na 
samym końcu N iem iec Hauswald 
Zm niejszen ie tempa do 25 km. na 
godzinę pozwala wszystkim  za
wodnikom dojść ao czołówki. Je
dynie H auswald jed z ie  w tyle sa
motnie.

N a  93-im kilom etrze Z ieliński, 
najlepszy z pośród Polaków  w kia 
sy fik ac ji indyw idualnej, złamał 
ramę i oczyw iście  odpadł. Pod 
Jarocinem  jadący z w ielką o fia r 
nością i poświęceniem , Starzyh 
ski przeb ija  gumę i pozostaje w 
tyle. Tu ta j cała p iow adząca gru 
pa dochodzi Zagórskiego, który 
jeszcze na 50-ym kilom etrze za in i
c jow ał ucieczkę i zdobył sobie 
praw ie aw ie pół minuty przewa 
gi nad resztą kolarzy

W  Jarocin ie m iał być punkt od
żyw czy. N .em cy zostali zaopa
trzen i tutaj w napoje i posiłek, C 
naszyci, kolarzach, niestety, za 
pomniano, tak. że Polacy zmusze
ni byii jechać da le j na głodnego. 
Od tej chw ili kolarze znów się 
dzielą na grupy N a  60 km. przed 
metą w czołówce ju ż jes i tylko 4 
Po laaów : Józe f Kapiak, K lu j, O- 
szajn.kow i W asilew ski, którzy 
m&ją przewagę 4-ch m inut nad 

, CieniewsKim, O leckim , S tarzyń 
skim i Targońskim . N a  50 km. 
przed Kaliszem  N .em iec Schulze 

1 oderwą, się od prowadzących i u-
■ zyskał dw ie minuty przew agi,
! jednak po 25 km czołówKa 70 
I doszła. Na 20 Km, przed K a u 3zem
■ zm ęczony 'Wasilewski odpada —  
% 9-ciu N iem ców  pod samym Ka-

' liszem, wskutek przebicia gumy, 
.dpada Lepich , tak, że zatłoczo 

nymi ulicam i Kalisza  przejeżdża 
j trzech Po laków : Kap.ak J,, K lu j 

1 Oszajnikow i 8 -miu N iem ców ,
! którzy na betonowym  torze znów 
się okazali szybsi od nas,

P ie rw szy  Po lak  za ją ł aopieru
o-te m iejsce z różn icą 1 sekundy 
od zw ycięzcy. N a  czele drugie j 

j grupy wpadł na to i p ierw szy W a
silewski. Jednakowoż tutaj został 
wym inięty przez dwóch N iem ców : 
Lóbera i Oberbecka. Bohater wy- 
ocigu, Starzyński, za ją ł 18-te 
m iejsce, zaledw ie o 14 minut za 
pierwszym  zawodnikiem .

W  te j chw ili N iem ej prowadzą 
ju ż z różn icą i  goaz.ny i przeszło 
22 minut. W yda je  się bardzc wąt-

pliwem . cz>* Po lacy  zdołają ju ż 
ten czas nadrobić. Pozosia iy  do 
końca wyścigu ju t  tylko dwa eta
py. Dwóch najlepszych naszych 
ko larzy : Starzyńskiego i Z ie liń 
skiego, nie można ju ż liczyć. W y
daje się malo prawdopod^bnem, 
ażeby zw ycięzca na wszystkich 
etapacn, Niem iec Scheller, oddał 
swe m iejsce innemu zawodni/to- 
w i. Za jęc ie  zawsze p ierw szego 
m iejsca św iadczy dobitn ie o kla
sie tego kolarza.

W YN IK I TECHNICZNE

1) Scheller (Niemcy) w czasie 
5:22.29,0 sen. 2) Eupfeld .N ) 1:22:29,2
3) Hanuszkiewicz (N ) 5:22:29,4. 4)
Ku.and (N ) 5:22:29,6- 5) Oubasciiny 
(IN) 5:22:29,8- 8; Kapiak Józef (Pol
ska) 5;22-30,0- ,') Schulze v\) 5:22-30,2
8) Kluj (P ) 5:22:30,4. 9) OszajniKow 
(P ) 5 :22:30,0- 10) noeber (N ) 5:26 2t' 
11/ Uoerbtck (N ) 5:25:20,2- 12) Wasa
le -k, (P ) 5:25:27,0. 13) Ł=ppich (N ) 
5 27:15,0. 14) bchoeplh.i (N , 5:29-02,0 
15) Kitter (1 ) 5:30:43,0- ló ) Hauswald 
(N ) 5:33:5?,0- 17) Olecki (1 ) 5:36:50,0-
18) i  tarzyński VP ) 5:36:50,2. 19) la i ■ 
g niski (P ) 5 :3o.jO,4. 20) Cieniewski 
(P ) 6 30-50,6- 21) wendel (N ) 5:40-42- 
22) Kaniak Mieczysław (P ) 5:59-21,0. 
23' Zagórski (P ) 5:59 21,2- 24) /Zieliń
ski (P).

Ogółem drużyna niemiecka (4 naj
lepsi zawodn.cy) uzyskała czas 
21:29:57,2 sek. Czas '"olaków wynosn 
21:32:58 sek., eiap zatem wygrali 
Niemcy nieznaczną różnicą 3 min. 1,1 
sek.

Po 4-eó etapach przewaga Niem
ców nad Polską wynosi i godz, 2? m. 
28.7 sek.

b amFętajm* !
Co roko przypominają się Laski 

społeczeństwu. Nic dziwnego. Insty
tucja z poświęcenia jednostek pow
stała i na otiainośc, społecznej opar
ta, a przytem zakrojona na większą 
skalę, o zainteresowanie społeczeń
stwa 1 o pomoc starać się musi. Ale 
to nietylko o to cnoazi. Ociemniali 
aą tak malo w życiu widoczni, a tak 
bardzo potrzebują 'op.eki, chmury 
otaczających ich przesądów są tak 
gęste, że przebijanie ich, informowa
nie społeczeństwa o sprawie niewi
domych, pokazywanie dreg pomocy 
jest tu konieczniejsze, niż dla jakiej 
innej grupy ludzkiej, dotkniętej nie
dolą. A zreszią w.eie już oSub prze
konało się, że dopiero osobiste ze
tknięcie się ze sprawą niewidomych 
otwitra nasze oczy na ro, że tu n.e 
chodzi o Sam o podUzyman-e egzy- 
etencji, która nam się wydaje marną, 
ale jest cel 1 są wyniki wkładania 
większych w tę sprawę wysiłków. Że 
jesi jaicaś większa w tej pracy idea, 
odczuwają wszyscy przez samo spo
tykanie się z ludżnn, którzy Się jej 
oddają. Bo to nietylko bywają ludzie 
dubrej woli, ale nieraz dużych zdol
ności 1 talen.ow, a mimo 10 swego 
trudu nie żałują. Litość takiej sztuki 
dokazaeby nie mogła.

A  już kiedy się przyjedzie do La
sek, widać, że to nie partykuiarz, że 
nnmo speeylicznych zadań 1 specy
ficznych metod, mimo tego ciężkiego 
ograniczenia, człowieka, j lknn jest 
*,.a.a w/iuKu —  uucn tu panuje *go- 
la un-wersalny. Widzi s.ę ludz. w n.e- 
szc-ęsciu radosnych, mimo w elkidi 
irudi.ości • udręk —  spokojnych, we 
wszystkich życ.a okol cznośc.aeh pro
stych. Nad wszystkim duch św. Ftan

Ciszka patronuje pogodnie, co nie 
przeszkadza w intelektualnej jasnusci 
z pod znaku dominikańskiego św. To
masza przebijać w organ zacji i umy
słowych działach laskowej pracy. 
A duch modlitwy przenika Wszystko: 
pracę i rozrywkę, naukę 1 zyc.e towa 
rzyskie.

Są to v, szystko tak wielkie warto
ści, ze nasze sposoby i nasza atmo
sfera zalatw.ama nieraz mniejszych 
kłopotów v prowadza nas w zażeno- 
wan.e. Przyjechał śmy uzbrojeni w li
tość, a tymczasem przychodzi nam po
dziwiać n-ejedno 1 uczyć się wielu 
rzeczy. Tym się tłumaczy entuzjazm 
z jak m ocinoszą się dc sprawy niew. 
domych przyja-.eie Zak ada. Dlatego 
'eż i w domku rekolekcyjnym w La
skach nie braknie gości, którzy przy
jeżdżają z OkOhc dalekich geogra
ficznie oądź ideowo.

Nie zapominajmy wszakże o tym, że 
1 ter. auchowy stan rzeczy w Laskach 
i te wy.osie z pod ziemi szkoły 1 za
budowania powstały przez wie,e wy- 
s,lkow jednostek 1 wydatną pomoc 
społeczeństwa; że utrzymanie tego 
stanu i rozwinięć e go wymaga no
wych w.elkich starań. 8a to wynik: 
codzienne, trudy przy prymitywnych 
środkach n ebywa.e. Spoleczeńst wo 
dow.aduje s,ę o samych w yn kaeh 1 to 
co pew.en czas. W tych momentach 
oczekują Laski za.nteiesowania 1 po
mocy. W  dn.ach 13 i 14 wr*eśnia od 
uęuz e się w caiej Poisce kwesta na 
Łask-. Szerzmy w,ęc w tych dn.ach 
znajomość sprawy mew.domych, po- 
mozmy modlitwą, słowem, czynem i 
groszem, wiedząc, że to wszysiko nie 
idzie na marne.

Jerzy Siwecki

W a la s ie w fc z ó w n a
p r z e c h o d z i

Na zawocfoiistwo
W „Gońcu Warszawskim** ukazał 

sie sensacyjny wywiad ze Stanisławą 
\X alasiewiczówną

W wywiadze tym wielokrotna mi
strzyni świata zapowiaua, że pogłos
ki o zerwaniu przez mą ze sportem są 
zujielnie bezpodstawne. \V'alas,ew.- 
czówna w dalszym ciągu będzie bie
gała, jednakowoż zachodzi możliwość 
zt już me jako amatorka, aie zawo- 
dowczyni Kiedy to nastąpi, ;o truano 
określić

„W  Ameryce — mówi Walasiew* 
czowna — jestem jeszcze pop liarna. 
Jeśli uaa mi się doora transakcja, to 
jak najwcześniej. Trenuję Sumiennie 
przez cały czteroletni okres, aby sta
nąć na siarcie w lokio na tć-cj olim
piadzie Gdyby Stephens pr/es/.la 
wcześniej ode mnie na zawoJ owstwo, 
cc jest zupełnie moznwe, wówczas 
miaiabym drogę utorowaną do suk
cesów. W ty:n wypadku na pewno 
zrez/gi.owalaoym z zawodowsiwa i 
w lokio startowałabym w czterech 
konkurencjach według rozszerzonego 
progiamu olimpijskiego, ć więc: 1O0 
ni., 200 m.‘, w Szoku w dal 1 w kuli. 
Jesh n.e będę m,ała pew nych sz* ns 
i d  zdobycie conajmniej 3 lub 2 me
dali złotych, to trzeba się będzie po
żegnać ze sportem".

Łalej Waiasiewiczówna zapowiada 
kateguiyczme, że „ lo k io  to moj ostat
ni występ. 10 ftaitach w lokio pize- 
chodzę na pewno na zawodowstwo". 
Misti-ym polska uważa, że zwyciężyć 
btephens nigdy nie będzie mogia. — 
„Stephens, to wprost teno/nen patolo
giczny. Gdybym nawet nuala zdrową 
l.ogę, pokonanie Stephens jest niepo
dobieństwem dla jakiejkolwiek kobiety 
świata

Należy zaznaczyć, że Walasiew,- 
czówna, jak sama potwierdziła to w 
wywiauzje, jtrzyrnaia przed ohmpiauą 
dobrą propozycję, mnowicie chc a- 
no ,jfcj dac tu-OUG doiarow za kilka wy
stępów na terenie Ameryki. V alas-e- 
wiczówna, jak wiadomo, wówczas 
odrzuciła jeszcze tę propozycję. Gdy
by propozycję tę obecnie ponowiono, 
soort polski straci z pewnością ala- 
siewiczównę raz na zawsze.
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Do B erety
Dnia l l  b. m. został odstaw.ony 

do Berezy Kartuskiej Wiadys.aw 
Karcz, rolnik z 1 oręby Spyik.-wskiej, 
paw. Brzesko, se' zarządu po
wiatowego stronnictwa *.uuov>'lj;0 
w Brzesku, /carcz skierowa' 15 uó. 
mies.ąea ze'-, aną z powiatu orzesk.e- 
go ludność v -jską do w ierzcnos a- 
wic, pow. Tarnów mimo, ze władze 
administracyjne nie ZL_w*l,.y na 
zjazd w V. ierzchc. a- ' " J i  ludności 
z LiUu powiatów, r-nadto wygiaszat 
Karcz na terenie zgromadzenia _,.e- 
sywne nrzeinówiema, pod, .:-cają,~e 
ludność p 'ic iw ko zarządz*; io;n 
władz. (PA T )

Maharadża
n a  W a w e lu

K R A K Ó W , 11 9 Baw iący w 
K rakow ie m aharadża K apur.a li 
zw iedził dziś zabytki m iasta Ma
haradża udał się dc Krubów kró- 
lewsk.ch na W awelu , gdzie w 
krypcie św Leonarda złoży) h Id 
u trumny M aruralka Józefa  P ił 
sudskiego.
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Niesamowity pogrzeb
p o w s t a ń c ó w  w  P a m p e l u n i e

P a rę  dni temu Pampę luna —  
siedziba powstańczego sztabu —  
przeżywam  niezwykłe emocje. Eta 
no kupcy zapuścili żelazne zasło
n y  na okna sklepów. N a  dachach 
dom ów zatrzepota ły czarne cho
rągw ie . W  ciągu dwu godzin  pa
row a ła  w  m ieście m artwa cisza. 
U sta ł ruch uliczny. W  oknach do 
m ów nie ukazała się ani jedna 
tw arz. N iem al wszyscy m ieszkań
cy m iasta w y leg li aa cmentarz, 
gaz ie  się odbywało naDużeństwo 
'za. dusze zam ordowanych przez 
komunistów dwu posłów stron
n ic tw a  m onarcn istycznego —  
M aura i Beunza.

M aura odgryw a ł dużą rolę 
wśród ro jan s iow  hiszpańskicn w  
M adrycie. Beunza cieszył się w ie l 
ką popularnością w  Pam pelunie. 
O baj zg in ę li o jednej godż^nie 
podczas krw aw ej b itwy pod Iru- 
nem. P iz e z  czas dłuższy znajdo
wali się oni w  kazamatach portu 
Guadelupa. Kom uniści g ro z ili im 
nieustannie tortu* am, i śm ierć.ą,

mu zw rócić  wolność. Żąoa je d 
nak jego  podpisu na pewnym do
kumencie. M aura uaał, że nie ro
zumie, o co chodzi. Odesłano go 
w ięc spowrotem  do lochu.

N aza ju trz w targnęła  do forcu 
banda czerwonych m ilic jan tów , 
którzy p rzybyli z Irunu. U rządzili 
oni sobie zabawę z w ięźniam i, gro 
żąc im wym yślnem i torturam i, o 
ile  nie zgodzą się przejść na w ia  
rę komunistyczną. W ieczorem  
zjaw iła  się inna banda, cym ra
zem złożona z anarchistów.

N a jw idoczn ie j czerwonym  to
warzyszom  zależało specja ln ie na 
Maurze. Ponaw iano bow iem  k il
kakrotnie próby „u god zen ia " za ■ 
ciętego ro ja listy , Gdy się przeko 
nano, że Maura za żadną cenę nie 
prze jdzie  na stronę komuny, da
no mu do zrozum ienia, że chw ile 
je go  są policzone. Jeden z bar
dzie j ludzkich strażników  w pro
wadził do n iego starego probosz
cza z Fon tarab ii, don M igueia. 
Maura w yspow iadał się i oddał

oni jednak do końca pozostali księdzu portfe l zaw ;era iacy foto- 
w iern i swym  przekonaniom . N a  li g ra fie  jego  m atki. Następn ie 
ście zakładników, skazanych ra  zw iązano mu ręce i wyprowadzo- 
śm ierć, —  M aura i Beunza za j- no z m rocznego lochu, lecz zanim 
m ow ali p ierw sze m iejsca. W o jen  zdążył w ejść na schody, pnowa- 
ny „kom :te t“ , w skład którego we 1 »
szło kilku zdeklarowanych komu
n istów  oraz notorycznych prze
stępców, zam ierzał początkowo 
spa lić  zakładników żywcem , póź 
n ie j jednak ogłoszono komunikat, 
że w razie klęski Irunu, zakładni 
cy  zostaną ustąw ieni na placu 
ta igow /m  i służyć będą za cel kul 
n ieprzyjacie lsk ich .

P rzez  czas dłużozy iządow cy  
łu dzili się nadzieją, że zdoła ją  o- 
deprzeć o fensyw ę powstańców, 
lecz  gdy  losy Irunu by ły  ju ż prze 
sądzone, w kroczył do kazamat 
Ondareta oddziałek anarchistów , 
z zamiarem odprowadzenia w ięż-

dzące na podwórze, rozleg ła  się 
salwa karabinu maszynowego. 
Maura padł, przenzyty kulami. 
W  kwadrans p ó źr ie j w  ten sarn 
sposób „sp rzą tn ię to " tizech  jego  
towarzyszów  n iedoli. K ilkunastu 
zakładników wyprowadzono na 
wały

W  pewnej chw ili rozległ się 
głos komendanta:

—  A  teraz —  uciekajcie, ile  sił 
w nogach.

N ieszczęś liw i uw ierzyli... Zaczę 
li zb iegać ze strom ego nasypu, 
lecz posypał się w  ślad za nimi 
grad m orderczych kuli

Gay w  parę dni późn iej do lru - 
nu w kroczy li powstańcy, znaleźli 
bez trudu ciała zamordowanych 
zakładników ,gdyż spoczyw ały one 
u stóp fo rtecy , przykryte tylko ga 
lęziam i. Do te j pory nie odnalezio 
no zwłok arcybiskupa Valadolidu, 
którego podobno w straszliw y spo 
sób torturowano. Obecnie przybył 
do Irunu biskup Pam peluny i pro 
wadzi na m iejscu dochodzenia.

O fiarom  komuny urządzono 
wspaniały pogrzeb. Pochowano 
ich z honorami woj"skowymi. W  
w ie lk ie j sali pałacu Daputacion, 
który wznosi się na placu Konsty

MA ,.TYDZIEŃ WARSZAWY11
wyprze'ta*. T O R C U C K  D A I * l § K f C H  i artykułów podróżnych
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T  o
N U W Y ŚRODEK 

PRZECIW POŻAROW Y 
Na polach naftowych, gdzie milio

ny ton ropy wytryska z ziemi, naj
w ię k sz y m  wrogiem jest pożar. Naj- 

n iów  do innego w ięzien ia . Jak się nędzniejsza i-kra, skrzesapa uJerze- 
ołcazało, w ięzien iem  tyn niem 0 kamieii- P °trafi w ci^ u parupóźn iej okazało, w ięzien iem  

był fo r t  Guadelupy. Razem  z  Mau 
rą i Beunzą. którzy nawiasem  mó 
w iąc, by li skuci jednym  łańcu
chem, umieszczono w  te j samej 
ce li hrabiego L lo b r°ga t i Prade

chwil zam ien ić  c a łe  tereny w m o rze  
ognia. Pożar szybu jes1 trudny do 
U g aszen ia , m oże trwać długo, nara
żając właściciela na olbrzymie stra
ty.

Do gaszema pożaru stosowano do
tąd całą gamę środków, aż do., dy-

ra  —  k tóry  rozw ija ł przez szereg namitu v .ącznie. Obecnie w/nale- 
la t energiczną akcję antybolsze- 
w icką.

Gdy w ięźn iow ie  p rzybyli do fo r  
tecy, komendant kazał rozkuć 
M aure ł sprowadzić do siebie, po 
czyni ośw iadczył mu, ie  zam ierza

zicno nowy środek chemiczny, wy
dzielający niezwykle obfitą pianą. Z 
litra płynu otrzymuje się. parę me
trów sześciennych piany. Strumień 
piany, skierowany przy pomocy wę
ży strażackich na ogień przykrywa 
płomienie i nie dopuszcza powietrza, 
a tym samym uniemożliwia dalsze 
palenie się Wynalazek po raz pier
wszy został wypróbowany pouczas 
pożaru szybu naftowego w Niem- 
Ciech. W  przeciągu godziny pożar 
całkowicie ugaszono, podczas gdy 
wszystkie inne śiodki zawiodły.
JAK  N ALE ŻY  PA L IĆ  PAPIERO SY

Profesor uniwersytetu berlińskie
go, John Plesch ogłosił niedawno 
interesujące uwagi, dotyczące wpły- 
wu palenia tytoniu na stan zdrowia

O W O
palacza. Wylicza on szeteg trucizn, 
które zawiera tytoń, a więc o dok ni
kotyny znajduje się tam amoniak, 
arszenik, piridyna i  poeLodne piri- 
dyny.

Celem ochrony za/owia przed dzia
łaniem tych trucizn, prof. Plesch, 
który sam jest namiętnym pala ■ 
czem, radzi ciągłą zmianę gatunków 
tytoniu. Ponieważ każdy gatunek za
wiera mniej więcej inną dawkę jed
nej z -ryiweninnych wyżej trucizn, 
aby uchronić organizm od ich niebez
piecznego wpływu należy pióbowaći 
coraz to inrego tytoniu, 1 tak naprzy
kład tytoń amerykański zawiei a wię-| 
eej pewnego rodzaju trucizny, niż ty 
toń tureck- i vict versu. leżel będzi 
my pauli* corazto inny reazaj tytoniu, 
,o wpływ zawartej w rrm trucizny Dę- 
dzie minimalny.

LEKARZE W  CZECHOS) OW ACjI

W  Czechosłowacji zajmuje się prak
tyk? „rywatną 9300 lekarzy. Cyfr? ta 
po doliczeniu lekarzy ordynujących w 
szpitalach i lecznicach wzrasta do 
11.000. ty Czechach właściwych przy
pada 10 lekarzy na l.OuO mieszkań
ców. na Śląsku Miwiw-k.m 8.b leka ■ 
rży na 1.000 mieszkańców, tyleż pra
wie w Slowaczyźnie, natomiast 2.6 le
karzy na 1.000 mieszkańców na Rusi 
podkarpackiej.

tucj', urządzuuu przepiękną ka
plicę. S u n ę ły  w  n iej dwa kato fa l 
ki, na których spcczęiy trum ny ze 
zw łokam i bohaterskich ro ja li- 
stow, M aura i Beunza. P rzy  kata 
fa lkach pełn ili straż cztere j kar- 
liści i cztere j żołn ierze z „F a la n 
g i" .

D ziw ne w rażen ie spraw ia ły  idą 
ce za konduktem pogrzebowym  ko 
b iety o ogolonych głowach. Są to 
żony komunistów, ochwytanych 
do n iewoli, które w  ten sposobna 
piętnowano. One jednak stara ją  
się dzis ia j za wszelką cenę zdo
być w zg lędy  powstańców, udają 
w ięc lojalność, gdyż sądzą że 
dzięki temu, m ężow ie ich  unikną 
śm ierci.

W  dalszym  ciągu korespondent 
„Jou i-nal‘u“  zaznacza, że San Se- 
Dastian p rzygotow ało  się na d łu ż
sze oblężenie. Zdaniem jego , po
wstańczy będą m usieli stoczyć 
krw aw ą walkę o m iasto, które 
cpraw ia dzisia j w rażen ie fo rtecy .

N a  przykład przedm ieście T r in - 
cherpe tc istna cytadela robotn i
cza, W szystk ie domy zaopatrzone 
oą w  zapasy am unicji, z okier 
sterczą lu fy  karaDinow maszyno
wych. Bronić się tutaj będą anar
chiści, którzy u fają, że zdoła ją  o- 
deprzeć atak powstańców, zamy
kając im dostęp do m iasta. N ieco  
dalej bow iem  ciągn ie się szeroka 
aleja z  dwoma szeregam i białycn 
pałacyków, z  których połowa sta
nowi ju ż dzisia j tylko kupę ru
m owisk i gruzów

Gubern ttor O rtega og łos ił w 
m ieście stan wojenny, gdyż w  o- 
statnich dniach w m ieście co 
chw ila  wybuchały zam ieszki i 
zbrojne starcia  m iędzy zanarchi- 
zowanym  tłumem a bask ijeżyka
mi, którzy za wszelką cenę p rag
ną uratować miasto od zapa łdy .

Samobójca
Pan Zenon późną nocą w racał 

z Saskiej Kępy. Idąc mostem, zo
baczył sto jącego samotnie mło
dzieńca, k ió ry  oparty o barierę, 
w patryw ał się ponuro w  w iślane 
odmęty. W yg ląd  m łodzieńca w y
w arł na panu Zenonie przygnębia
jące w rażenie, to też m inąwszy go 
obejrza ł się za nim, tkn ięty złym  
przeczuciem .

U czyn ił to w  samą porę, bo
w iem  samotnik nagłym  ruchem 
zrzucił palto i jedną nogę prze
łożył przez bar.erę, chcąc w yko
nać skok sam obójczy.

Pan  Ze**on podbiegł do niego 
pędem. W ostatn iej chw ili schwy
cił denata za ram ię.

—  Pan ie  1 Stój pan. N a  B oga ! 
—  zawołał.

M łodzien iec usiłow ał w yszarp
nąć rękę.

—  Proszę odejść... proszę zosta
w ić m nie w spokoju... —  w yjęcza ł 
U lega jąc  jednak przem ocy, od
czepił się od bariery  .

—  Co pan chcia ł zrobić na jlep 
szego, skoczyć do W ’s ły ?  —  za
pytał pan Zenon

—  Tak.. —  w yszeptał m łodzie
niec —  dosyć tego życia... —  i do
znając aaj>ewne nawrotu głow y, 
zachwiał sdę na nogach

Pan Zenon podtrzym ał słan ia
jącą się postać i ująwszy despe-

Sloneczny zakątek PoIskI

L E K  W
rata pod rękę, poprow adził g a  
przez most.

—  Cóż pana skłoniło do tak sza* 
lonegc kroku? Pan  taki m io o y _

—  A ch  panie... Cóż panu mam 
odpow iedzieć?.. —  w yjąka ł znae* 
szany m łodzien iec —  Życie... C ięż
kie życie... N ie  mam ju ż  sił...

—  No, panie, głupstwa pan m ó
w isz —  rozpoczął pan Zenon pe-- 
rorę —  jak  w idzę, je s t pan m iody 
i zdrów , a za tem życie  przed pa
nem, życie pełne niespodzianek- 
Że też pan m ógł nawet przez chw i
lę pomyśleć o sam obójstw ie. Toi 
s traszne! To  straszne, że ta dzi
sie jsza  m łodzież tak łatw o r e zy g 
nuje z ty lu  radości, jak ie  może 
dać piękny, szeroki św iat.

—  Za ciężk ie cza sy ao przetrzy
mania... —  w trą c ił m łodzien iec 
n iepewnie.

Pan  Zenon machnął ręką.
—  C ię r t ie  Są dla tych, k tórzy  

nie w ierzą w  sw o je  s iły  i spryt,
F e !  To  brzydko tak m ów ić. N -a  

dziw iłbym  się, gdyuy to m ów ił 
a tał y, schorowany człow iek  A le  
pan... N o ! G łowa ao gary . M usi 
mi pan przyrzec, że n igdy w ięce j 
nie ta rgn ie  się pan na życie.

—  No tak. A le  co rob ić? Co 
rebić... —  jęcza ł żałośn ie despe
rat,

—  Jakto co? Zdobywać p rzy 
szłość. P racow ać !

—  Dziś trudno o pracę -
—  D la chcącego niema nic trua  

nego. Trzeba  tylko w ys ilić  spryt. 
Kom binować! N ie  tędy, to owędy. 
Zw iększyć czujność, w ytężyć całą  
przebiegłość. Życie to gra. T rzeba  
lyzykow ać. Grać na hazard ! T ok  
panie. U szy do g ó ry ! Rozpogo
dzić twarz, uśmiechnąć s ię !

P ersw az je  pana Zenona w la ły  
zapewne w  denata otuchę, gdyż 
po ch w ili pogodny uśmiech zago
ścił na jego  tw arzy

Gdy weszli w  ulicę m iasta po
czuł się znacznie lep iej.

Rozstając się z  panem Zenonem 
dziękował mu serdeczn ie za wyba
wienie,

—  A  w ięc  śm ało w  ż y c ie ! —■ 
zawołał za mm p a i Zenon. —  
W ięce j sp rytu ! W ięce j ryzyka? 
Zycie to hazard

W  Zaleszczykach odbędzie s ię w  czasie od 15 — 27 b. m. „Obchód
W inobran ia".

W róc iw szy  do domu pan Zenon 
z zażenowaniem  spostrzegł brak 
portfe lu  z pieniędzm i, z ło tego ze
garka i srenrnej papi łrośnicy.

—  N a  jak ie  to pom ysły zaczy
nają się brać złodziejaszki, no, no 
—  rozw aża ł idąc złożyć zameldo
wanie do kom isariatu.

Jur.
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„ZAGINIONA MINIATURA”
Tłom aczyła  M agdalena Sam ozwaniec.

—  Tak  jak  tego  m łodzieńca znam —  zauważył K u le  —  to może 
być je g o  sprawka z tym  rozrzucaniem  ulotek. Jeszcze raz b ierze 
nas na k aw a ł! Gdy nam się uda ową taksówkę p rzychw ycić  to  nie 
będzie w  n ie j nikogo, albo też całkiem  n iew inny gość. —  Dobrze 
nam tak —  dodał ze złością. —  Daliśm y się nabrać na jego  p rzy
zw o itą  fiz jon om ję  a teraz on sobie z nas kpi. —  Chw ycił w ie lk i łeb 
w  ogrom ne dłonie —  Co za drań ! Z tego powodu straciłem  w prze
ciągu  dwóch dni, p ięć k ilo. P roszę  spo jrzeć ! —  obciągnął kurtkę 
na sobie. —  P rzyn a jm n ie j z p ięć k ilo ! 1 zru jnow ał m nie przytem  do
szczętn ie !

Pan  S teinhóvel uśmiechnął się dobrotliw ie. —  Czy pan jeszcze 
c iąg le  obsta je p rzy  tym, ażeby mi sw oją  m asarnię oddać?

—  M ój in teres należy do pana —  rzekł papa K u le  —  i m oje 
konto bankowe również. Zrobi pan z tym  co pan będzie chciał. Ja 
jestem  człow iekiem  skończonym !

W yn iosę się z Em ilką do moich dziec i i będę im w  sklepie po
m agał.

W' tym  momencie zadzw on ił te lefon .
W szyscy spo jrze li na komisarza, pełn i napięcia. —  Czy zdołano 

zatrzym ać taksówkę? —  Czy złapano złodzie ja?  —  Oto pytania, 
k tóre cisnęły im  się na usta.

—  Te le fon  do pana, panie K u le  —  rzekł kom isarz oachodząc od 
aparatu.

K u le chw ycił słuchawkę. —  K to  m ów i? —  zapytał, po chw ili 
je g o  łysina poczerw ien iała. —  N ie !  —  ryknął i w tłoczy ł słuchawkę 
na w idełk i.

W szyscy spo jrze li na n iego z zaciekaw ieniem .
—  Co za g łu pota ! —  rzekł. —  Tu ta j idzie  rozgryw ka o m ilion 

koron, o m oja żona zapytu je  się, czy prędko p rzy jd ę  na obiad?
K toś zapukał.
Do pokoju wszedł strażn ik i zasalutował. —  Tu jest lis t dla pa

na S te inhóvla  —  rzek ł —  w  tym  momencie został w ręczony.
K o lekc joner odebrał list. S trażn ik  oddalił się. —  Pan Fteinho- 

ve l rozerw a ł kopertę, p rzeczyta ł lis t i bez słowa, poda! go  kom isa
rzow i. Ten  p rzeczytaw szy podał go  dalej, panu K u lcow i i pannie 
Iren ie.

—  A h a ! —  zaw oła ł Oskar Kule. —  T o  pismo jes t m i zna jom e! 
Ta  sama łapka p isa ła  lis ty  do naszego m łodzieńca. N a  trajeiccie. 
A  późn iej do mnie, gdy  m i odesła li fa łszyw ą  m iniaturę. W  W arne- 
m iinde. —  Z w róc ił się do kom isarza. —  A le  w  jak i sposób m ogą ci 
nasi p rzy ja c ie le  jeszcze lis ty  p isyw ać? Sądziłem , że siedzą pod 
k luczem !

—  Prawdopodobnie zdołaliśm y przychw ycić  tylko część bandy 
—  zauw ażj ł kom isarz.

Iren a  Smutny przytaknęła g łow ą. —  Ten  lis t  b j ł  prawdopodob
nie p isany przez tego pana w  czarnych okularach, z b iałą brodą. 
M iałam  zawsze w rażen ie, że on je s t  szefem  bandy

—  W ięc  cóż teraz zrob im y? —  zapyta ł pan Ste.nnovel.
Kom isarz nacisnął dzwonek. —  O czyw iście  pojedziem y tam  —

rzekł. —  Rzucim y się prosto w ga rd z ie l smoka!
W szyscy wstali.
L is t  pozostał na biurku.
Tekst je g o  brzm iał następu jąco:

„O S O B Y  Z A IN T E R E S O W A N E  W S P R A W IE  M I
N IA T U R Y  H O L B E IN A  S A  PR O S Z O N E  U D AĆ  S IĘ  
N A  B E U S S TR A S S E  12".

L iczne w ejśc ia  i w y jśc ia  Zachodniego Domu Tow arow ego  były 
pozamykane. P rzed  budynkiem sta li po lic janci wstrzym ując

szturm  przechodniów  chcących za ła tw ić  sw oje  codzienne zakupy. 
W ew nątrz budynku p rzy  drzw iach  s ta li rów n ież po lic janci, 
w strzym u jąc fa lę  luazką, k tóra  chciała się z Domu Tow arow ego  
wydostać. B y ł tam  ścisk i hałas jak  w  Zoologu  przed karm ieniem  
zw ierząt.

Kom puzytor Struve w  tow arzystw ie  kilku agentów  policyjnych , 
b iegł tam i apowrotem przez schody, korytarze i ga lerie . S zefow ie 
poszczególnych oddziałów  p rzetrząsa li w szystk ie kąty i zag ląda li 
nawet do szaf. T rzym a jąc  w  ręce kieszonkowe latark i ośw ie tla li 
niem i stoły i półki. Zag ląda li za firan k i. W indy zosta ły  zatrzym a
ne. W indziarze  i ch łopcy do posyłek zeszli do p iw n ic, p rzetrząsa jąc 
w szystk ie skrzyn ie i n ie zostaw ia jąc jedn ej deski na swoim  m ie j
scu.

P ro feso r H orn  przepadł jak  kamieś, rzucony w  wodę.
Ludzie  zam knięci w ew nątrz budynku, staw a li się coraz m e- 

spokojn iejs i P o lic jan c i zaś, tow arzyszący panu Struvemu, staw a li 
się coraz bardzie j zm ęczeni i n ieu fn ie  spoglądali na małego, gru 
bego panu z lw ią  grzyw ą, k tóry ich tu sprowadził

KU) w ie jak i obrót byłaby ca ła  h istoria  p rzy ję ła , gdyby nie 
mała, sześcio letn ia  dziewczynka, która stała przed Domem T ow a 
rowym.! T a  dziewczynka, m ająca na im ię M arietta , stała w raz ze 
sw oją  mamą na u licy Ansbacha. M am a zam ien iała z resztą gap iów  
różne uwagi. M an etka  zaś, w o lna  od problem ów  i dociekań, spo
g ląda ła  z za in teresowaniem  na okna w ystaw ow e.

—  M am o! —  zaw ołało nagle dziecko z przerażeniem . —  P o 
p a trz ! T a  duża lalka tam w  oknie, „k łap ie " oczam i!

W szyscy, k tórzy tę uwagę usłyszeli, spo jrze li jak na komendę 
w  kierunku, wskazanym przez dziewczynkę.

W  środku w ystaw y, wśród płaszczy, szali, p idżam  i koszul sie
dzia ła  elegancko ubrana laika wystaw ow a.

P rzedstaw ia ła  ona w ytw ornego, gładko ogolonego starszego 
dżentelmena...

—• A le ż  to  jes t żyw y człow iek ! —  zaw oła ł jak iś p isk liw y głos.
(D . c. tu) )
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Tab lica  pam iątkowa w  kościeie w  Grójcu.

Przytułek w Grójcu stojący na miejscu domn, tfdzie modził się ks. Piotr Skarga.

Pow rót g&na Edwardia ^migSego-«Rydza do f o Es»giI

p o w ita n ie  n a  d w orcu  w  K a to w ic a c h . Powitanie na dworcu Głównym .w stolicy.

I 'r0 c7yste pośw ięcen ie gmachu obserw atorium  m M eorologi :zno - 'strenom iczneeo 
im . M arszałka Józe fa  P iłsuask iegn  na szczycie P °P  Iw an  w Czarnohorze.

Start w Berlinie ekip kolarskich Polski i Niemiec do wyścigu Berli n—Warszawa.
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U  p r o g y  n o w e l  n m © d ^
nowa kreacje jesienne i

P R O  P ILZanim parjrskis firmy na do
bre otworzą swoje pouwoje dla 
tjumu tk  yaiite.. żądnych nowo- Sylwetka odziana z profil-, 
ści, zanim pozwolą prasie opubli- 1 nat*aj ,i właściwy sty, postaci i 
kowac m-ueh — możemy tyiko
ogólnikowo mówić o przyszłej, 
jesiennej modzie I

Ma to swoje dobre strony I 
Prz«dew**yaUera dlatego, że 
musimy stopniowo oswajać a ę z 
nowemi moaelumi, które zupeł
nie łidien ują nasze pogiąay i 
stanowią kontrast g dotychczaso
wymi upodobaniami, robiąc re
wolucję w sposobie ubierania 
sięl

v.heecie panie przjrk a«iu, któ
ry najlepiej uzupełni moją myśl; 
oto moaa wiosenna i letnia przy 
zw/czaiła nas do bardzo efektów 
nych rękawów, spadających jak 
złamane skrzydła do ziemi, <r- 
twiera^ącycb a.-ą u ręm niby kie
lich kw.am. sterczących uesoio 
ku góra*, ułożonyeb w harmonij
kę u ramienia, tworzących bufkę 
u gory lub nad łokciem, albo pli
sowanych. marszczonych i tak 
dalej Moda jesienna i zimowa 
przeotaje su ru u w u  aię ręka
wem. który dotychczas miał po
wierzoną sob.s bardzo pc watrą 
roię dekoracyjną zarówno w suk 
mach, jak w okryciach Rękawy 
zatem usuwają iię na dalszy 
plaa —  ustępując miejsca—?

ZAGADKA

Każda z tnod, esy to będzie 
W.uaenna, czy jesienna (one bo
wiem atwurza ią w<asciw« sylwet
ki, których mcda letnia i zimowa 
jest loza Witom i odmianą i nauia 
z mód, powiadam, musi mieć ja
kiś punkt wyjścia, znaleść zasad 
mcze rzeczy, oa które zwraca 
szczególną uwŁ*ę, i które decy
dują o efeacie całości.

Miałyśmy przez jakiś czas pro
ste przody i bardzo wypracowa
ne suknie z tjfu , efekt polegał 
n i draperjach i marszczeniach 
układanych z tył j, na wolantach 
kaskadą up,-da.ących i t d .  Pot
niej przód sukien ściągał główną 
naazą uwagę. Fałdy, godety, za
kładki I plisowania zgrupowane 
były z przoauL cne i t a w i ł y  o* 
airojności tualety.

Obecno — ani przód sylwetki 
ani tył nia stanowią punktu wyj
ścia dla „planu* sukni. Punktem 
wyjścia dla Jesiennej dc ty —  
sna być:

Kipling
o  m l ło i c i  p ia t o . i lc z n e f
P( wr go rsau sapytano Rudy- 

*rd Kiplinga co sądzi o miłości 
p.atonicznej.

—  Gdy słyszę o platonlcznej ml 
lości —■ odpowiedział wielki pi
sarz —  pr.ypomina ml się mój 
•marły przyjaciel, wielki miłoś
nik przyrody, który nigdy nie 
otwiera! okien w ćwyna pokoju. 
To była właśnie Mplatoniczna“ 
miłość przyrody.

muda jttsienn tan zdecydowaw
szy, dąty obecnie do uroznimce-

MODKL Nit. 1.

Riała, muślinowa, balów tua- 
leta cała plisowana Stanik jest 
gładki, przybrany tylko pokrywa- 
jącemi go pliskami i piaw e nit-

P o d r ó ż u j
s a m o lo t e ir

nia tego protilu ukośnie idącym- wycięty z przodu natomiast z ty
lno zaokrąglonymi liniami Pio- 
ste zatem kontury prostopadłe 
biegnące linie, płaskie, wydiuzo- 
ne sylwetki znikną ze świata mo 
ay, postać widziana z profilu 
|est albo zaokrąglona s tym. al
bo przybrana odslująeemi fałda
mi. które w kootiumauh są krtii- 
sze lub dłuisze

W ogóle powiedzieć możne, te 
fason kostiumu trum iuje i  ca 
lej linii i wpływa na krój sukien 
Spacerowych, wizytowych i balo
wych Roslium, który p i- -a 
naśladownictwem męskiego ubio
ru, wzoruje s:ę tej jesieni na mo
delach XVII i XVIII wieku a 
mianowicie na uniformach tran- 
iiaskiej gwardii, na mudura h
0 krótkich, pofałdowanych i pod
niesionych a tylu połach, na 
..spódniczkowyeh* fraczkach, no
szonych za czasów Ludwika XV 
— a nawet na kształtach współ
czesnego fraka,

Będziemy zatem miały żakiety, 
płaskie z przoau, a przybrane z 
tyłu krótkiemu, atercuącemi fał
dami, albo okrycia trwis - quarta,
„trzy czwarte", których oastaią- 
ce również fzldy będą • w ieli 
dłuta za, albo wieaicie okrycia 
„cztery - piąte" prtyosdcbume, 
jaz we tranach, dwoma zusutami 
z tyłu i zaokrągloną limą * tyłu
1 po bukach W sukniach styl Pu 
wyrazi się w tumkacn i fataach 
iooobme jak w koouiurutcn u- 
mieazczonych

Będziemy zateme etkoiu mara 
ty piaskie z prztdu, a przybrane 
z tylu krótkierm, sterczącemi fał
dami. aJbu okrycia trois qua.t*
(„trzy-erwarte*), których od „La- cymj paskami muślinu, 
jące również fałdy będą o wicie Spódnica jeot równa, dutykają- 
dłuższ=. albo wreszcie okryć.a ca ze wszystkich stron do ziemi 
„cztery piąte" przyozdoDione, jaz i uwydnlmająca zarys bioder, 
we frakach, dwoma guzikami Ludnym efektem jest otaczająca 
z tyłu i zaokrągloną limą z tyłu i szyję szarfu z gładkiego muślinu, 
po bokach W sukniach styl ten przytrzymana z przodu klamrą, 
wyra* »ię 'W'Tunikach i fałdach 
podobnie jak w kostiumach jmifr- 
sjezonycłu

Taz się zapowiads moda, ale 
cąy przy nu* się w taj formie, 
czj ulegnie urj sn.s — tapewn-ć 
ms motamy Dlatego tez najle
piej przeczekać pierwszą gorącz
kę nowych prądów i tderunkó

łu odsłania on plecy I przyfnym* 
ny jest dwoma, prostopadle idą

Spada ona na ramiona przykry
wając 6órną ich część i w teu 
sposób zastępuje L.ejaao ręka
wy. Sznrfii kończy się poniżej bio 
der wydłużając figurę i nadając 
duzo powiewności sylwetce.

MODE.L NR. 2.

Bluzeczka z niebieskiego crćpe 
Georgetta; mamy tu gładki sta
nik, o lekko draoowanym, okrą
głym kołnierzu, przez który prze
sunięty jest pa# plisowanego kre
ponu, przybiera on przód two
rząc dwie nieco ukośnie idące do 
stanu linie. Krótkie, bufiaste rę-

P o B s ę y  a r ł y £ d
na Wj stanie w Paryżu

miwri są row irei plisowano, e- 
twarU po bonach i sakunrsoi.e 
lekko drapowaiiym pasem krepo
nu, przy pominająrym kcłnicri. 
St«n ujęty jest plisowanym pa« 
kiem, co nadaje się dU osób 
szczupłych, oia tęższych figur 
pasek niuhe być tylko lakku drz- 
powauy.

Zwróćmy uwag* ,ia modne n- 
czesarna, podane na modelach. 
W pierwszym loki znajdują się 
z tyłu, przód jest gładki, w dru
gim przeciwnie cały efekt Dolega 
na um az< zonych n,*.d czułem 
lokath.rr ' "

Hss3RQ?!a n e próżnuje w H-sznanii
197 lóż działa

Zw/dęatwo frontu ludowego w 
Hiszpanii dodało otuchy maso
nom. których działalność za rzą 

z których wyłoni się najuardziej dów ?rimu dc Rivery była konse- 
estetyczna i odpowiadająca hi- Kwentn.e paralituwana.
g. nie i wygodzie #urma. W kał- ^  obecnej chwali w Hiszpanii 
djm raz.e co do n itenałów wie- l97 |M nwwoósk.ch, za
a y ju t te aksamity, szi-zególuiej liezającyeh się do dwu obrząd- 
aks.°mit> o wytłaczana iraani j(^vt;— Wielkiego Wschodu Hisz- 
bęoó oardzo noszone na ukrycia, pan|) , w a ln ie j Loiy. Na czele 
kostiumy i suknie Sukno row ",c\k.tgxi Wschodu stoją wielki 
met cieszyć s.ę ma sielkiem miatrł don A za na, prezydeni re- 
wo iz mera aa okrycia, wieczora- pUtł|ijgi hiszpańskiej, oraz wódz 
we taili u ry »  n»wet balowe !*0r Pneto. Najwięcej ma-
.uknic. Dla .trujnyth uhrań suk- Mnów gra8 lje w Katalonii. W sa
na są haf jwane tłot-ra lul cel- ^  Barceionie jeot 37 ló*. 
lofaneirt. dla halowych tualet ma-.
my bardzo cieniutKie i miekkie U'JT-mujł om ścisły ko"takl 
sukienka. W tej chwili Jedna*, -  U ^  Franęji, za ^
jeteli potrzebna nam balowa suk. ^r; ióictwem ląctnika, ». uxvm jcat 
cia lub strojna bluzka zróbmy ją hiatpańaiciej łozy „Plue
według poniżej 
rów.

podanych wzo- ultra" 
J dzibę

posiadającej 
r Piiiytii.

własną aie-

Cztery lata temu —  jak doootw 
..Gr.ngcre” —  brat generała 
Franco, Ra mon — został przyję
ty w poczet brwii maaoiiów Pod
czas tej orouzy i to ści obtei.1 byl' 
przedstawiciele h-azpańskiej sjn 
basady ora* cały porsonel tury 
stycznej agencji bulwaru Maci 
la ino.

Ramon Franco m!sł przepla<»są 
t a ,  denę na oczach i zło.ył trady
cyjną przyoięgę, która przewiduje 
straszliwe tary dla zdrajców. Je
dnym z uczestników wzruszają
cej ceremonii b jl obecny minister 
spraw wewnęUznych, „brat Saien- 
gro".

W zacinanych kapliczkach mi
sońskich opracowano azczcgólowy 
plan przym.erza anarcb.stow. ko
mu matów i socja-mtow w walca z 
nacjonalizmem.

Instytut Propuganuy Sztuki w 
Warszawie ogiosił nieuawno cha 
rakierystyczny Komunikat ( i ro
zesłał go do wszyskich redakcji 
pism warszawskich), że s począ. 
kiena rtyczma 1937 rotu w Sa 
lai h tegoż IPSU otwarty żostame 
wielki .Salon eliminacyjny", któ
ry będzie niejako przeglądem 
współczesnej twórczości politycz
nej t. j pokazana zostanie (we
dług słów komunikatu) cala twór
czość plastyczna polska powojen
na. W tym komunikacie najc-e- 
kawszym jest jeden passus" t. j. 
że wystawu to będzie niejako 
przygotowaniem do wielkiej 
wszechświatowej wystawy „Sztuk 
i Techniki* (arts et teehnigue), 
która odbędzie s.ę w miesiącach 
letnich i937 rotu w Paryżu.

Ponieważ jak nas informują. 
Polska ma tam być reprezentowa
na w całej pełni i już dziś czynio
ne są przygotowania u naj ao u- 
działu polskiej sztuki i polskich 
artystów w tej wystawne i po
dobno utworzony już został cały 
Komitet reprezentatywny 'i dzia- 
łaiący u nas w celu organizowa
nia tej „sekcji polskiej* ni* od 
rzeczy będ*ie wspomnieć, jak na 
sprawę organizowania tej w'el- 
kioj wystawy zapatrują aię sfery 
artystyczne francuski*.

Bardzo poczytny tygodnik pa
ryski Beauz Arta który Jest po 
dobnt „organem* oficjalnych sfer 
artyatycznych francuskich. nie
dawno w lednym ■* swych nu me 
row poruszą spraw* wystawy 
„Art* et technipue 11137“ w nu 
stępujący sp. .sób •

Beauz Arta podaje miauowicie 
seywiad z prezesem synoykatu ar
tystów dekoratorów p. Ren* Herb 
rVem w sprawie orga ryzowani a 
strony dekoracyjnej 1 artystycz
nej tej wystawy Oto co mówi o 
niej p Renć Herbst: „Wystawa
roku 1<»37 powinna pokazać kwia- 
mj bilans twórczości artyatycznej 
francuskiej. W tej wspanialej ma 
nifestneji trzeba zgromadzić

wszystko co się twumi ob-. afw 
we Francji . co wchodzi w ramy 
specjalnie sztulu j techniki. To co 
się ma zamiar pokazać oczom pu- 
olicTncści to nie mają być dzieia 
mniej lub więcej efektowne, 
mmej lub więcej sztuczue, mniej 
lub więcej niezwykłe. Dow nno aię 
poaazać cale genere twórczość^ 
całą histoiję dzieła. ca’ą bistor- 
ję działalności artystycznej, ktć-a 
me powinna pominąć żadnej 
współpracy nawet najaktualniej
szej*.

Tak mówi o radanłu 1 ce arb cej 
wielkiej wystawy ów wwbitny arty
sta i teoretyk sztuki francutkiej 
Słuwa te i dla naa są oardzc po‘>- 
ctające. Pokazać mamy i my u  
tej wielkiej wyatawie nasz doro
bek artystyczny Powinien on 
być WHzerhsłronny 1 rryezrrpują- 
cy, — nie należy pekaząe ■" .ani 
tylko prac pewnych kategorii lub 
kilku wybranych i protegowanych 
artystów ale wszystkich iMUtsyehi 
twórców, prawdziwych i indywi
dualnych artystów.

Pow.nniśmy poKazać taKte eały 
nasz dorobek wieków | lat po- 
i„  im-rł u •ca I p.)kazAĆ ro w taki 
ajMisoo — aby cuaroziemey oglą
dając tą naszą manifestację ar
tystyczną. pozbyli się ras na. 
zawsze tak ujemnegc o nas mnie
mania (azcrególniej rorpowatoeb- 
nionego „ i  Zachodzie) — te w 
spruwie sztuk plastycznych 1 Jej 
ku H u rr Jesti-śmy zacofańcami i 
bs rr>» rzyh ra mi

Winna być pokazana wyrze. 
jam iwó--rzr>ść łalnrh wJfłjrifh na 
szych mMarzy lak Piotr Mich*- 
biwak! Henryk Rntiaowaki bra
cia Gintymscy, WI. Klectmió* 
ski i Jeszrze kilku młodyen i naj
młodszych malarzy i rzeźbiarzy 
pilskich Do kwesti! tej wystawy 
powrócę ieazcze w jednym t arty
kułów „Wieczoru Wocsoawalti**
- aMgo

Sprawi bowiem tej zrestaw^r
jest dla sztuki polskiej jtfuełomo
wa i sasadniczn,

Plctoz

Nc w g  K s ią ż k i s z k o ln a
W. DASZFWSKA, J. S7P07 Afł- 

SKA, Wspulną prucą, Podrv« 5niu. 
przyrody i ge.igiafb dhi j kl żl.l 
szkół powazechnycb I stupr.ia kurt 
A; (M Arct) Jest to pierwaza 
książka, która wychodzi jak . podrv 
-zmk p-'!-rody 1 geograżl, dla IU 
(lw y  ssk<)l powazn-hnycb I stopnia.

rod ręcznik u*- ż<«rj jest w ten spo,. 
łOO te tostai w nim żuirdzo dokła
dnie uwzględniony now program 
ministsoalnj To t«i koiążka nie 
tylko służy de utrwalenia w panuęn 
dzecka wiadomości ąjohylycli na ł*k 
cjacJi ale jesi Aier.b«-dna przy pracy 
pode* ■ najęć cichych Do zajęć 
tych dla uczniu* II rocznika któizy 
m«gą pracować sprawniej I azybci*j, 
załączone as dodatki zawięroj.rce 
ćwiczenia z tatm-u kuiau prz u 
uisnegc w roku poprzednim.

\ DMOCHU V SKI. ST. I E- 
MetKI M sći Z'.Wl>-SKA | 
WBRNBROWA Nauka s prry- 
r^lzie i s ziemi. podrę- 
rzniK przyrody i geogrifj, aia 
ki IV szkól powrsei hnjcn 1 stopnia,
kurs A , (M. Arct i K Rutąlti). Pod
r.cznik opi ncowany jest w sposób 
jak najbardziej nrzyatcpn* dia wiej 
■k eg d « • «  W tym celu autorzy 
użyli Jeżyka naj prr starego at u im 
prawi* wyłącznie zdania złożone I 
krótkie Ótnawiajar różne zagadnie
nie. stamli aię wiązać je
rzeczami, dziecku znanymi i  o»>bi- 
ztych ib^en-acji i urzefyć i z tern 
oo właśni* dla wiejakieg-i d deeka

W ra sri przyrodniczej autorzy WI
ikati Jak nahisilniej w^rbadinaa, 

dążąc d. 'egą ż,‘by utuczanie o*. • w 
było na dośw aoczer—ch 1 apootr .aZe 
mach dziecka.

ST SZOBFnt. Nauka • fesykta, 
pudrycznfk dla kf IY gima., (ML 
Arct) Nauka «  języku dla kL TV 
lima snam-ao jętykoznaw«y | « p  
bitneąe dydaktyki oaucaania języka 
polskiego stanuwi ostatnie sgr w* 
pup-zedrio wydany—n pidr-etników 
aramatykł dla kl L II ł IU gi. nu- 
zjum rowtM typu 0 «»arta aa! i na- 
jomości psychiki dziecka i dłufolet- 
nim doświadczeniu penagigiesnyi* 
autora stanowi nirwą piwu cenny 
nahytek naazaj literatury pidręezni- 
knwej I doda wielkie usług, tek w ik  
czycielowi Jak t uczniowi prrvc»y- 
niając się JedTiocarÓTo# dn pogłębie
nia znajomości ję»yka ejcaystogi*.

Telewizja w Watykanie
Z Rzymu ionoszą. że Pap eż 

puwsiąi mysi ia.-t*Iowania w 
Mieście Watykańskim telewizyj
nej radiowej stacji nadawczej. Vf 
tej sprawie Pin XI odbył podob
ne konferencje z senatorem Mai* 
kunim podczas której obszernie *■ 
mówiono wykonanie projektu.

N O W E L K A  N IE D Z IE L N A

Nasenny proszek
Po eiętkiej cneracji, nrzed kilku 

laty odbytej, oaia/o powod powra
całam do zdrowia i poirzebowałam 
stałej opieki pielęgniarskiej. Przysła
na mi przez lekarza osoba była ituo- 
da i sympatyczna Podcbał mi się 
łagodny wyraz jej oczu i pżmięth, 
który pomimo pozornej wesułoćct po 
zostawai zawsus jakby trochę smut-
°y-

Cłerpia^m. w tym caasie na bez
senność i lei -rz kazai mi używać 
nasennych śrudków, ęo wiecłór bia
ła pastylka rozpuszczona w szklance 
wody zapewniała mi spokojną, a 
przynajmniej znośną noc.

Wleczon m pielęgniarka przystąpiła 
dą przygotowania nu lekarstwa.
Kiedy zobaczyłam pudefkc > M j lek 

rzekłam do niej prosząco:
_  Proszę do szklanki wrzucić dw‘e 

pastylki, zamiast jednej, czuję się 
dziś gorzej niż zwykls.

  O, nie!   odpowiedziała ml z
dziwną stanowczością ten środek 
działa na serce, nie łezeba nreekra- 
czać naznaczonej przez lekarza dozy.

— A le , kłady Ja m»tn doskonałe 
-erce — iKlpuw.ed,: ułam — jcsicm 
,iewna. że nawęi tny pastylki uu wca- 
leby me zaszkodziły.

— Trzy pastylki — osepnęła pie 
'ęgniarka w zamyśleniu, jakqdvby te 
łluwi obudziły w niej JoUuś dalekie 
napomnień.*.

Sial# chwilę k  izklunkę w ręce, za 
patrzona w jeaen punkt, ale oir-ąsnę 
la się i. nodaiąc mi lekarstwo, rzekła 
.e swoim ł .d m i tmętn/m u. mię
ci, em,

— Kl>dy pani będzie zdrowsza, o- 
» w  em pani, jak na cale życie mole 
wplyuąc i inaczej r.,em pokierować — 
jeden nasenny paszek za wiele-

Peięgnlarka nie zapomniała obiel 
•ńcy i newnęgo dna opow.edzials mi 
historią owi gi pra* ko, który » »wa
żył ca jęj życiu. Miała ot^ cztema 
Ście lat kiedy stan jej matki, chorują 
cej od dawna, pogorezył *ę  • tyle, 
te lekarz kazał jej wyjechać w góry 
Pan Sterkowski, tak się nazywał oj
ciec mojei peięgniarki, wynajął willę 
w Zakopanem, dukąd cała rodzina 
w /jechała.

Ale pani Sterkowska nie powracała 
do zdrów .a, . przeciwn e skazana na 
werandowanie cały dz eń, nudziła się 
co żie wpływało na ogólny stan. Przy 
szło więc jej na myśl zaprosić do sie
bie znajomą, panią Helenę Manetką, 
młodą wdowę, którą bardzo lubiła. 
Pan. Helena wniosła wesołość do 
-u hej wili., jej uśmiech i piosenki roz
brzmiewały w domu i w ogródku, a 
zabawne historyjki, ktćre opowiadała 
ch-iręi ooorze wpiywaiy na je, óuinor 
i usposobienie.

Po pewnym czasie czternastoletnia 
dzęwęzyna, (podlotki mają intuicję, 
pewniejszą, niż najlepsze obserwacje) 
zauważyła, że coś w ich życiu się 
zmieniło. Nie tylko matka była wese1- 
sza, ale i ojciec też ożywi! a ę. nabrał 
humoru, zaczął s ę staranniej ubierać 
częściej bywać u fryzjera.

Po południu, k edy chora drzemała 
pani Helena robiła robóikę w altance, 
rozmawiając .ze StefkuwAzm, który 
często mówił do >órki:

— Ri.au. id i zobacz, c*y msuu* 
czego nie potrzebuje:
Kól a c^rai T-yrain ęj czuła, że jej o- 
berność ojcu cięży, że po ni ędzy jej 
ojcem i panią Heleną zawiązuje się 
coś. Jakaś milcząca rozmowa, złożo
na ze spojrzeń i uśmiechów, jakieś-

porozumienie, którego on* wykryć 
rue może- Dziwna Ujemn-ca sawisla 
■ad rumi 1 dziewczynka z gorączko
wym niepokojem i przykrością któ
rej sebie dobrze wytłumaczyć nie 
mogła, śledziła rozwój tego, nieu
chwytnego dramatu.

Zmęczona chorobą i wyczerpana, 
pani sterkow ika tle spala w nory i 
lekarz polecił dawać jej Środek nasęn 
ny, te same biułs pastylki, które Ja 
zażywałam.

_  rozwalam pani brać jedną pa
stylkę na noc, ale nie wiecej, bo nie 
możemy osłabiać serca, oa ktorego 
zależy wyzdrowienie pani.

Ani lekarz, ani otoczenie chorej w 
jej wyzdruw ieni« nie wierzyło — ale 
organizm można było czas jakiś pod
trzymywać.

Pewnego wieczora, wcześniej niż
zwykle chora upomniała fię o lekar
stwo:

_  Kto aał je przyrządzi? __ sapy 
tata.

_  Ja — oderwała aię c pośpie
chem Helena.

Jakieś dziwną uczucie tknęło Ró-
zię Udała, że uczy się pilnie lekcji, 
jednocześnie śledziła ruchy pani He
leny, która szybko wrzu.ila do

szklanki trzy pastylki narenne. ROzia 
chciała się zerwać, zawuiac, ale w 
tejże samej chwili pani Helena poda 
wala lekarstwo chorej, kiora chciwie 
wyciągnęła pu nie rękę,

_  Jakie dziś gorzkie — rzekła wy 
chyliwszy szklankę du dna.

— Wydaje a Się, — rzekła łagod
nie pani Helena — napewno nia ten 
sam «mak co zawsze.

Chora usnęła natychmiast, Rozia 
natuimasi spać me niugla, czuła przy
gniatający ją jakiś okropny ciężar, z 
którego nie mogła się zwierzyć przed 
nikim Jedenasta wybiła zwolna, 
dziewczynka zaczynała już usypiać,, 
kiedy obudziło ją lekkie skrzypnięcie 
drzwi w pokoju roazicóu Usiadia 
na łóżku nadsłuchując. Posłyszała na 
korytarzu ciche kroki 7ci-waia sie 1 
pobiegła do dizwi. mysiąc. że matce 
jest gorzej, chciała wybiec na kory
tarz, ale w tejże chwili zaskrzypiały 
drzwi w pokoju pani Heleny, na ko
rytarza tasz " cud jedwabny jej 
szlatrok.

— To ty, Heleno — szeptał na ko
rytarzu głos Sterkowsk ego.

-i- Chodź, ona spać b*dzie całą noc 
— odpowiedziała szeptem pani Heiena. j

Róąij posłyszała jeszcze odgłos na 
miętnego pocałunku, a potem drzwi j

wiodące do pokoju pani Heleny zo- 
dały c cho zamknięte, w ni eszkamu 
-apanowała cisza. Trzęsąc snę jak w 
febrze dziewczynka powróciła do łóż
ka.

— Doskonałe spalam tej nocy — 
rzekła pani Sterkowska następnego 
dma — Helenka umie wakumiu* 
przyrządzać lekarstwo.

Róna spojrzała na pan ą Helenę, 
wdówka spuściła oczy, Słerkowtki 
miał również zażenowaną minę, na 
szczęśee chô a mc me zauważyła.

Zikonane nie pomogło pani Ster- 
kowak ej, która w k łka nv.es ęcy póź
niej zakończyła życic Rózia została 
oddana na Dens.ę; po upływ ie żałoby 
Stcrkowsk' przyjechał do córki oznaj
miając jej swój zamiar ponownego za
warcia m<dżeńsk :go zw ązku.

— Z pan ą Helen ąl — zawoiali Ró
zia, diętwiejąc * przykrości.

— Zgadłaś moi* dziecko --  rzekł 
Sterkowski —- ona najiupiej zastąpi 
ei matkę.

Ale Roz.a była innego idan a. To, 
też pc skuńczeniu pensj zapisała się 
na kursy pelerrmarskie, chcąc bvć 
jak najprędzej ineznleiną: pom ęd1̂  
nią i macochą stanefy jak mur te —< 
dwa nasenne piuszki!™.

iUJra.
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SKOK ZE SPADOCHRONEM

' swarzysiwo Krzewienia dgumiania
Zawiązało się przed paru laty lo - 

warzystwo Krzewienia Ogumiama. 
Ceł itrateg-czno - motoryzacyjne - 
drogowy. Drogi i szp»y, obywatele, 
od zwyczajnych kół się niszczą, trze- 
□a, znaczy się, zakładać masowo o- 
pony Siedziba Towarzystwa — War 
szawa. Dom własny. Dyrektor. Vice- 
dyrektor. Pierwszy prezes. Drugi 
prezes. Sekretarze. Pierwszy z tłumu 
Drugi z tłumu. Iłum.

Zasadniczym zakresem dz.alalno- 
ści Towarzystwa jest propaganda. 
Ze niby trzeba psychikę społeczeń
stwa z gruntu przeorać, wpoić Data

nie ogumi, ten detetysta, łajdak i a- 
genrura obca.

Radio trzeszczy: _  Ogumiać, ogu- 
miać!

Sympatyczny kierownik „Chwilki 
rolniczej" punktualnie co poniedzia
łek udziela fachowych wskazówek w 
sprawie tego zakładania opon; „Kie- 
ay Boże słonko zajdzie za gorylasy, 
o czem to pomyślicie sooie, gospoda
rzu? Ano, żeby pójść do remizy I 
oglądnąć wasz ukochany wóz. Wclto 
dzicie do rem zy I cóż widzicie kole
go? Widzicie z przerażeniem, że wasz 
wóz dotychczas nie został ogumiony

—  Gdzie mam pana wysadzić? stwa powstają

A n e g d o ty
DIABŁU O G AR E K ... , — N a  pewno nie umiem tego 

Nadw orny trefn iŚ  cara ro sy j- l ?o lw ‘ erd,Vć t- ; P ~ w *a ,
skiego P io tra  I, d‘Acosta, będąc
w  cerkw i, kupił dw ie św ieczki i 
jtd n ą  postaw ił przed obrazem 
M icnała  Archaniuła, h drugą, o- 
myłkowo, przed demonem, wym a
lowanym  pod stopami Archan io
ła. Zobaczył to diak i aż zachłys
nął się.

— Ach, mospanie. coś zrobił' 
Przecież tę świeczkę poświęciłeś 
diabłu!

— Bądi cicho, —  odparł d Aco- 
sta —  Albo to ile  mieć wszędzie 
przyjaciół, w raju i w piekle 
Przecież nie wiemy, gazie n&m 
•gazono...

TO MI PRZYTOMNOŚĆ

D'Acosia spytai pewnego boja
ra, którk godzina! Ten odrzekł 
niedbale:

— Ta sama, o której pławią o- 
•łów,

—  To czemuż jegomość jeszcze 
nie w wodzie!

PÓŁROCZNE NIEMOWLĘ
D‘Acosta, pochodzący z portu

galskich iydów, po zaangażowa 
niu na dwór cara, dla kurjery 
przyjął prawosławie W pół roku 
później. ao archimandryty doszły
**irehy, że nowooehrzczony żyje 
zdała od praktyk re lig ijnych  Od 
d*Acosty zażądano wyjaśnień.

—  Batiuszka! — rzekł dewe p- 
niś, —  przecież gdy przyjm ow a
łem  prawosław ie, sami m ów T :ś- 
cie. że teraz jestem  jak  nowona
rodzone dziecię...

—  Praw da, —  potw ie id za ł 
pop, —  nie zrprztczrm 1

— No, a od tego czasu upłynę
ło zalodwie sześć m ien ęcy. Cryż 
od półrocznego niemowlęcia moż
na czegoś żądać!

R ó ż n i c a

Pewien bardzo głupi knmerdy- 
ner spytał d‘Acosta, czemu gra 
rolę durnia!

— Oczywiście, n:e z tego sn- 
ntago powodu, co ty! Bo a roVę 
to z braku pieniędzy, a ty —  z 
braku rozumu...

ROZSĄDNY MŁODZIAN
Innym razem zagadnię^ 1 Aeo- 

•tę czy Ło prawda, ie dz eci bę
dące w zaraniu m łodośc i bar
dzo roztropne, na starość utają F;ę 
w ielk im i głupcami!

lachum, że ogu,nianie to grunt, że Bierzecie tedy w lewą rękę wóz, a w
bez ogumiania straty dla spoleczeń- prawą oponę. Naklaoacie oponę na

nieobliczalne, a kto kolo, trzymając kc>uk prawej ręki nu
wysokości serdecznego palca ręki le
wej, wzrok skierowany w stronę o- 
pony. Dobranoc państwu!'*

Tymczasem w m.astach propagan
da Towarzystwa tunkcjonuje bez za
rzutu: Chodzą pochody z orkiestrami 
i transparentami C,Naród woła; _. 
Guma na koła!“ ,- „Ogummy się! 
Zjednoczmy się!'*), Kolosalny plakat

to ty w dzieciństw ie musiaieś być 
bezkonkurencyjnym  mądralą...

OKULARY...
Prow adząc spór cyw ilny, D Acu 

sta często zaglądał do kancelarii 
sądowej, gdz.e mu wreszc.e sę
dzia ozna jm ił:
—  W  waszej spraw ie, przyznać 

się muszę, nie w idzę pomyślnego 
zakończeń.a.

przed Dworcem Głównym przedsta
wia rolnika - obywatela, któiy się o- 
guinii, oraz rolnika - zdrajcę, który 
się nie ogumił Detetysta...

A tymczasem pogoda trwa De.rdzo 
dżdżysta Przez nędzne wioski i jesz 
cze nędzniejsze miasteczka po dro
gach, strasznych drogach, które 
mógłny wymajaczyć tyiko ciężko 
zgorączkowany człowiek, ciągną bez 
.tadziejne wozy. Cdz.e tu guma, 
gazie opona, panie dyreictorze?

Dyrtktoi jtst nieco zaniepokojony, 
Wyrywa sobie z głowy włos po wło
sie i wrzuca je skrupulatnie do bake
litowej popielniczki Nagle uśmiech 
opromienia twarz zasłużonego spo
łecznego działacza. Telefonuje- A r
gumentuje Zwycięża.

Wychodzi bowiem nowy okólnik: 
„...gdyby natomiast okazało się, że 

istnieją wozy dotychczas nie ogumio
ne, należy je traktować .oko zasudni- 
czc ogumione...**,

Ad acta.
Karakuliambro

R o z m a i t o ś c i
GRACZE 

— Nie lubię grać w Karty z par
tnerami, kturzy denerwują się i na- 

bo masz, sędzio, kiepskie o- rzekaję, jak tyiko zaczynają prze- 
kulury. Przyn iosłem  oto w iuściwe jrywać.
dla wa-zycn oczu, —  rzekł f i- j  — Bo, bywa jeszcze gorzej: gdy 
glarz, w tyka jąc sędziemu dwie partner uśmiecha s,ę, kiedy wygry-
zlote monety.

GENEALOGIA 
Pewien dworzan-n przechwalał

wa. (g ) .
POTĘGA RE K LAM Y 

Jak sądzisz, czy ogłoszenie we

się awomi rodowodem Nu kużdem .'ó^asku jest skutev aeT 
przyjęciu zanudza), gośri opowia- Je-zcze jak' Wyobraź sobie,

chcę ryby — oczywiście także nie 
ma.... Niech pan mi pod» moj 
płaszcz. — Wycnodzę!

Kelner: Niestety, już go także nie 
ma... (g ) .

B ARYTO N  

Ojciec do konkurenta starającego 
się o rekę córki:

—  Drogi panie, muszi pana oznaj 
mić. że pw^ząutowo waua.cui s ę, czy 
mogę dać panu swoją córkę za żonę 
Opowiadano mi, że prowaazi pan hu-

F r a s z k i

niem o przodkach i genealogię ich ,zewc który sąyje mi I uty, dął tum iRBZCiy tryt  zycia x ze gra pwl oa 
w yw odził p raw ie od Adam *. ( niedawno ogłoszę ie: „Potrz bny wy|clg acjlt przyzna pun, że wio*

—  W yda je  nu się, że genealogia  cl1' r ec"  ‘ |uz ,p' didach żon* wlcga 0 tłlioej  reputacji mecnętme
waszmości jeszcze starsza, —  
Wtrącił d‘Aco»ta ,

—  W  jak i sposób ! —  spytał 
m ile połechtany chwalca.

—  No , przecież w.adomo,

urodziła mu bliźnięta. U ).
w  r e s t a u r a c j i

Gość Ido kelnera):

o.erze się za -ę e  a. t\a szczęsc.e by
łem w operze i słyszałem pan i w ro
li Don . Juana. Teraz mogę panu *

P O Ł A W I A C Z E  PEREŁ
„Jakże wobec tego odpowiedzialną staje się placówka nauczyc e la, 

który obok swej codziennej, r a, nej i jakże po ytectn i piacy koztaice- 
nia ogółu młodzieży, krytycznie ocenie powinien gzy Wa.ód naut^auycn 
dz.ecł n> ma ta*entóv umysłów wyjątkowych W tym znaczeniu każ
dy nauczyciel do prokso.a uczelni a»adem.ckiej włącznie staje się p o- 
ł a w a c < e . . i  pe r e ł ,  poszuk.waczem d a.nentów i zlo.a, Z tym ~a- 
szczytem a zarazem i  tą odpowiedzialnością nieodłącznie związany jfU  
zawód nauczyc;e>a. Ileż rozkoszy może mleć nauczyciel, którj umysł 
wybitny gorące serce | mocny chaiaktei w uczniu dostrzeże i do wy
bicia j ę  aopomoc n .j zdoła!**..

Z p r z e m ó w i e n i a  r a d i o w e g o  m i n i s t r a  u ż w i  a.t y

—  Bizeta?
—  Nie, Minwriopa.
—  Opera?
—  Nie, mowa.
—  O czem?
—  By belfer tzulcał, gdzie jest lepsza giowa w szkole. A 

auze trzeba w tym łozyc nadzieje Bo bez szkol milion,’ pereł" 
analfabacieje.

A D M I R A Ł
Wyjechał generałem —  admirał z powrotem:
Skończył podróż lądową sprowadzeniem „floty"

GĄSKA.

D ro b ia z g i
PO BAJECZNYM L A N IU  1 ojciec zawsze choruje, gdy ma być 

W roku 1800 Austr.acy zustali do- mecz piłki nożnej,
bici pod Hoheniiiden przez wojska — A  wie pan, panie szefie, że to
napoleonsKie. Dowództwo ncm-nalne rzeczywiście osobliwy zbieg okolioz- 
wojsk austriackich spoczywało w rę- nosci... Kto wie. może mój stary sy
ku młodegu arcyksłęcia Jana. dorad- muluje... (g ) .
cą jego był stary generał Linaenau. W POCIĄGU

Pc bitwie arcyksiążę Jan zwrócił Konduktor zwraca uwagę pasaże- 
się przygnębiony do Lindenaua: rowi, żeby się zbytnio nie wychylał

— Co powiedzą na to w Wiedniu? z oKna wagonu.
Ltndeneau uśmiechną) się: —  To już moja rzecz nie powinno

-  No cóż! Fow.edzą najprawdo- to paua obchodzić -  odpowiada bur- 
podobniej, ie wasza Cesarska Mość kliwfe pasażer.
jest młodym księciem. a generał ~  Naturalnie. A le muszę pana
Lindenau Jest starym osłem. (g). ostrzec, ie będzie pan od po

ty BIURZE
wiedzialny za wszelkie uszkoazenia

— No, wj pan- łidna tu u ta re. ;iygrym sumieniem zaufać swoją
st&urucja. Zamawiam pieczeń wie
przową •— już nie ma, chcę kotletu 
cielęcego —  już nie ma, proszę o 
rumszytyk z cebulką — już nie ma,

ROZBITKOWIE

w ie lt  zw ierzą t stw orzył Pan Bóg 
przca Adamem. Takich muiów, a l
bo os,ów na przykład...

LEPTEJ ZAWCZASU.* „  . , , . . , •. .• , “ i Przy obstrukcji, zaburzeniach tra
Ks.ążę M ien jzykow  rozz.oszczo- wielliai zażywa się -nno ra c. czo 

ny na a Acostę, zaw oła ł: ’ i;Joatsłni>kę natusailne-j wodj g o rzk i.j
—  Ja cię za-iukę na śm ierć, nic- „Ftunciszka - Józefa*' 

poniu!
W yśtraszony Unzen uciekł i 

wpadł prosto do gaDmetu cara, 
któremu cpow iedz.ał o pogrużce.
Gar uśmiechnął s ię :

—  N iech  c.ę tyiao spróbuje u- 
katrupić, to go każę pow,es,C.

—  Go mi po te in ! Ja żądam, aby 
v\ asza wysokość rozkazał go po 
wiea,ć wcześniej, poki j v‘»zcze zy-

CO M O Ż N A  M IEC Z A  2 ZL .

Do Pacanowa przyjeżdża  turysta 
i z trudem odnalazł jedyny, nędz
ny i odrapany zajazd

—  He ko&ziuje nocleg?
—  Dwa złote.
—- A  pościel c zy s ta !
—  A  jaka mą być?
W obec >.py«tjącej“  odpowiedzi

gość sam sprawcza, jaka ma by^ 
ta pościel i podniÓ3iszy kołdrę, z 
obrzydzeniem  znajdu je pluskwę.

—- Fe, pluckwa w łóżku!
—  A  co pan dobrodziej chcia

łeś by m 'ec za 2 złote? ( r ) .

córkę. Przekonałem s,ę bowiem, że 
pan nie jest donżjanem. vg ),  

KORESPONDENT HANDLOW A

mostów, sygnałów, semaforów i prze
— Jak ci sit pcdoDa nasz nowy jeid4#jl>cych p^ l4e6w... (g ).

.koiege ?
— Szalenie nerwowy człowiek.

\nl chwili me może usiedzieć spo
kojnie. Jak tylko zasiada do biurka 
—  odrazu zaczyna pracowić. (g ) .

SZCZĘŚCIE W M AŁŻEŃSTW IE

—» Czy jesteś zadowolony, naj
droższy, żi się ożeniłeś!

—  Ależ \oczywiście. kochanie!
—  I nie żałujesz swego życia ka- 

waterKkiego ?
— Bynajmniej! Doprawdj tak do-

List naisany przer korespondenta cżuję s,ę w małżeństwie że gdy 
nanoiowego wp*-awi! prynejpała w bym Jutro owdowiał, to cnyba P"ju- 
waciekly humoi « %.* ** ęa

. — .A le i panie! —  wota oburzony 
szef, —  Przecież treść tego listu 
jest fatalnie zredagowana. Takie pi-

trze ożeniłbym się już znowu. (g L  

Z ŻYCIA AKADEM ICKIEGO 
Profesor D., znany ze swtj suro

wości, nie cieszj się zDytnią sympa-
aanie listów jest do niczego. Kto me tią studentów Jego żona — asy- 
potrafi wyrażać się w sposób dla ' stentka na uniwersytecie również po-
keżdejo zrozurnialj, jest iuiotą tizy 
pan mnie rozumie?

Koresponaent: — N ie! (g>.

FRYD ERYK  W IE LK I

siada przykry charaKtor i n.e jest 
łubiana.

W okresie egzaminów, studenci u- 
dali się przed dom profesora . urzą 

Pewnego razu, pooczas rewii mu tam kocią muzykę. Gdy wy-

W  W IĘ Z IE N IU

— Panie dozorco! To nieuczci
wa konkurencja. Ten d iab  wziął 
dwa razy większy ł^^nnelt, bo 
mu leń dwa razy chodzić.

woj.lcowej król zapytał jednego z o 
flcerów o nazwisko. Usłyszawszy je, 
potrząsnął giową;

■— To chyba nie jest stara szla
chta!

Na to oficer;
—  W naszym dokumencie szla 

check m, nauanym nam pr*ez Karo
la Wielkiego istnieje omówienie, że

de  f gwizdani* osiągnęło punkt kul
minacyjny, ukazał się na balkonie 
profesor i ikinął ręką na znak ie  
pragnie mówić Zaległa natychmiast 
cisza.

— Mol panowie — zwrócił r!ę pro
fesor do studentów — chciałem was 
tylko zapytać czy panowie piją to do

— Więc dobrze zgadzam al? 
na rozwód pod warunkiem, ifc 
więcej się nie zobaczymy.

P.G. LARDELLI
P O L N A  3 0
Al. JerjzoNmsktb 35

poleca swoj'e 
d o s - c o n  ai  e L03Y

„CASSATE", ROMBY, KREMfiWKI
C o d z i e n n i e  k o n c e r t y

kajcie, a zejdę, by przyłączyć się do 
Was. (g ).

s y m u l a c j a

—  Panie szefie, cnciałbym prosić 
o zwolnienie mnie ns dziś popołu
dniu, bo ojciec mi zachorował

1IUM OR p o l i t y c z n y

Hiszpański „Front ludowy** w czasie „pracy**

— Driwne. Zauważyłem, że pański łóstwa trenuje się w aomu

HUMOR POLITYCZNY

. , , , . mnie. czy do mujej tony’’ Jeżeli «t-
ktźd j U o  ośmiel łby się wątpić w , ^  ^  unjgj to zacze^
prawdziwość naszego azlaciiectwa,1 
obowiązany jest zapłacić 16 mar^k 
tytułem grzywny,

—  N ;e mam przy sobie pieniędzy 
— mruknął monarcha i poszedł dn
iej. (g ).

BI SM ARK  I WILHELM
Bism&rk zażądał kiedy# od cesa

rza Wilhelma dym!sji pewnego mi
nistra.

—  Czy pan ma mu coś do zarzu
cenia? — zapytał cesarz.

Tylko to, ie jest głupi!
—  Dla pana odrazu każdy jest 

głupi! — powiedział wówczas cesarz 
Wilhelm L —  Wiem dobrze, że i
mie uważa pani za giup ego, a m mo 

to, oświadczam panu, U  pozostanę 
jednak na swojem ‘tanów.sku, (g ) .

TEM PORE BELL1
Podczas oblężenia pewnpgc miasta 

fruncuskiogo pooczas wojny fran
cusko • pruskiej idzie po ulicy nosi- 
woaa z dwoma wiadrami wody na 
ramieniu i wołai

—  Siedem sou* wiadro wody! Sie
dem sou* wiadro wody!

Wtem pocisk urywa mu jedno 
wiadro,

Nosiwoja niettronłony woła dalej:
—  Czternaście sous wiadro woay!

Czternaście sous wiadio wody! (g ) .

PRZEDWCZESNY NEKROLOG
Radą . Roda znakomity humorysta 

przeczytał kieoyś w tygodniku wia
domość o swym zgonie. Udał c if do 
redakcji j zażądał zamieszczenia 
sprostowania.

— O co to, to nie —  oświadczył 
redaktor — z zasady D’gdy nie od
wołujemy naszych wiadomości. Jedy
nie możemy zamieścić w najbliż
szym numerze ‘ pańskie nazwisko w 
rubryce nowonarodzonych, (g ) .

ZAPRAW A SPORTOWA

W czasie m rozow  m istrz rybo-

W&ll1
„ " o  s t r o n i i  francuskiej nagranicy h i s z p a ń s k i e j  w y n a jm o w a n o  
ckm  i baliuny Za w y s  ką o p ł a t ą ,  o s o b r m ,  które clieiały o b s e r 

w o w a ć  przebieg walk w  Irunls“ (z  pism).

— Wybuchy debrze widać, lecz nie mogę dojrzeć 
Czy to nie skandal? Ty,e zapłaciliśmy za miejsce!

żo łn ier/y !
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Pierwsi rekruci Austriaccy Rekordowy ictPowódź w Anglii

Na Połnocy Anglii .rskurep nadmiernych opadós af- . . .
Y} vvTIeJnIu idbyło jię  wcieleń!*1 pierwszych rekrutów do Lzeregów ■ mosferycznych wylaly liczne rzeid. Na zdjęciu prze.- 1 otnlcjr nmerykaiLjcy Dick Merril f Harry Richman, którzy przelęęlell przed

' arnui. prawe młodej pary przez w  'Brane urody, ’ Atlantyk w  ciągu 18 g >dzia,

R e w o l u c j a  w  H i s  z  p  a  n i i

t p  pam ce pod ■Saragossą powiAdry 'do Madrytu Oddziały czerwonej •
kawalerii.

PalM rządowy w In n  ZBombardowany przez samoloty powstań cówu

< A-. '  - - "■ t

5Y BurgOa odbywa się zbiórka ofiar na rzecz skarbu narodowego. Zbiórka 
cieszj się oiorzyuum uunceaem.

Hiszpańska hwmai M a  Dolores 
Ibarruzi, zw ana „Pawionaria-  
słynna z krwawych wyczynów 
< przyoyła do raryża.

Ucieczka z Irunu ma^huiicow w obawie przed represiumi ze
strony poa a ncow . .Oaerwpn l lp tn ięy zbom bardowali szp ita l w  ts s  g ^a .

Tłumy oblegają dworzec w Ironie, usiłując przedostań się do
Francii. Granica francuska na drodze lo Irunu. Dzieci i kobiety ewakuowane z Irunu przybyły do Bordeaus


